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CZYSTE RĘCE, TĘGA GŁOWA
(Artykuł przedwyborczy).

W  całem Państwie wybory do Zarzą­
dów  miast, w ybory na gospodarzy fu n ­
duszami miejski*},n" na t. zw. O jców 
m iasta, to _est tych, co zacnie, uczci­
wie i życzliwie m ają  się troszczyć o naj 
racjonalniejsze rozmieszczenie krw aw o 
w ypracow anych  podatków , te wybory 
zbliżają się dzień za dniem, przynosząc 
wzmożone tem po agitacji i uświadomić 
nie obywateli.

Partje... jak  to partje... obiecywać bę­
d ą  złote góry, rozpuszczać fantastyczne 
ba jdy  o przeciwnikach: a to że faszy
stowski reżym  w prow adzą, a to że poci 
sną śrubę podatkow ą ieszcze silniej, bo 
to będą b u r /u je ,  a to że tamci bezbożni­
cy, a ci cywilne śluby zaraz wprow adzą, 
albo poradnie świadomego m acie rzyń­
stwa!... Dużo będzie jeszcze gadania i 
zadrukow anego papieru, ale wydaje się, 
~e znów tak bardzo nie w arto  wydawać 
na  to pieniędzy Uświadomić o zaletach,
0 fachow ej znajomości k a n d y d a tó w , 'o  
ich w artości m oralnej, o icli dotychcza- 
sowem życiu, to jest ważne, to jest ko ­
nieczne, bo naw et najbardzie j znane oso 
by, p racująci dla W ilna w dziedzinie me 
dycyny, pedagogji, czy społecznie nie są 
często znane ogółowi ze swego daw nie j­
szego życia. A to jest ważne.

Bo najważniejsze w wyborze sam o­
rządowych czynników jest to, by do 
nich weszli ludzie o czystych rękach, o 
rekach  do k tó rych  nie przylgnęła, ani 
k rzyw da ludzka ani cudze pieniądze, 
ani jakieś krę tactw a, m atactw a, politycz 
ne czy społeczne. Niech każdy m a w p a ­
mięci doskonałe przem ów ienie prein. 
P rystora , k tóre  „kurje r*1 d rukow ał w 
dniu 9 m aja, niech dobrze to sobie u- 
świudomi, że ludzie obozu Marszałka Pił 
sudskiego, ludzie ideowi, k tórych  p rze ­
szłość mówi wyraźnie, że poświęcali ży­
cie i mienie dla dobra przyszłości k ra ju , 
dla wolności jego obywateli, ci ludzie 
brzydzą się i głośno wołają o wstręcie, 
jak im  ich napełnia  wdzieranie się dziś 
do tego obozu osobników, którzy nic z 
n im  wspólnego nie mieli, k tórzy  bali się
1 odżegnywali od poczynań Józefa P ił ­
sudskiego, gdy był jeszcze K om endan­
tem małej garści Strzelców, a potem  ko­
pali pod Nim dołki, gdy był Naczelnym 
Wodzem, a potem co mogli to robili by 
Go szkalować zagranicą gdy stał aft 
czele rządu. U trudniali  Mu pracę  la ta ­
mi... i na  co to się zdało. Tylko poto. 
by wyszła najaw  wielkość człowieka, 
k tórego  dziś i cała zagranica uznaje  za 
opatrznościowego męża, zesłanego Pol­
sce za zasługi na-szych ojców i dziadów, 
tych, co walczyli o ideę wolności przez 
Piłsudskiego wreszcie zrealizowaną. O 
ludziach-karjerowiczach, ludziach o nic 
czystych sum ieniach i chciwych rękach, 
wolał b, prem  Prystor, wołał b. prt m. 
W alery  Sławek, wołali by  mieć na nich

oczy otwarte by ,.pędzić precz od sie­
b ie1' takich ludzi, by sic nie bać demasko 
wać ich. Pozwolę sobie przypomnieć co 
był© w ar tyku le  „Maski i g rym asy" w 
n-rze z 13 kwietnia k u r  jera", co się 
dziwnie harm onizu je  z przemówienie.m 
prem. Prystora. Trzeba nam ludzi ideo­
wych i o czystych rękach do gospodarki 
miejskiej. Tu musi ustąpić polityka, i 
n a w ć  na nią pozostawić bardzo mato 
miejsca, jak  najmniej, gospodarstwo, za 
rząd funduszem  wilnian, musi być bez­
s tronny i nie wchodzić w to s‘kąd wiatr 
polityczny wieje, bo pieniądze płatników7 
nie są zabarwienia politycznego takiego 
lub owego, każdy płaci kto może i ko ­
mu trudno, w7ięc każdem u trzeba, i obo­
wiązkiem jest zapewnić mu te wTvgody, 
zaspokoić tę potrzeby, spełnić, te życze­
nia, ktorc wchodzą w zakres jego ferc.a 
codziennego. Ułatw7ić mu to życic na 
każdym  odcinku dać w arunki możliwie 
dobre, rozbudować sieć świadczeń spo- 
łecznycli, koleklywizowaę pomoce spo­
łeczne które w tych ciężkich f inanso­
wo czasach -powinny być jeszcze rozsze­
rzone" by wszyscy z nich mog.li korzy­
sta. wytworzyć wyarsztaty  jiracy, nie

K ról B orys.

BERLIN. PAT —  W edle wiadomości 
otrzymanych z Hiałogrodu o sytuacji po­
litycznej w Rułgarji, policja i wojsko o 
bsadziły dziś od rana ulice Sofji. Cały 
garnizon ma być zm obilizowany. Połą 
czepia telefoniczne i telegraficzne z za­
granica. jak również wewnątrz kraju 
dla rozmów prywatnych zostały zam ­
knięte.

SOFJA. Pat. —  Urzędowa agencja 
bułgarska ogłosiła dziś komunikat, glo 
sząey że celem zaradzenia poważnej sy­
tuacji politycznej wewnątrz kraju oraz 
celem zapewnienia krajowi o d p o w i e  
dziatnego rządu jedności narodowej.

dopuścić do istnienia bezrobotnych, pod 
nieść zdrowotność m iasta i jego estety­
kę, to pobieżnie najpilniejsze zadania 
dla przyszłych radnych. W iemy sami że 
pod w7zgiędem higjeny przez ubiegłe lata 
robiono bardzo dużo, że -szkolnictwu) 
rozbudow ano ogromnie, (ale jeszcze nie 
dostatecznie), że opieka nad m atką  i 

dzieckiem stoi na wysokim poziomie. 
Ale' gorzej jest z zewnętrznym  w yglą­
dem miasta, z chaosem panu jącym  np 
w u k ład an iu  chodników.

Do tego podniesienia poziomu miesz­
kańców7 miast na -stopień lepszych wa- 
n rnków  finansow7ych i m oralnych, po­
trzeba ludzi uspołecznionych, ożyw io­
nych braterskiemi uczuciami względem  
wszystkich współobywateli, których pic 
niędzini będą rozporządzać, (bo pic 
niądze wszystkich idą dla wszystkich), 
radni m iasta pow inni nuge czyste ręce, 
pracow7ite, takie które nic od wczoraj, 
nie od miesięcy, ale oddaw na, nrały się 
za najtrudniejsze rzeczy, dźwigały n a j ­
cięższe obowiązki społeczne nie z musu, 
nie dla osobistych korzyści, ale dla zasa­
dy „pom agaj bliźnim, jak  sobie sam e­
m u". A są tacy ludzie co naw et lepiej

król, przy współudziale armji powołał 
now7y rząd. Na czele rządu stanął byty 
minister komunikacji Kimon Georg je w.

SOFJA, PAT. —  Król Borys podpisał 
nominację członków gabinetu: Kimon
Georgiew —  prezes Rady Ministrów; Mi- 
tew —  spraw7y wewmętrzne z powierze­
niem tym czasowo fnnkeyj ministra spra 
wiedliwośei, Teodorow —  skarb, gene­
rał Zlatew7 —  wojna, prof. Molow —  o- 
swiata, Bojadziew —handel oraz tym  
czasowo rolnictwo. Zacharjew — . robo­
ty publiczne oraz tym czasowo koleje.

SOFJA, PAT —  Król podpisał de­
kret rozwiązujący izbę deputowanych.

SOFJA, PAT. — *TJkazał się dekret

W cz o ra j w d ru g im  d n iu  ro z p ra w y  p rzed  
sąd em  p a rly jn y m  S tro n n ic tw a  L udow ego, w 
zw iązk u  z p ro te s te m  o b ro ń có w  pos. W ro n y  p rze  
c iw ko  s ta w a n iu  p rzed  sądem  w c h a ra k te rz e  o s­
k a rży c ie la  b. p o sła  R óżańsk iego , sąd  p o stan o  
w ił zgodzie się, by pos. W ro n a  sam  sobie  w y b ­
ra ł  o sk a rży c ie la . Ż aden je d n a k  z cz łonków  tego 
S tro n n ic tw a  n ie  chce  się  p o d jąć  te j  ro li. W  
zw iązk u  z tern n a s tęp n e  posied zen ie  sąd u  w y z ­
n aczo n o  n a  27 m aja .

S p raw a  sk a rg i w n ie s io n e j p rzec iw k o  Rożstń 
sk iem u  p rzez  pos. W ro n ę  o trzy m ała  ju ż  bieg  
sądow y . Sędzia  Śledczy w ezw ał ju ż  w- c h a ra k

bliźniemu jak sobm umieją pom agać i 
wszystkie siły temu zadaniu  poświęcają.

Takich ludzi musimy wybierać. Czy­
tajcie pilnie listy kandydatów , dow iaduj 
cie się o nich, Wilno, choć duże, ale jest 
jakieś takie, że się tu wszyscy znają, 
zresztą 'kandydować będą ludzie latami 
p racujący  dla Wilna i jego mieszkańców 
na różnych odcinkach życia. Tacy k tó ­
rzy więcej daleko oddali społeczeństwu 
niż sair i wzięli, tacy, którzy byli z tern 
W intem w złych latach niewoli i wojny, 
i stali obok m ieszkańców m ias ta  w każ ­
dej potrzebie, gotowi zawsze do służby, 
n b  z m usu  nie z konieczności zarobku, 
ale ze społecznej miłości do  bliźniego, 
do każdego człowieka którego los um ieś­
cił obok, w jednem  mieście, tak  ukocha­
nym przez wszystkie narodowości za ­
m ieszkujące Wilno, tylekroć nazw ane 
przez Marszałka Piłsudskiego „miłem 
iniasteip“, a k tórem u los zgotował dość. 
ciężką dole w granicach  Rzeczypospoli­
tej Polskiej jako tej, p raw ie  nadgran icz­
nej fortecy jak temu rycerzowi, zawsze 
gotowemu do boju  z ryngrafem  Najświęt 
szej Panny O strobram skiej na sercu.

Hel. Roinc".

królewski znoszący podział administra­
cyjny na 1(5 prefektur i WDrowadzający 
podział na 7 prowincyj.

LONDYN, PAT —  Agencja Reutera 
donosi wedle infonnaeyj, jakie dotarły 
do Rerlina, W iednia i Biułogrodu, że 
król Borys bułgarski powołał rząd, któ 
ry ma charakter rządu dyktatorjalnegó.

W edług tych informaeyj, aresztowa­
no w Bułgar ji około 100 kom unistów, 
oraz wielu polityków chłopskich z ugru­
powań radykalno - lewicowych. Ulice 
Sofji opustoszały a oddziały wojska z 
nasadzoneini bagnetami pilnują porząd­
ku na ulicach. Komunikacja telefoniea-

te rz e  św iad k ó w  k ilk u  p rzed staw ic ie li le j  p a r tj i .
J a k o  da lszy  c !ap  sp raw y  pos. W ro n y  do wi­

du  p a r ty jn e g o  ludow ców  w p ły n ę ła  n o w a  sk a rg a . 
J a k  Już p o d aw aliśm y  w sw oim  czasie , zo sta ła  
ro z es ła n a  an o n im o w a  odezw a, d o ty cząca  pos 
W ro n y . P e łn iący  o b o w iązk i p re ze sa  K o m i te tu  
W yko n aw czeg o  sen . W o źn iek i z a rzu c ił a u m rs t 
wo te j odezw y cz łonkow i Z w iązku  R o ln ików  w 
w ojew . w arszaw sk ie in  k a sp e rn ik o w i. K asp o rn ik  
po czu ł się  te in  d o tk n ię ty  i z łożył sk a rg ę  w  s ą ­
dzie p a r ty jn y m  p rzec iw k o  sen. W o źn ick iem u .

N iebaw em  sąd  p a r ty jn y  p o d  p rzew odn ic tw em  
adw . U rb an o w icza  z a jm ie  się  tą  sp ra w ą .

BUŁGARJa  u "progu  d yktatu ry
Izba deputowanych rozwiązana.

Rząd „s'lnei rąki“ Giecrgjewa. —  Wojsko na ulicach Sofji. —  Aresztowania

na i telegraficzna jest przerwana.
t

TELLb O O  WŁA SN. K O R E SP. Z  W  A R  SZ A  w Y.

Sądy, sądy, sądy ..
Nf*dPbr7i? s e dzieje w  Stronnictwie Ludowem .
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Ha LOTNISKU w PORUBANKU w poniedziałek, 21b.m.
o d b ę d ą  s i ę H LOTNISKU W PORUBANKU

W I E L K I E  P O P I S Y  L O T N I C Z E
Skoki ze spadoehroiem Pociąg szybowcowy. Konkurs baloników. Ewolucje grupowe samolotów. Sztafeta 
Dojazd autobusami z p>acu ratuszowego I sp*e pociąg *ml. Bilety w cenie zł. 0.25,0 50, 1 —  > 2 . Sz"zeg.

lotniczo-sainochodr-motocyklowa i t .d  
w p-oaramach. Początek o g. 14-ej

w

Śląsk ma węgiel, Małopolska naftę
a Wileńszczyzna tkaniny lniane

Otwarcie wystawy— targów „Len Pulski".
Przemówienie min. Nakc- 
nieczniKoff-Krukowskiego,

i ro ln ictw a oraz t-wa lniarskiego w

WARSZAWA, Pat. —  Dziś na  tere­
nie Doliny Szwajcarskiej nastąpiło  o 
tw arcie  w ystaw y targów „Len Polski" 
urządzonej s ta ran iem  m uzeum  przemy 
słu
Wilnie.

Na uroczystość o tw arc ia  przybyli 
p rem jer Kozłowski, m in ister rolnictwa 
i reform rolnych Nakoniecznikoff-Klu- 
kowski, m in ister p rzem ysłu  i handlu 
F lo y a r  Reichman, m inister kom unikacji  
Butkiewicz, wicemarszałek  sejmu P o la­
kiewicz, podsekretarze s tanu  z poszcze­
gólnych m inisterstw , przedstawicieli 
władz państwow ych oraz miasta z prezy 
dentem  m. W arszaw y M arjanem  Zya 
d ram  - Kościałkowskim. generalicją z m 
spektorein  a rm ji  Orlicz Dreszerem, ge;i. 
K onarzew skim  i d-cą OK. I gen, Jarosz - 
kiewiczem, wyżsi urzędnicy państwowi 
przedstawiciele świata gospodarczego 
oraz zaproszeni goście.

tany przez członków rządu  z p rem jerem  
Kozłowskim oraz przez przedstawicieli 
prezydjum  głównego i wykonawczego 
kom ite tu  wystaw y z gen. Lucjanem  
Żeligowskim oraz prezesem  m uzeum  
przem ysłu  i ro ln ictw a prof. Pon ikow ­
skim.

Do Prezydenta Rzplitej i zebranych 
gości wygłosił przem ówienie gen. Ż eli­
gowski a nas tępn ie  wygłosi] p rzem ów ie­
nie m inister ro ln ictw a i re fo rm  ro lnych  
Nakoniecznikoff- - Klukowski.

Po przem ów ieniu  m in is tra  Klukow- 
skiego Prezydent przeciął symboliczną 
wstęgę w drzw iach  chaty, dokonyw ując  
tem sam em  otwarcia wystawy. Następnie 
prezydent R.P., p rem je r  oraz dostojnicy 
paustwa i zapro^zeńi goście, oprow adza 
ni przez członków kom ite tu  wystawy, 
zwiedzili teren wystawy.

W śród przybyłych gości licznie były 
reprezentowane kobiet}' ze świata spo- 

O godz. 11-ej przybył w otoczeniu łeeznego i towarzyskiego stolicy z panią
dom u cywilnego i wojskowego prezy 
dent Rzeczypospolitej z m ałżonką, wi-

Jadw igą Beckową, ubraną  z okazji dzi­
siejszych uroczystości w lniany kostjum.

Przemówienie gen. Żeligowskiego.
W lin ien iu  w szy s tk ich , k tó rzy  p ra c u ją  w 

d z ied z in ie  In ia rs tw a , w szczegó lności w im ie ­
n iu  d ro b n . ro ln ic tw a  W ileń szczy zn y , k tó re  j s t  
k o leb k ą  tk ac tw a  ln ia rsk ieg o , m am  w ie lk i zasz  
czyt p o w itać  P a n a  P re z y d e n ta  i podz ięk o w ać  
n a js e rd e c z n ie j za  p rzy b y cie  n a  czele  d o s to jn i­
k ó w  p a ń s tw a  ną o tw arc ie  w y staw y .

D ługo w ah aliśm y  się, czy m am y sw ój sk ro m  
n y  d o ro b e k  z ap re ze n to w ać  n a  terenie" sto licy . 
Z d aw ało  się  nam , że  z ro b iliśm y  w te j dz ied z in ie  
zby t m ało , że  w y m ag an ia  e ste ty czn e  sp o łeczeń ­
s tw a  są  w ra ż ą c e j d y sp ro p o rc ji  do  p rzem y słu  
n aszeg o  d ro b n eg o  ro ln ic tw a , je d n a k ż e  po m n i 
n ieb ezp ieczeń s tw  i k lęsk , k ó tre  p rz eż y ło  nasze  
tk ac tw o  w n ied a lek ie j p rzesz łośc i, z d ec y d o w a li­
śm y  się  szu k ać  sp rz y m ie rze ń c a  w calein  spo lc  
czeń stw ie  d la  idei, k tó rą  u w ażam y  za  zd ro w ą  
1 p ch ią  tre śe i p ań stw o w e j n a tu ry .

P ro d u k c ja  ln u  i tk a c tw a  ręczn eg o  n ie  są 
czem ś now ein  w n aszem  g o sp o d a rs tw ie  P o w sla  
ty o n e  w m ro k a c h  h is to r ji ,  szczegó ln ie  n a  z ie ­
m iach  p ó łn o cn o  —  w sch o d n ich , gdzie w a ru n k i 
k lim a ty c zn e  i g lebow e p o zw ala ły  p ro w ad zić  
sk u te c z n ą  ty lk o  tego ro d z a ju  g o sp o d a rk ę . D la ­
tego  p o w sta ł tam  ty p  d o sk o n a le j tk aczk i, k tó rą  
je s t  p ra w ie  każde, k o b ie ta  w ie jsk a  ziem  p ó łn o c­
n o  —  w sch o d n ich  P rz e ch o d z ąc  z p o k o len ia  na  
(pokolenie, z m a tk i n a  có rkę, tk ac tw o  ręczn e  
n a  Kr< caeh s ta ło  się  d ru g ą  n a tu rą  i n ic ty lk o  
p ra c ą  lecz i p o ez ją  ieh  całego  życia.

Z daw ało  się. że n ic  n ie  s to i n a  p rzeszk o d z ie  
ab y  W ileń szczy zn a  s ta ła  się  w ie lk im  re jo n em  
tk ac tw u . N ieste ty , ta  w ie lk a  gałęż g o sp o d a rk i 
ro ln e j u n a s  u p a d a ła . D użo p rzy czy n iła  się 
d o  tego id ea  g o sp o d a rk i św ia to w e j z tak im  ta 
len tem  b ro n io n a  p rzez  e k o n o m istó w  o ra z  chęć 
ro zb u d o w y  w ielk iego  p rzem y słu  i n a  niern o p a r 
c ia  g o sp o d a rk i p a ń s tw a . W  tak ic h  w a ru n k ac h  
p o d u p a d a  ln ia rs tw o  i tk ac tw o  a p rz e to  i gospo 
d a rs tw o  ziem  p ó łn o cn o  —  w sch o d n ich . L nu  
n ik t n ie  k u p o w a ł. N a jlep sze  g a tu n k i ln u  szły 
n a  pod.śeiół byd ła , a  w y ro b y  ln ia n e  z as tęp o w a ła  
ju ta  i b aw ełn a . M oda d aw ała  ró w n ież  pod  tym  
w zględem  zły  przy k ład .

Je d n a k ż e  z m ien iła  się  sy tu a c ja . T rac ąc  na 
k a żd y m  k ro k u  m ożliw ośc i e k sp o rto w e , m usi.i 
n o  je d n a k  im p o rto w a ć  obce  su ro w ce .

P rz y  p o p a rc iu  in s ty tu c y j p ań stw o w y ch  z 
w o jsk ie m  n a  czele, p rzy  z ro zu m ie n iu  do n io sło  
śc i tego  zag a d n ie n ia  p rzez  nasz** rz ąd y  i p rzy  
p o p a rc iu  sp o łeczeń stw a  w iąże  się  n ie  t ra d y c ji  
ln ia r sk ie j

Co d o  ro ln ic tw a  W ilen szczy zn y , to  m am y 
n a d z ie ję , że w ra c a ją c  do  sw ego trad y c y jn e g o  
tk a c tw a  p rę d k o  p rz e s ta n ie  być k u lą  u  m igi 
g o sp o d a rk i p a ń stw o w e j i s ta n ie  się  zam o żn ą  
d z ie ln icą  i k ied y  lu d z ie  będ ą  m ów ili, że Ś ląsk 
m a węgieł, M ałopo lska  n a f tę  a  P o z n a ń sk ie  zbo 
że  1 cu k ie r, to będ ą  d o daw ać, a  W ileńszezyznu  
m a  tk a n in y  ln ian e .

I s tać  się  to  m u si bez ż ad n e j p om ocy  skat* 
bu  p a ń s tw a  i obeych  k ap ita łó w . M rm y ziem ię, 
k tó ra  ro d z i się, m am y p ó ł m iljo n a  d o sk o n a ­
ły ch  tkaczek , m am y k ro sn a  i o rg a n iz a c je  ro ln i 
czc, k tó re  s ta n ą  na  czele  naszeg o  re n esa n su  go 
sp o d a rczeg o .

M am y n ad zie ję , że u zy sk am y  so ju szu ik ó ty  
w  p o stae i n a szy ch  n iew ias t. W ied z io n e  in tu ic ją  
o d c z u ją  o n e  n ie ty lk o  s tro n ę  m a te r ja ln ą  lecz i 
d u c h  z aw a rty  w p ry m ity w n y c h  tk a ln ia c h  n a  
szych  ko b ie t.

'D uchem  tym  je s t w ie lk i p roces, k tó ry  od

k ilk u se t la t  u n o si się  n ad  n a sz ą  z iem ią  i k tó ry  
d o ty ch czas n azy w a  się  sp ra w ą  e liło p sk ą . N ie m u 
gli go ro zw iązać  m ożn i św ia ta . O becnie  m am y 
z am ia r  ro zw iązać  go.

W ileń szczy zn a  będ z .e  d u m n a , je ż e li sk ro m  
ny b łęk itn y  k w ia tek  i p ry m ity w n a  tk a n in a  je j  
w iosek p rz y p o m n i o is tn ie n iu  3/4 n a ro d u , k tó ry  
s tan o w i p o d s’aw ę po ięg i p a ń s tw a  i o k tó ry ch  

- lak  1 k k o m y śln ie  z ap o m n ian o , gon iąc  za m ira  
żam i obeej k u ltu ry .

P a n ie  P rezy d en c ie , p a n ie  i p an o w ie . D o słów  
gen. Ż eligow skiego  d o d am  n iew ie le . Z obaczym y 
za ch w ilę  ow oce p ra cy . B ędzie  to  z je d n e j s iro  
ny p rzeg ląd  bogactw ', w ja k ie  w y p o saży ł n a s  
k lim a t i g leba, z d ru g ie j  zaś  m ożliw ośc i rozw n  
jo w c  p ro d u k c ji , n a  k tó rą  z w ie lu  p o w odów  m u 
sim y zw ró cić  uw agę. W sp o m n ę  o n a jw a ż n ie j­
szych , a  w ięc sa m o w y sta rcz a ln o ść  P o lsk i w 
dz ied z in ie  su ro w eó w  w łó k ien n iczy ch . D o tąd  bo 
wiem  b ila n s  n a sz  je s t  o b c iążo n y  w ciąż  im p o r­
tem  su ro w có w  obcych .

P ro d u k c ja  lnu , ja k  w iadom o, z a tru d n ia  w ie 
le rą k  ro b o czy ch , eo zw łaszcza  n a  g o sp o d a r­
stw ach  m ały ch  je s t p o w ażn ą  p o z y c ją  d o c h o ­
dow ą. G o sp o d ars tw a  lu ia rsk ie , p rzedew szyst- 
k iem  d ro b n e  w a rsz ta ty  p racy  czy n ią  w ysiłk i, 
by p ro d u k c ja  lnu  czy n iła  s ta le  p o stęp y , oczo 
k u ją  je d n a k  z ro zu m ie n ia  d la  sw ego t ru d u  i po 
m ocy. O p iek a  rz ą d u  n a d  p ro d u k c ją  ln u  w y u  
ża się  za rz ąd z en ia m i ce incin i, w stiliw eocjaeu  
na  d o św iad cza ln ic tw o , k sz ta łce n ie  in s tru k to  
rów , w ro z p o w sz ec h n ian iu  w ysoko  —  g a tu n  
knw yeli n a s io n  i now ego  ty p u  n a rzę d z i Ittiar- 
sk ieli i z am ó w ien iach  d la  in s ty tu c y j i z ak ład ó w  
p ań stw o w y ch  a  o becn ie  i w zam ó w ien iach  z 
p rzem y słu  cuk ro w eg o . Na sp e c ja ln e  p o d k re ś le ­
n ie  z as łu g u je  z a o p a try w a n ie  w o jsk a  w w yroby 
Ih ianc  a le  n a jw aż n ie jsz ą  rzeezą  w p ro d u k c ji 
lnu  hedzi zaw sze z ro zu m ien ie  p rzez  ogół spo 
łeezeó stw a  p o trzeb y  o d ro d z en ia  in ia rs tw a . Od 
s to p n ia  tego z a in te re so w a n ia  je s t u z a leżn io n a  
o p łaca ln o ść  u p ra w y  lnu .

P a ln ik  p o w in ien  z ro zu m ieć , że  ty lk o  d o b ry  
p ro d u k t p rzy n ie s ie  m u dochód , o d b io rca  zas po 
w in ien  zdać sob ie  sp raw ę , ż<e p o d n ies ien ie  ja k o  
ści ln u  zależn e  je s t n iem al w y łączn ie  od zw ięk ­
szen ia  p o p y tu . Oby łe z ad a n ia  n a jszy b c ie j i n a j 
sk u teczn ie j zo sia ły  z rea lizo w an e  w sp o łeczeń st 
wic polskiciii

Nic nie załatwiono w sprawie Saary.
GEN/EWA, Pat. Radę Ligi zwoła  

no dziś rano na posiedzenie poufne, po 
któreni m iało się odbyć posiedzenie pu­
bliczne.

Ałoisi eałe przedpołudnie strawił na 
rozmowy telefoniczne z Berlinem, przj- 
ezem spierano się, Ozy gwarancja ma 
objąć wszystkich m ieszkańeów Saary, 
ezy tylko glosujących, a pozatem clio 
dzilo o policję i trybunat. Gdy Rada la ­
gi zebrała się poufnie o 15,30, Aloisi za­
proponował wyznaczenie posiedzenia

publicznego na godz. 18,30. gdyż spo­
dziewał się do tego czasu skończyć ra­
port.

Gdy weszła pod obrady sprawy ,Saa­
ry, Aloisi oświadczył krótko, że raport 
jego nie jest gotów i prosi o odroczenie 
całej sprawy do sesji nadzwyczajnej to 
jest do 30 bm. Propozycję tę przyjęto 
bez dyskusji. Ryto to niespodzianką, bo 
przypuszczano, że przynajmniej nicktó 
re zasady organizacji plebiscytu zostaną 
ustalone.

Litwinow w okolicach Garu?wy.
BERN, (Szwajcarski, (Pat). W czoraj 

popołudniu  w yjechał z Genewy Litwi­
now. Ostatni tydzień Litw inow ma spę­
dzić w okolicacli Genewy.

Zamachy sabotażowe w AuStrji.
W ysadzono 2 mosty.

BERLIN, PAT —  Niem ieckie biuro 
inform acyjne donosi z W iednia, że w eią 
git ubiegłej nocy na całym obszarze Au- 
strji dokonano wiele aktów7 sabotażu na 
tory i objekty kolejowe. W  okolicy W ic - 
dnia wydarzyły się 3 zam achy, a miano 
wieie wpobliżu Tullnerbach, Anstetten

i Purkcrsdorf, gdzie uszkodzony został 
poważnie most kolejowy W pobliżu In- 
sbrucku został wysadzony w powierzę 
most kolejowy.

O dalszych zamachach kolejowych  
na kolei zachodni* j donoszą z Salz­
burga.

S o iM y  niezadowolone i n w  Hitlera.
MOSKW A, (DAT). —  Z B e rlin a  do n o szą , że 

c h a rg e  d ‘a f fa ire s  ZSRR. w B e rlin ie  z łoży ł n a  
ręce  m in . sp r. zag r. von N c u ra tlia  p ro te s t  z po 
w odu  m ow y k anc. H itle ra  n a  k o n g re s ie  p racy . 
C h arg e  d*affa icra  B essonow  w sk azał, że o św iad  
ezen ic  k a n c le rz a  H itle ra  o sy tu a c ji  g o sp o d a rcze j

ZSRR. n ie  je s t zgodne  z p ra w d ą  i s tan o w i m ie  
szan ie  się* do so w ie rk ieh  sp ra w  w ew n ętrzn y ch . 
M ów iąc o m iljn n ac h  z m a rły c h  z g łodu w R osji 
so w ieck ie j k an c le rz  H itle r , g łosi p ro te s t,  s ta n ą ł 
w ten  sp o só b  n a  czele  k a iu p a n jr  an ty so w ieck ie j 
w N iem czech.

W Warszawie w tenisie prowadzą Francuzi.
W ARSZAW A, (PA T). —  W d ru g im  d n iu  

zaw odów  ten iso w y ch  P o lsk a  —  F ra n c ja  dokon  
ezono  grę  p o jed y n c zą  I lc b d a  —  L esueur, Zw yeię 
ży ł F ra n c u z , w y g ry w ając  d ecy d u jąceg o  se ta  w 
sto su n k u  6:4.

N astęp n ie  ro z eg ra n o  p o d w ó jn ą  g rę  H eb d a  —

T ło czy ń sk i —  M arc in  L egeay —  L esu eu r. Z w y­
c ięży ła  p a ra  fra n c u sk a  w s to su n k u  5:7, 11:9. 
6:4 6:2.

l*o 2-cli d n iae li zaw odów  p ro w ad zą  F ra n ru  
zi w s io su u k u  2:1.
,

P r o s z k i  
,Ap. Kowalski* 99 "owalsk^na" stosuje się przy 

uporczywych iJólach głowy

Marszałek P;łsudskl 
protektorem imprez

lotniczych
WARSZAWA, Pat. —  Marszałek Pił 

suaski przy ją ł p ro tek to ra t  nad  dwiem a 
imprezami lotniczemi, zorgam zow anem i 
w roku  bieżącym przez aeroktub  Rzeczy 
pospolitej, to jest challenge‘u i zawodów 
halonow kulis tych  o u u h a r Gordona Be i 
neta.

Targi katowickie.
KA TO W ICE, (PAT). — W so b o tę  o godz. 

10,50 w ob ecn o ści p rz ed s ta w ic ie li w tadz p a n s t 
w ow ych i sam o rząd o w y ch  o raz  sfe i g o sp o d a r­
czych  i zap ro szo n y ch  gości o d by ło  się urocz!,' 
s te  o tw a rc ie  5-tycli targów ' k a to w ick ich .

Kronika telegraficzna
—  W! L EN IN G R A D Z IE  ZMAKL .‘"D E N  Z 

N A JW Y B IT N IEJSZ Y C H  ASTRONOM ÓW  sow iec  
k ich , c z ło n ek  A kadem ji N au k  p ro f. B ie ło p o lsk ti. 
a u to r  120 p ra c  n a u k o w y ch . P rof- B iełopolski„ 
liczy ł 80 lat.

—  W  JED N Y M  Z BAW ARSKICH ZAKŁA­
DÓW  M OTOROW YCH W Y B U C H Ł GROŹNY 
POŻAR. W sk u tek  g o rąca  w y b u ch ły  3 z b io rn ik i 
tlen u  11 ra n n y c h  p rzew iez io n o  do sz p ita la . —  
P rz y p o m n ie ć  n a leży , że 2 ty g o d n ie  te m r  w tycli 
sam y ch  z ak ład a c h  sp ło n ę ła  z n iew y ja śn io n y ch  
p rzy czy n  o lb rzy m ia  h a la  zak ładow a.

—  GROŹNY POŻAR w y b u ch ł w New Bu
i l /p o r t  w s ta n ie  M aSaehuzett, sk u tk iem  k tó reg o  
sp a liły  się  fa b ry k a  obu w ia , szereg  b iu r  i d o ­
m ów  m ieszk a ln y ch . S tra ty  o b liczan e  są n a  m il 
jo n y  d o la ró w  P o ża r, k tó reg o  d o tą d  n ie  zd o łan o  
z lo k a lizo w ać, g rozi p rz e rz u ce n ie m  się n a  bu l 
vsary n a d  r/.eką  M errim ack .

—  SPR A W O ZD A N IE BANKI ŁOTWA7 n a  
d z ień  14 m a ja  rb . w y k a zu je  w zro s t z ap asu  zto 
ta  o 2 ty s iąc e  ła to w  do su m y  44,099 ła tów . — 
Z apasy  w a lu t z a g ra n ic z n y ch  zm n ie jszy ły  się  o 
105 tys. i w y n o szą  o b ecn ie  3,914 ty s ła tów  —- 
O b ró t p ien iężn y  z m n ie jsza ł się  w  ty g o d n iu  
sp raw o zd aw czy m  o 1 m iijo n  ła tó w

—  ZAPAS ZŁOTA BANKU L IT E W S K IE G O  
w y n o sił n a  d z ień  15 bm  54,24, w a lu t zag ran :.:z  
n y ch  11 7, d y sk o n to  i  pożyczki 84.5, ob ieg  b an  
k n o tó w  85,1 (w szystko  w m iljo n a c h  litów ) --- 
P o k ry c ie  z ło tem  w ynosi 07,4 p roc .

—  OD JE S IE N I M O N O PO L NA W YW O Ź 
LN U  Z L IT W Y  p o s ia d ać  b ęd zie  t-w o  „L ie lu k i« "  
E k sp o rte rz y  p ry w a tn i n ie  b ęd ą  m ogli w yw ozić  
zag ran icę  ln u . ..L ie tu k is ‘‘ p rz y s tą p ił  ju ż  do  o rg a  
n izac ji p u n k tó w  sk u p u .

— SZAUAPIN m a  w  n iedz ielę  d n ia  20 b">. 
k o n certo w ać  w  K ow nie. Z K ow na S za lap in  u d a  
je  się .do ltyg i.

Koncert 
na rzecz dotkniętych 
klęską nieurodzaju.
S taran iem  Pan i  P rem jerow ej J a n i ­

ny Prysłurowej urządzono w W arsza 
wie dnia  15 kwietnia  r. b. w Pałacu Ra 
dy Ministrów koncert na rzecz pomocy 
ludności, do tkn ię te j  klęską n ieurodzaju  
na Wileńszczyźnie.

Koncert ten nietylko swym  bogatym 
i doborow ym  program em , ale przedew- 
szystkiem ze względu na łaskaw y udział 
najwybitn iejszych sił muzycznych s to ­
licy, s tanął na  b. w ysokim  poziomie a r ­
tystycznym, a transm itow any  prze/, 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja, 
przyczynił się wybitnie .do szerzenia 
h u m an ita rn e j  idei niesienia pom ocy lud 
ności, zagrożonej w skutek klęski n ieuro­
dzaju  straszliwem widmem, głodu.

Wileński W ojewódzki Komitet O by­
watelski n a  ręce którego Pani P rem  je ­
rowa Jan ina  P rystorow a raczyła przt 
słać, jako dochód z koncertu  sumę 3.223 
zł., sk łada tą drogą Pani Prem jerow ej „ 
za łaskawe zorganizowanie koncertu  o- 
raz św ietnym  ar tys tom  i wszystkim tym, 
którzy udziałem swym w koncercie ze­
chcieli przyczynić się do ulż.enia d o , i 
wiejskiej ludności Wileńszczyzny s ta ­
ropolskie „Bóg zapłać“ .

Kio w ygrał?
W ARSZAW A (Pal) — D ziś w 11 d n iu  c ią g ­

n ien ia  4 k lasy  29 p o lsk ie j p ań stw o w e j lo te rii 
k laso w ej n a s tę p u ją c e  w ięk sze  w y g ra n e  p ad ły  
n a  n um ert, losów : 

zł. 250j)0 0 : 15,600. 
zt. 100000. 160,743 
zł. 20,000: 114.848. 
zł- 15.000: 57,108, 144,108 
zł. 10,000 : 97.302, 166.814, 168:292.
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S T A Ł O  S I Ę
$5) (O d  własnego korespondenta).

Ryga 18 maja.
W  dojrzałem  polityczne społeczeństwie 
łotewskieni panuje  głębokie p rzekona­
nie konieczności zm iany konstytucji,  bo­
wiem obecna konstytucja całkowicie nie 
odpowiada ani wymaganiom życiow ym , 
ani też interesom państwowym.

Sprawa ta nie jest jednak  tak prosta. 
Sejm ustawodawczy, k tó ry  uchwalił 
konstytucję  ło tew śką przew idując wi 
docznie m epopularność  przedstawiciel­
stwa narodowego w przyszłości, a naw et 
ban k ru c tw a  [parlamentaryzmu, z n a d ­
zw yczajną ścisłością zakreślił p raw a i 
przywileje nietylko sejm u lecz i dzierży- 
cieli m anda tów  poselskich. Sejm został 
uznany za władzę suwerenną przez niko­
go nie ograni.-zoną. Członek sejm u stał 
się nadczłowiekiem. dla k tórego ani prze 
pisy p raw ne  ani odpowiedzialność nie 
istnieje.

Fala  walki i niezadowolenia z powo 
du w ybujałego par lam entaryzm u, k tó ra  
ogarnęła bezm ała wszystkie państw a  e u ­
ropejskie  dotarła  również do Łotwy.

Pow stał cały szereg organizacyj o 
charak terze  faszystowsko-hitlerowskim, 
k tó re  z całą nienawiścią, zresztą całkiem 
uzasadnioną, bowiem sejm  dostarczył 
ku temu bardzo  obfitego m aterja łu , 
wszczęły akcję  an ty par lam en ta rną ,  
zm ierzającą do położenia kresu is tn ie ją­
cym  stosunkom  Organizacje te w p o s tu - 
c. „P e rk o n k ru s ta11,, „Niebieskiego Orła ‘, 
„Legjonistów " i l. d. n ie  potraf iły  jednad  
zdobyć większego szacunku i m iru  
wśród szerszych m as społeczeństwa. ILu - 
dzie stojący n a  czele tych organizacyj 
nie byli dostatecznie przygotow ani do 
zakreślonej p racy  i obrali najłatwiejszą 
drogę, nie m ogącą jednak  d ać  pożąda­
nymi wyników. W szystko podlegało ikry 
tyce. A takow ano żydów, stronnic tw a 
mieszczańskie nie m ów iąc o u g ru p o w a­
niach socjalistyczno-komueistycznych. 
Odczuwał się natom iast całkow ity  Drak 
pozytywnego programu.

Niepokój i zdenerw ow anie stało się 
powszechnem zjaw iskiem  w m asach  
społeczeństwa łotewskiego. Wszelkie po 
głoski o rzekom o przygotow ującym  się 
przewrocie zna jdow ały  posłuch. Należy 
przyznać, że socja ldem okraci dostarcza 
li dla tego najwięcej m ater ja łu . Nie­
sprawdzone a naw et zmyślone w iado­
mości w ystarczały  za m a te r ja ł  do tw ier­
dzeń i gróźb, że w razie próby  zam achu  
socjaldem okracji na tychm ias t  w yprow a 
dzą zorganizowane m asy robotnicze do 
walki Najliczniejsze i najczynniejsze 
stronnictwo mieszczańskie Związek 
chłopski ujął inicjatyw ę w swoje ręce 
występując z projektem zmiany konsty­
tucji.

P ro jek t zaw iera ł  re fo rm y daw no już 
dojrzałe  przez większość społeczeń­
stwa uznane za konieczne. Krytyka, z 
k tórą  spotkał się len p ro jek t w n iek tó ­
rych  s tronnic tw ach  mieszczańskich, by 
ła w yw ołana raczej h ie  treścią a obaw ą

o suprem ację  wpływów związku chłop 
skiego. P ro jek t  zm ierzał w p ierw szym  
rzędzie do wzm ocnienia władzy prezy­
denta i ograniczenia supremacji sejmu.
Według tego p ro jek tu  okres kadencji 
sejmu m ia ł  t rw ać  4 ry  lata. Liczba p o ­
słów zm niejszona do połowy, posłowie 
korzystaliby z im m unite tu  poselskiego 
tylko w okresie t rw an ia  sesji sejmowej.

Prezydent pańs tw a m iał być obiera­
ny na okres 5-cio letni w powszechnem 
głosowaniu ludowem Prezydentowi 
przysługiwałoby p raw o rozwiązania sej 
mu, p raw o  zawieszania swobód obyw a­
telskich, ogłaszanie wojny, odwoły­
w anie prezesa rad y  m inis trów  oraz c a ­
łego gabinetu, p raw o veta co <to ustaw  
uchw alonych  przez sejm. Dla w yrażeni i 
votum nieufności rządowi potrzebna by 
łaby kw alif ikow ana większość.

W  celu p rzeprow adzenia  projektow a 
nyicli zm ian istniały dwie drogi legalno- 
mianowicie przeprow adzenie re form y w 
sejmie n a  co była potrzebna większość 
2/3 głosów, oraz re ferendum  ludowe w 
k tórem  wzięłoby udział 1/2 wszystkich 
u p raw nionych  do głosowania.

Pierwsza droga zawiodła. Sejm w 
drugim czytaniu odrzucił najważniejsze

zmiany dotyczące upraw nień  P rezyden­
ta. Posłowie, którzy głosowali przeciw 
ko rozszerzeniu pełnom ocnictw  jeszcze 
raz wykazali, że droższe im są własna 
przywileje aniżeli dobro państwa. Ko 
nieczne reform y nie zostały uchw alone 
i przyśpieszyły wypadki.

Referendum ludowe również nie ino 
gło dać pożądanych wyników.

Pozostaw ała droga trzecia. Droga nie 
legalna —- droga przewrotu.

Na k rok  ten zdobyli się ludzie nie 
przypadkowi. Ludzie, którzy stali na 
czele nowopowstającego państw a łotew 
skiego przed 16-tu laty — Prem jer  IJl- 
manis i gen. Balodis.

Siwi mężowie stanu nie zaw ah a ł’ 
się wziąć odpowiedzialności na siebie, 
tembardziej że istniały obawy wywoła 
nia przelewu krw i wobec stanowiska 
socjaldemokratów, k tó rzy  stale grozili, 
że wszelkie próby dokonania  przewrotu 
spotkają  się ze zdecydowanym  oporem 
zorganizowanych mas robotniczych 
Świetna organizacja  przewTrotu  spara li­
żowała siły przeciw nika W  obronie u- 
stroju sejmowładztwa nie padł ani je­
den strzał, nic została rozlana ani je 
dna kropla krwi. Bezkrwawy zam ach w y

( U

WILNO 
A KRAKÓW

Ktoś pow iedzia ł Kiedyś, że W ilno i 
Kraków m ają  dużo  podobieństwa.

Za to porów nanie  
Nie obrażajcie  się zaraz.
O oni krakowianiel.. .

W szak tu  są s tare  kościoły i tam 
stare kościoły. Tu  i tam  mury, nas iąk ­
nięte tradycjami. Obydwa grody były 
niegdyś stolicami: Kraków stolicą Koro 
ny, W ilno -  było stolicą W. Ks. L itew ­
skiego. Kraków  i W ilno są bezsprzecz­
nie m iastam i jiatrjo tycznemi...

Tak,, <lo j>ą podobieństwa, a le  gdy 
przejdziemy do różnic?... Różnic w 
psychice, w nastaw ieniu  ludności, w u 
stosunkow aniu  się do państw a , w rodzą 
ju  ekspansji  patrjotycznej?...

Jeżeli chodzi o wykładnik charak te  
ru dzisiejszego Krakowa, to może najlep 
szym drogow skazem  do poznania nastro  
jów tego m iasta będzie „dziecko krakow  
skie“ —  Ilustrowany K uryer Codzien 
ny. Bodaj, że wszystkie cechy, oczyw iś­
cie cechy m asowe, psychiki krakow skiej

zawiera w sobie I. K. G. Niema wątpii 
wości, że 1. K. C. jest wykapanym synem  
Krakowa W łaśnie „w ykapanym  sy- 
n e m “, bo u ta r te  powiedzenie „w ykupa 
ny ojciec11 k ry je  w sobie n iew ytłum aczo­
ny błąd i pow inno  ulec rewizji. Kto 
właściwie kogo mógł w ykapać, ojciec sy 
na, czy też wtbrew wszystkim usta lonym  
pojęciom  o przedłużaniu się rodzaju  
ludzku  go —  syn ojca?... Nję chcąc więc 
b rnąć w genealogji czy też w ginekolo- 
gji, zgódźmy się, dla świętego spokoju, 
że I K. G. jest w ykapanem  dzieckiem 
Krakowa.

Któż w Polsce nie zna I K. G ?... Naj 
poczytniejsze bodaj pismo zagłuszyło 
prasę stołeczną, p odryw a codzień ledwo 
dyszące organy prasy  prowincjonalnej, 
wszędzie go pełno, zna ją  je w miastach, 
m iasteczkach i dosięga nawet na odlu 
dzia, a rychło patrzeć, gdy „zbłądzi pod 
strzechy". Ruchliwe, lekkostraw ne, w 
e.zylaniu nic nuży i daje  dużo papieru. 
Jakżesz go nie kupować?...

Niedawno spotkałem  się ze swoim 
przyjacielem, zamieszkałym w zapad 
łym kącie. Zapytuję go.

—- „No, a co tam  czytujesz u sie­
bie?.

—  Oczywiście Kurjerka Ilustrow a­

nego, ale od czasu do czasu, kupu je  tt  ż 
inną gazetę, jaka  się trafi, żeby nie zgłu 
piec do cna...

Odpowiedź tę oddaję p od  sąd mych 
czytelników, nie wątpiąc, że sąd ten bę­
dzie bardzo  surowy dla mego p rz y ja c ie ­
la. Ukryw am  tylko ze względu na p rzy ­
jaźń nazwisko niego rozmówcy, k tóry  
nie chciałby mieć procesu o obrazę m a ­
jestatu 1. K. G.

*  *  *

Poza sporem jest, że obydwa m iasta  
są bardzo patrjo tyczne. Tylko Kraków 
jeżeli patrzeć  na  niego przez p ryzm at 
1. K. G., posiada pa tr jo tyzm  niezwykle 
ekspansyw ny i zabarw iony m ocno lokal 
nie. T ak  mało jest num erów  1. K. C„ 
w k tó rychby  n ie  było enuncjacyj lub 
wzm ianki o „polskich A tenach11, o „d u ­
chowej stolicy Polsk i11, o najzasłużeń- 
szym uniwersytecie w Europie, o n a j ­
piękniejszych Sukiennicach, o najw yt 
worniejszym  „pałacu p ra sy 11, o tern, że 
stolica m a  tylko wykształcenie dom o­
we, a w Krakowie każdy f iakr  posiada 
dvplom  i każdy kelner jest doktorem  co 
najm niej  u tr in sąue  mris i t. d. i t. d. 
Pa tr jo tyzm  krakow ski jest taki jakiś ha 
łaśliwy i przelew ający się przez wierzch, 
żp sprawia wrażenie, jakby  go tam  pro

kazał jak  mało zwolenników miał doły 
chczasowy system, a ci którzy z jadem  
nienawiści i groźbami występowali % 
trybuny  sejmowej bez najm niejszego o- 
poru  oddali się w ręce władz bezpieczeń- 

.slw a zapom inając  o swoich słowach.
W  k ra ju  zapanow ał spokój, Tysiące 

depesz z najhardzie j  zapadłych z a k ą t ­
ków kra ju , nadsyłanych  na ręce prem je  
ra Utmanisa i gen. Balodisa, świadczą, 
że naród łotewski ocenił wysiłek patr 
jotyezny tych, którzy chcą w yprow a­
dzić Łolwę z chaosu politycznego i z a ­
pewni''- Łotwie dobrą  i spokojną przys- 
szłość.

Gzas w ykaże czy ocena ta była s łu ­
szną.

My k tórzy  mieliśmy możność w c ią­
gu 9-miu lat ocenić pozytywne wyniki 
p racy  stałych rządów w yrażam y n a ­
dzieję, że wysiłek patrjo tyczny  spo łe­
czeństwa łotewskiego również da po żą ­
dane w yniki we wszystkich dziedzinach 
państwa Łotewskiego.

Udział w tym czynie gen. Ralodi a 
pozwala nam  przypuszczać, że p rzy jaz­
ne stosunki panu jące  pomiędzy Polską 
a Łotwą będą się zacieśniały coraz bar 
dziej ' B. Z. K.

dukow ano nietylko dla w łasnej konsum - 
cji, ale i na  eksport.

Jeżeli ten k rakow sk i pa tr jo tyzm  k u r  
jerkow y jest najlepszą sortą patrjo tyz  
mu, to trzeba przyznać z żalem, że p a t r ­
jo tyzm  wileński wcale nie doras ta  do te j  
wysokości. Cichy, skoncentrowany, za 
ta jony  gdzieś w głębi —  nie um ie co ­
dziennie afiszować się a  krzyczeć urbi et 
orbi o swoich walorach. Ol, taka sob e 
ku ra  niepozorna, wobec napuszonego In 
dyka krakowskiego. Rdzennem u w iln ia­
ninow i ani do głowy nie p r z y jd i :e ch w a­
lić się co chwila swemi p iórkam i! A m o ­
że ich nie posiada?... Bo że n ie  tak  d aw ­
no dźwigali polską naukę  jakiś Joach im  
Lelewel, jacyś Jan  i Jendrzej Sniadeccy, 
że tu tworzył m uzykę po lską  jakiś  Mo 
niuszko, a pisał wiersze Adam Mickie­
wicz i Jułju.sz Słowacki, że ducha  p o l -  
lycznego Polski jednoczył pewien Koś­
ciuszko, że dziś W odzem  narodu  jest 
również Syn tego k ra ju ,  to wszystko nic 
w porów naniu  ,z pom pą i nadęciem, z ja 
k iem  m ówi o sobie K raków  przez usta 
I. K. C„ to wszystko nic n ie  w arte  w o 
bec pogardy  i p ro tekcyjnej pobłażliwo­
ści, z jak ą  dziennik k rakow ski t rak tu je  
pozostałe dzielnice Polski.

Aż dziw!... Nieraz człowiek tutejszy

Lor. sejmu w Łotwie przesądzony.
Funkcje ustawodawcze obejmuje rząd.

RYGA, (Pat). Ukazało się  oświadczę 
nie rządowe, że do czasu uchwalenia no­
wej konstytucji, rząd będzie sprawował 
funkcje ustawodawcze.

RYGA, (Pat). Rada m inistrów uchwa­
liła na wczorajszcin swein posiedzeniu  
następującą deklarację: „Funkcje sejmu  
do przeprowadzenia reformy konstytu­
cji spełnia gabinet ministrów, poczyna-

Na zd jęciu  — ćm ach  
p a rlam en tu  w R y­
d ze, z a ję ty  p rzez  
rząd. W g ó rze  p rem ­
jer U lm anis i m in i­
s te r  w ojny , B alodis.

jąc od godz. 23-t j do 15 maja 1934 r.“ De 
klarację podpisali na miejscu wszyscy  
ministrowie. Dziś ma być ona ogłoszona

w dzienniku urzędowym. Przez uchwale­
nie tej d ‘klaracji przesądzone zostały  
losy sejmu.

Mdły Gabinet Ministrów".
RYGA, (Pat). Rada m inistrów posta­

nowiła utworzyć t. zw. m ały gabinet m i­
nistrów, do którego zadań należeć bę­

dzie rozpatrywanie spraw z zakresu t»- 
stawodawstwa, przygotowanie p ro­
jektów rozporządzeń rządowych i praw  
dopodobnie —  o czem się jeszcze nie m ć  
wi —  przygotowywanie gruntu prawne­
go do wprowadzenia w życie nowej bon 
stytueji. Mały gabinet ministrów podle­
ga wicepremjerowi Skujenieksowi.

P/Zfiu«jvurn e premj&ra
RYGA, (Pat). Prezes Rady Ministrów 

Ulmanis wygłosił w czoraj wieczorem 
przem ówienie w radjo. Powiedział on m. 
m  , że rząd daleki jest od jakiejkolw iek 
zemsty i n ik t nie będzie cierpiał za swe 
p rzekonan ia  polityczne. Rząd rozpocz­
nie n a ty ch m ias t  prace  nad  re fo rm ą  k o n ­
stytucji. W  zakończeniu przem ów, p rem  
jer  Ulmanis podkreślił,  że rząd nie m a 
ch a rak te ru  reakcyjnego.

Wicemsmster c ś w te fy
RYGA, (Pat). W icem inis trem  oświa­

ty m ianow any  został dotychczasow y dyr. 
g im nazjum  białoruskiego w Dźwińsku 
ks. Gzanianis.
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Jak spędzimy wakacje"1
Nagłe ciepła i zieleń, kwitnące bzy i 

osłonecznione pagórki podwileńskie, na 
suw ają  myśli o konieczności zorganizo­
w ania  najpraktyczniej wakacyj.

Orbis11 rozesłał zwyczajem ubie 
głycli lat kwestjonarjusze, bardzo szcze­
gółowo opisujące co, gdzie, w jakich dwo­
rach m ożna dostać za swoje 3, 4, 5 zł. 
dziennie. Można wybierać okolice, ceny i 
środowisko. Faktycznie m ożna już mieć 
u trzym anie  na wsi za cenę kosztu dnia 
w mieście, tak że letnicy nie m ają w y d a­
tku  ekstra . Udając się do dalekich m a ­
lowniczo położonych dworów, poznaje 
się.okolice, zżywa się z mieszkańcami, a 
przytem  rzecz w arta  zastanowienia, do­
p iero  na takiej wsi. na*w akacjach rodzi 
ce są wreszcie z dziećmi, o ile te nie są 
tak  od n ich  odzwyczajone, że wolą na 
w łasną rękę spędzać wakacje. Bo w cią 
gu roku szkolnego młodzież zajęta n a u ­
ką, w której rodzice mało biorą udziału, 
ąwemi organizacjami, skautingiem, przy 
sposobieniem, iw iczeniam i i wycieczka 
mi, kiedyż są z rodzicami, zajętymi też 
p racą  zawodową, posiedzeniami, pracą  
społeczną, towarzyskiemi stosunkam i?

Do teatru? Chodzą osobno, wycieczki 
zwiedzania? Z kolegami, p,od ppieką na 
uczycieli, nabożeństwa, również, zaba­
wy? Kółka szkolne je urządzają, dom y 

pryw atne rzadziej, na rozmowy? Któż m a 
w rodzinie dzisiejszej czas? Więc pozosta­
ją  wakacje, ale i te, jeśli młodzież m a za 
pew nione wycieczki nad  m orze lub w gó 
ry, rozdzielają dzieci od rodziców Czy 
tak lepiej czy gorzej? Któż to osądzić 
zdoła? Itaż^da epoka m a swoje mody t 
pomysły, sw oje szukanie dróg i najlep­
szego wyjścia z tej kombinacji jaką  jest 
„dusza uwięziona w ciele11. Przedwojen­
n ą  młodzież trzymali rodzice zanadto 
przy sobie, dzisiejsza żyje swojem osob- 
nem  życiem; rozluźnia to więzy rodzin 
ne, ale też i odrzuca skrępowanie, na j a ­
kie tyle narzekało przedwojenne pokole­
nie młodych.

Organizowaniem letnisk, noża akcją 
pryw atną, zajm uje się specjalna komisja 
m iędzyparlam en ta rna  przy M. W. R. i 
O. P., która usystematyczniła ruch tu ­
rystyczny, przeprowadziła akcję turysty­
czno - krajoznawczą, plany, programy.

instrukcje i regulaminy wycieczek, oraz 
rozłożyła zbierane przez młodzież szkol­
ną  fundusze na budowę schronisk po ca­
łym kraju.

Podajem y poniżej wyliczenie ilości 
wycieczek oraz schroniska, te jednak nie 
są podane w komplecie, jeśli sądzić z te­
go, że ani o p ięknych  i wygodnych schro 
n iskach nad  Naroczem, ani o schronisku 
w Trokach nic niema. Dane statystyczne 
w j jm u je m y  z a r tyku łu  p. Z. M. w Gaze­
cie Polskiej, k tóry  pisze:

S c h ro n isk a  is tn ie ją  w n a s tę p u ją c y c h  b u d y n ­
k ach  szk o ln y ch  pań stw o w eg o  g im n a z ju m  im  
►Stefana .B a to re g o  w W arszaw ie , pań stw o w eg o  
g im n az ju m  im. J. S łow ackiego  w  W iln ie , J . P a  
d e rew sk ieg o  w P o z n a n iu , A. M ick iew icza w Gro 
dn ie. M. K o p e rn ik a  w Żyw cu, g im n. państw-, w 
K ró lew sk ie j H ucie, p a ń s tw  sera n au czy cie lsk ie - 
go w .Sosnowcu. L iceum  K rzem ien ieck ieg o  o raz  
w b u d y n k a c h  szkó ł p o w szech n y  ja k  np . w  Gdv 
ni, K azim ierzu  do lnym , K artu zach , T o ru n u , W i­
śle, B renn ie , F o cza jo w ie , B ilczu 7 ło tem  i t. d. 
K ilka sc h ro n isk  szk o ln y ch  m ieśc i się  w d om ach  
w y cieczkow ych  P o lsk ieg o  T o w a rz y stw a  K ra jo ­
znaw czego  (nad W ig ram i, n a d  Sw itezią , w O j­
cow ie i Z akopanem )'. ,D zięk i p o p a rc iu  M in ister 
slwra  WIB i OP. zo rg an izo w an o  w 1928 r. o g n i­
sko  w ycieczkow e w P o lsk im  D om u A k adem ic­
k im  sv G d ańsku  o raz  sc h ro n isk o  w D w o rk u  Ci 
sow ym  w  S ro m o w cach  W yżn ich .

T ak  w ięc ilość sc h ro n isk  szk o ln y ch , k tó ra

w npku 1927 (mi p o c z tąk u  ak ią i) w y ra ża ła  się 
liczbą  41, o b ecn ie  w zro sła  do  182; liczba  łó żek  
z p o czą tk o w y ch  800 dziś do sięg ła  liczby  4.024. 
K iedy w' ro k u  1927 o d by ło  się  58 z o rg an izo w a  
nycli w ycieczek  w 'roku  1933 w ycieczek  ty ch  
b y ło  5.355; liczb a  osób , k o rz y s ta ją c y c h  ze s c h ro ­
n isk , w zro sła  od 2.172 do 75.490. W ro k u  1927 
noclegów  u d ź ie lo n o  2.448, w ro k u  1933— 1,23 322 

Ze sc h ro n isk  k o rz y s ta ła  w 70 p roc . m łodzież  
szk o ln a , w 30 p roc. n au czy cie ls tw o , s tu d en c i 
szkó ł a k ad e m ic k ic h  i u czestn icy  w ycieczek  p o ­
zaszk o ln y ch  (chłopców  i m ężczyzn  57 p roc . 
dz iew czą t i k o b ie t—4 3  proc.). Na o g ó ln ą  liczbę 
k o rz y s ta ją c e j ze  sc h ro n isk  m łodzieży  szk o ln ej 
b y ło : 17.979, t. j. ,34 pr.oc, d z ia tw y  szkó ł pow sze 
chnychi 24-570 (40 proc.), m łodzieży  szkó ł ś re ­
d n ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch , 4.011 (7 p ro c .), m ło ­
dzieży  szkó ł zaw odow ych  i 0871 (13 proc.) m ło ­
d z ieży  zakładów - k sz ta łce n ia  n au czy cie li. O g ó l­
n a  ilość  m łodzieży  szk o ln e j, k o rz y s ta ją c e j ze 
sc h ro n isk  w y raża  się liczbą 53.437.

H. 15.

Znowu wypadek 
kolejowy w Niemczech.

O E R L in , (I at)L Z< Sieefa>uin d o n e sti)  ż e  w  m* 
wjrnr w y n ad itu  k o le jo w y m , ja k i  w y d a rzy ł się 
u b ieg łe j nocy  a a  I ln ji k o s tre e n  —  Szczecin . Ma 
d w o rcu  P a k u le n t p o c iąg  to w a ro w y  z d e rz y ł się  
ze  s to jąc y m  n a  d w o rc a  p o c iąg iem  o sobow ym . 
3 osoby od n io sły  c iężk ie  ra n y , 11 z a ś  lże jsze  
Je s t ło  ju ż  3 w y p ad ek  k o le jo w y  w N iem czech  
w o s ta tn im  G g o d n iu .

S. 0. S. wodnepłatawca
HAMBURG, (PA T). —  Do B rem y  sygnalizw  

w ał o k rę t ł-w a  N o rd d e u tseh e r  L lo y d u  ,4>rc-> 
d en  , o d b y w a jąc y  w ycieczkę  po  m o rzu  Północ 
nem , że w p o b liżu  w y b rzeży  b e lg ijsk ich  u ra tow ni 
5 osób  sta n o w iąc y ch  załogę o p ad łeg o  n a  wody 
w o d n o p ła to w ca  f ra n c u sk ie j  m a ry n a rk i.

W o d n o p ła to w iec  w y sy ła ł w nocy  sy gnały  S 
O S., k tó re  sp ro w ad z iły  „ D resd en “  n a  m ie iscf 
w y p ad k u  ta k , że w y cze rp an y ch  lo tn ik ó w  ju ż  w 
o s ta tn ie j  ch w ili m o żn a  b y ło  w c iąg n ąć  n a  pok ład

DILLINGER!
L ttN I l l  N. ( l’:d ) Z N ow ego J o rk u  donoszą , 

że w ezo ra j w b ia ły  dz ień  d o k o n a n o  zno w u  z u ­
ch w ałeg o  n a p a d u  n a  b a n k  w  F e in  w  s ta n ie  Mi­
ch ig an . P rzeb ieg  n a p a d u  b y ł n a s tę p u ją c y : W, 
chw ilę  po  o d jeźd zie  o p an ce rzo n eg o  sam o ch o d u  
k ió ry  p rzy w ió zł do b a n k u  100 tys. d o la ró w , 
k ilk u  b a n d y tó w  p o d jec h a ło  sam o ch o d am i pod  
lm nk.-.8zcściu  rab u sió w  w eszło  do w n ę trza  b an

Po lska  straż nad morzem

(Nad b rzeg iem  m o rsk im  wjgiozi się p o t ó ń a  
w a rto w n ia  n a d m o rsk ie j  p o lsk ie j s traży  g ra n ic z ­

ne j. P o  lew ej w id a tó o tw a rtą  p rz es trz eń  B ałtyku . 
W arto w n ie  n a d m o rsk ie  zosta ły  w  o s ta tn ic h  c za ­
sach  p rzez  rz ąd  p o lsk i zbudow ane.

0

Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
KĄPIELE SOLANKOW E, KW AS0W ĘGL0W E, BOROWINOWE.

Sa le  h yd ro patyczn e . —  E lektroterapja. —  G ab ine ty  g in e ko lo g iczn e . —  Inh a la to riu m . — K ąp ie le  tleno -
now e, p ian k o w e. —  Z a b ie g i sp e c ja ln e : — S łynny  Z a k ła d  leczn ic-iego  s to so w an ia  StOńCćł, pO M T.jtrZa i TUChU. 

Jed y n e  w P o lsc e  kąp ie le  k a sk a d o w e . — L eczn icza  so la n k a  do  picia.
O d y n u ją  p ro fe so ro w ie  U. S. B. i lek a rze  sp e c ja liśc i 

C e n y  w A dresie o d  15 m aja  do  15 c ze iw ca  za zab .eg i lec zn ic ze  i ta k sa  k u ra cy jn a  Z n iż o n e .
S E Z O N  T R W A  OD 15-go M A JA  D O  1-Bo P A Ź D Z IE R N IK A

k u  i pod  g ro źn ą  re w o lw eró w  z a b ra ło  39.U00 
d o la ró w . P r te a  g m ach em  in n y  b a n d y ta  w to 
w a rzy s tw ie  2 k o b ie t s ta ł  np  s tra ż y  p rzy  k a ra  
liin ie  m aszynow ym , n a s taw io n y m  na  b a n k  n a  
w-ypadek, gdyby  b an d y c i z n a jd u ją c y  się  w nua  
k u  n a tra f il i  n a  czy n n y  o p ó r. św ia d k o w ie  z a j ­
śc ia  tw ie rd z ą , że  jed n y m  z b a n d y tó w  by ł s ły n ­
ny  b a n d y ta  D illin g e r M im o n a ty c h m ia s to w e j 
a k c ji  p o lic ji, k tó ra  w y sia ła  sam o lo ty  d la  w y ś le ­
d z en ia  b a n ay tó w , u c ie k a ją cy c h  sam o ch o d am i, 
zd o ła li on i zb iec  bez ś lad u .

Komunistycsne Zielone 
Św;ątki n>e udały s ę.

WARSZAW'A. (P a t.)  W ez o ra j w ieczorem  wta 
dze b ezp ieczeń stw a  a resz to w a ły  w ie lu  d z ia łaczy  
k o m u n is ty czn y ch , k tó rz y  z o k a z ji Z ie lonych  
Ś w ią tek  z o rg an izo w ali 3 -dn iow ą w ycieczkę do 
P o to ck a  n a  s ta tk a c h  „ B a łty k 1- i „G n iezn o '. Na 
s ta tk a c h  m iały  się  o dbyć  w iece i m asów ki. O b J  
s ta tk i  z a trz y m a n o  k o lo  B ielan  i sk ie ro w a n o  do 
brzegu . P o  w y leg ity m o w an iu  i rew iz ji z a trz y ­
m an o  ok o ło  200 osób  o ra z  sk o n fisk o w an o  k o m ­
p ro m itu ją c y  m a te r ja t  w- p o s ta c i odezw , u ch w ał 
p a r tj i  k o m u n is ty c z n e j o ra z  u lo te k  i b ro sz u r  o 
tre śc i p rzec iw p au s tw o w e j.

v — Li—

Spółdzielczość spożyw­
ców buduje samolot 

Challenge’owy „Soołem
W  całe j P o lsce  w re  obecn ie  p rzy g o to w aw cza  

a k c ja  do C h a llen g e‘u 1934 r. C zynny  u d z ia ł w 
n ie j  b ie rze  i spó łd z ie lczo ść  spożyw ców , zo rg a  
n izo w an a  w  Z w iązku  „S p o łem 11. Spółdzie lczość 
spożyw ców  od k ilk u  ju ż  m iesięcy  p ro w ad z i <•- 
n e rg iczn ą  a k c ję  z b ió rk o w ą  n a  b u d o w ę sw ojego  
sam o lo tu  C h a llen g e‘ow ego, k tó ry  m a  o trzy m a  
nazw ę „S po łem 11. S pó łd z ie ln ie  spożyw ców  ca tej 
P o lsk i g ro m ad zą  sk rz ę tn ie  sk ład k i n a  ten  cel 
w C e n tra ln y m  K om itec ie  Spółdz ie lczym  w W ar 
szaw ie. P ie rw sz a  ra ta , 10.000 zł. zo sta ła  w p ła ­
co n a  w k w ie tn iu  b r. C en tra ln em u  K om ite tow i 
C h a llen g e‘owt-m u. D a lsza  z b ió rk a  je s t w toku  
i m a  być  zak o ń czo n a  p rz ed  1 czerw ca.

M imo w y ją tk o w e j nędzy , k lęsk i n ieu ro d z a ju  
W ile ń sz c z /z n a  sp isa ła  się  d z ie ln ie  w te j ak c ji 
S p ó łd z ie ln ie  n aszego  o k ręg u  w in n y  b y ły  zebrać  
1000 zł., gdyż lak ą  su m ę p rz ew id y w a ł C en tra l 
ny K o m ite t Spó łdzie lczy . T ym czasem  do  d n ia  
lb  m a ja  w p ły n ę ło  ju ż  1074,20 zł. Sum ę pow yż 
■szą p rz ek a za ł m ie jsco w y  okręg o w y  K o m ite t do 
W arszaw y .

W  ten  sposób  tu te jsz e  spo łeczeń stw o  sp o t 
dz ie lczc  w y k aza ło  pe łne  z ro zu m ien ie  i w ysoką  
a m b ic ję  o rg a n iz ac y jn ą . W  w y k azach  o fic ja ln y ch  
C en tra ln eg o  K o m ite tu  O kręg  W ileń sk i stoi na  
trzec iem  m ie jscu  w śró d  o k ręg ó w  P o lsk i. J . W .

If

plunie, czytając m egalom ańskie sam o­
chw als tw a kurjedka krakowskiego, 
zgrzy tan ie  zębami, gdy zobaczy sprawo 
zdanie o Wilnie i Wileńszczyźnie, p isa ­
ne ręką  roskosznego korespondenta  z 
Krakowa, Który z m iną zblazowanego 
nadeu iope jczyka  na trząsa  się nad  tyrn 
zakątk iem  Azji, nad. tą  polską Syberją, 
j a k ą  jest w jego m niem aniu  Wiłeńszczy 
zna, —  i m im o wszystko, wileńczuk k u ­
pu je  I. K. C... Cierpliwi są ludzie tutejsi.

A może nietylko cierjiliwi, ile zb y  t 
przeświadczeni o swojej wartości, żeby 
ją ciągle mieć na języku i tym  językiem 
innym  docinać. —  „Ty, braciszku, gada j 
sobie co chcesz, a  tak i ja  wiem, że jak 
przydzie co do czego, ty będziesz się 
chwalił  i krzyczał, a ja będę robił, co do 
m nie należy11.

* *
Ta w iara w hegemonję duchow ą Kra 

kowa, k tó rą  1. K. G. podziela i codzien­
nie w bija w mózgi całej Polski, oprócz 
s trony  śmiesznej i czasam i irytującej, 
m a  i słrofię poważniejszą. P rzem aw ia­
jąc  z tupetem  w im ieniu Polski (wiado 
ino —  stolica duchow a), I. K. C. stale 
prowadzi wojnę pap ierow ą z k tó rym ś z 
państw  ościennych. To daw niej z Cze­
chosłowacją, Rum unją, później z Lol

wą, Litwą, z Niemcami, ostatnio znowu 
z Czechosłowacją. Nie szczędzi pouczeń 
i Gdańskowi. Ciągle kogoś strofuje, czy­
ni przestrogi, rzuca groźby. Niczem N a ­
poleon. Zatargi sąsiedzkie, k tóre  m uszą 
być zawsze i wszędzib, rozdym a do n i e ­
słychanych rozm iarów, jątrzy, judzi, 
drażni. A wszystko to robi w formie 
przejaskraw ionej,  n ieopanow anej, sen­
sacyjnej, u trudn ia jąc  w ten sposób lenn 
śolidację równych, spokojnych stosun 
ków z naszymi sąsiadam i i s twarzając 
zagranicą n iewłaściwą opinję o n a s t ro ­
jach  Państw a, jako  całości. To m e n to r ­
skie i aroganckie stanowisko wobec s ą ­
siadów, n a  jakie pozw ala sobie I K. C. 
drażni nietylko na.-> Polaków, lecz p o ru ­
sza opinję publiczną pańs tw  obcych, wy­
tw arza jąc  tam  niepożądane' dla Polski 
reakcje. Rozumiemy dobrze, że robi się 
to także dla uraczenia  czytelnika, żąd ­
nego zawsze sosu sensacyjnego, lecz cza 
sami w artoby  było podporządkow ać in­
teres wydawniczy p ism a interesowi p u ­
blicznemu. Chy-ba, że m egalom anja  przy 
ćmiła zupełnie dziennikowi krakow skie 
m u sąd o rzeczach i podsunęła m u de 
wizę: L‘etat c‘est I. K. C.!

W ilno -— nie prowadzi l. zw. wiel­
kiej polityki, bo nie czuje się do tego

powołanem, ustępując tę rolę stolicy Pań 
siwa. Zadawala się ipracą na  własuym  
odcinku, gotowe zawsze stanąć do a p e ­
lu na zew Państwa, lecz nic w c h a ra k ­
terze m entora , ale  jako  sim plex servu-> 
jiatriae. Nie znaczy to wcale, że w W il ­
nie b ra k  ludzi o wyrazistej indywidua 1 
ności, 0 niezależnych poglądach i skłon 
ilościach do  myślenia samodzielnego.

* * *
Tak, między W ilnem a Krakowem 

jest duży dystans inny klimat du  
chowy.

•Może z daw nych  czasów zachowały  
się echa różnic, jakie były między moc 
nym i nieogładzony-m królem W ład y ­
sławem Jagiełłą a w ytw orną Królową 
Jadwigą. Tu mąż surowy, zam knię ty  w 
sobie, n iebardzo okrzesany, ale wiedzą 
cy, czego chce, a tern delikatna królow a 
pięknie odziana, wypieszczona, w yga­
dana i, jako kobieta, niebardzo wiedzą 
ca. czego, a właściwie kogo, chce. Dzi­
kiego Litwina, czy subtelnego książćeia 
au.strjackie.goO. —

Może ściany wawelskie w owym cza 
sie .słyszały takie djalogi małeżństkie:

— Ty, dziki, kosm aty  azjato! Kiedy 
będziesz podobny  do człowieka?.. Kie­

dy każesz sobie zrobić m anicure  i pedi 
cure?,

—  Ha, koli treba, tak  i zrobit kiedy...
—  To za mało, że zrobisz manicure 

Potem  swoim m i śmierdzisz. Musisz się 
nam aścić  wonnościami. Mam właśnie 
takie, k tóre  przysłano mi z Wiednia. Im 
bię ich woń... L

—  Niechaj i wonności będą...
Daje m u do pow ąchan ia  b ańkę  z 

pachnidłam i:
-— A co, podobają  ci się?

Tak, krzepko śmierdzi.
—  O, ja nieszczęśliwa „Poświęciłam 

wszystko dla lego dzikusa, poświęciłam 
m u swoją krasę i swoją młodość, poś­
więciłam... Nie, tego ci nie powiem, ko 
gom dla ciebie pośw-ięciła. A on mi tf- 
raz mówi, że te  wonności, k lórem i się-' 
sm arow ał sam  że tć' wonności k rzep ­
ko śmierdzą. Przecież ty nic masz ir.i- 
Wjśf domowego w-ykszfałcenia... O, nie- 
okr.zesańcźe, o, dziki człowieku.. O, ja- 
cyż ludzie lam na Litwie mieszkają!..

T ak  ongiś na Zam ku W awelskim  bia 
dała Królowa. T ak  dziś m utatis  miitau- 
dis n iada ją  nad nam  krakow-ianie przez 
usta  swego lejb-orgam-u I. R C.

Bolesław Szyszkowski.
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Największy
N azw isk o  T re b its fh -L in c o in a  n ic  jest z pew ­

n o śc ią  czy te ln ik o m  n iezn an e . N ależy ono  do 
czło w iek a , k tó reg o  z eałą  s łu szn o śc ią  m ożna  
n azw ać  n a jw ięk szy m  a w a n tn m ik ie m  XX s tu ­
lec ia , p rz y n a jm n ie j jeże li ch o d zi o trz y  dz ie ­
s ią tk i la l lego  s tu lec ia . Z resz tą  bez  w ie lk ie j 
eh y b a  p rzesad y  m o żn a  w tym  w y p ad k u  o p e­
ro w ać  o k rą g łą  c y trą  100 la t, gdyż n a su w a jąc a  
się  o lb rzy m iem i k ro s a m i m ec h an iz ac ja  w sp ó ł­
czesnego  życia, n ie  zo staw i e h y b a  w k ró tce  
m ie jsca  n a  pop isy  lu d zi tego  p o k ro ju . T rcb itseh  
I jn e o ln .

POCZĄTKI
T reb itseb -I.kneo ln  n iezaw sze  się ta k  n a zy ­

w ał. P ie rw o tn e  j ig o  n azw isk o  b rzm i lylfco 
1 re b itsch . Z p o ch o d zen ia  je s t on  w ięg lersk im  
Żydem . U rodził się w ro k u  1882, a  więc liczy 
dz iś ju ż  p rzesz ło  p ięćd zie sią tk ę . P ie rw o tn ie , 
ja k o  m łody  ch ło p ak  czu ł zam iło w an ie  do  te ­
a tru .  Z aczą ł w ięc  p ra co w a ć  w tym  k ie ru n k u , 
sz y k u jąc  się  do  k a r je ry  a k to rsk ie j .  N ic  w iem y 
ja k ie  by ły  jeg o  p o stęp y  n a  tern p o lu . w iem y  
jed u a k , że ry c h ło  zaw ód  a k to rsk i zm ien ił T re  
b itsch  n a  zaw ód  d uchow nego . W ogó le , ja k  się 
po tem  p rz ek o n a n o , w  T reb itseh u  d rz em a ła  w i­
do czn ie  w ro d z o n a  ży łk a  d o  sp ra w  n ic  z  tego 
św ia ta , gdy poc iąg  do s ta n u  duchow nego , 
n ieza leżn ie  od o b rz ąd k u  i w y zn an ia , p rz e ja  
w ia ł się i p rz e jaw ia  w o sław io n y m  a w an tu i 
n ik u  po d z iś  dz ień . J a k o  żyd, m y śla ł oczyw iś­
c ie  po  p o rz u ce n iu  sz tu k i a k to rsk ie j ,  o sy n a ­
godze. Z osta ł rab in em . N ie  d łu g o  ło  je d n a k  
trw a ło . W  końcu  ub ieg łego  stu lec ia  opuszcza  
T rcb itseh  rodzinne W ęgry i u d a je  się  do  K a ­
n a d y , gdzie zm ien ia  w y zn an ie , s ta ją c  się  g o r­
liw ym  w yznaw cą zasad  w ia ry  ch rze śc ija ń sk ie j.

AN GIELSKI E T A P ŻYCIA TREBJTSCHA
Z K anady  p rzen o si się  m łody  n eo fita  do Au 

g lji gdzie u z y sk u je  s ta n o w isk o  p a s to ra  K o ś­
c io ła  an g lik ań sk ieg o  w h ra b s tw ie  K ent. U pły­
wa la t  k ilk a . W id o czn ie  p o g rą ża n ie  się w s p r a ­
w ach  ży c ia  p o zag ro b o w eg o  i w p iśm ie  św ie 
tem  p rz e ja d ło  się  n a  cza s ja k iś  T reb iise lP o w i, 
k tó ry  zdąży ł p rz y b ra ć  n azw isk o  L in co ln a  (mo 
że d la  u czczen ia  s ły n n eg o  p re zy d e n ta  S tanów  
Z lednoczopycli), dość, że zaczyna  on ro zw ijać  
a k c ję  p o lity czn ą . O b d a rzo n y  z n a tu ry  d a rem  
w ym ow y, p o lity k u je  L in c o ln -T rc b itse h  la k  skn- 
teezn ie , że  w ro k u  1910 w chodzi do  Izby Gm in. 
ja k o  cz ło n ek  p a r t j i  lib e ra łó w . W  Izb ie  z ab ie ra  
głos w ie lo k ro tn ie , z y sk u jąc  so b ie  staw ę  w ie l­
k iego  o ra to ra  i p o lity k a , k tó reg o  czek a  św irt 
r.a p rzyszłość .

T reb itseh  L inco ln  n ie  by łby je d n a k  sobą, 
gdyby się  zad o w o lił n o w ą  z m ia n ą  z a in te re so ­
w ań  i d z ia ła ln o śc i. Z c h w ilą  w y b u ch u  w ojny  
o p u szcza  on p a r la m e n t, by  z a jąć  s ta n o w isk o  
cen zo ra  w ip -stw ie  poczt. D o re sso rtu  jeg o  n a ­
leżało  o tw ie ra n ie  i k o n tro lo w an ie  w ęg iersk ich  
lis tów . C zas ja k iś  w y w iązu je  się eks-d u eh o w n y  
ze sw ych  o b o w iązk ó w  b a rd zo  d o brze , lecz 
w k ró tc e  p rz y ła p a n o  go n a  szp iegostw ie . M ia­
no w ic ie  L in co ln  zaeza ł p ra co w a ć  n a  rzecz 
p ań stw  c en tra ln y c h . P od z iw iać  na leży  sp ry t, z 
jak im  c en zo r i byty ra b in , zw iał z A ngjli, gdzie 
m u się  g ru n t p a lił  pod  no g am i, d o  A m eryki. 
N a tem  się  zak o ń czy ła  d z ia ła ln o ść  T reb ilsch a - 
L in co ln a  w o jczy źn ie  S zek sp ira . N ie  zn aczy  to  
oczyw iśeie, by n ie  m ia ł L in co ln  zno w u  się  ze ­
tk n ą ć  z A nglją , w n iem iły ch  tro ch ę  d la  sieb ie  
ok o liczn o śc iach . M ianow icie  w A m eryee n ić  
p rz y ję to  L in c o ln a  z o tw a rte m i rę k am i. Z je d n e j 
s t ro n j  bow iem  ro z w ija ł on za  oceanem  oży w io ­
ną p ro p a g an d ę  a n ty a n g ie lsk ą , eo się  n ie  m ogło  
p o a o u ać  sp rz y m ie rzo n e j z A nglją  re p u b lice  z a ­
o cean iczn e j, z  d m g ie j zaś w śład  za  L incolnem - 
Trebitsch*em  n ad esz ły  do  A m eryk i a n g ie lsk ie  
lis ty  gończe. Ju k  się  o k aza ło , sp ry e ia rz  u p r a ­
w ia ł w A nglji n ie ty lk o  szp iegostw o, lecz i fa ł­
szo w an ie  w eksli. Ju k  zw yk łego  p rzestęp cę  w y­
da ły  go w ład ze  a m e ry k a ń sk ie  A uglji. V olens 
no leu s p rz y b y ł w ięc n a sz  a w a n tu rn ik  p o d  e s­
k o r tą  de tek ty w ó w  pon o w n ie  do  z n ie n aw id z o n e ­
go p rzez  sieb ie  U b ionu  i sp ęd z ił lu  trzy  la ta  za  
k ra ta m i.

O D K R YW CA  
RftDU

(IV 75 rocznicę urodzin 
Piotra Curie).

W  bieżącym tygodniu upłynęło 75 lat 
od  da ty  urodzenia słynnego uczonego 
francuskiego, P io tra  Curie, k tóry  razem 
z Polką M arją  Skłodowską - Curie za­
pisał bodaj p ierw szą i jedną z na jw aż­
niejszych k ar t  w historji  tego działu  na 
uki, k tó ry  nosi nazwę przem iany pier 
wiastków chemicznych. Oboje, w skulek 
swoich bezcennych badań  i odkryć, wyt 
k n ęh  jedną  z nowych drog współczesnej 
nauce, k tóra od początku wieku XIX po 
dzień dzisiejszy dąży ku  zaw rotnym  wy 
żynom myśli i genjuszu ludzkiego.

P io tr  Curie urodził się w roku  1859 
w Paryżu. Z czasów dzieciństwa wryty 
mu się w pam ięć walki na barykadach  
tuż koło ich domu, oraz wypraw y, k tó ­
re  przedsiębrał w raz z ojcem lekarzem 
i s tarszym  bra tem , aby nieść pomoc ran  
nym. Na wrażliwej duszy dziecięcej 
wspom nienia tej pierwszej młodości nie 
mogły nie pozostawić głębokich śladów. 
Chłopiec zaczyna przem yśliwać nad 
lem, czemu się poświęcić, by móc ul­
żyć cierpieniom  i męce ludzi Tych s w o ­
ich m arzeń  młodości n ie  realizu je  jed

DA LSZE PRZYGODY 
W  m ięd zy czasie  sk o ń czy ła  się  u o jn a  świu 

Iow a. Gdy p rzed  T reb ltseh em -L in eo ln em  otw m  
ły się  w ro ta  w ięzienne , z w ęzełk iem  w ręku  
w siad ł on  n a  p ierw szy  o d p ły w a jący  do Calai- 
o k rę t,  by n a s tęp n ie  z  F ra n c ji  p rzed o stać^ się  ilo 
N iem iec. G zem  się T reb itsch -L in co łn  tru d n ił  w 
N lem ezeeh  —• d o k ład n ie  n ie  w iadom o. P ra sa  
n iem ieck a  tw ie rd z i, że  tru d n ił  się  p ro w o k a to r-  
stw em . K ogo je d n a k  i w jak im  eelu  p ro w o k o w ał 
n a sz  a w a n tu rn ik , t ru d n o  o tem  coś b liższego 
pow iedzieć . W  k ażdym  ra z ie  d z ia ła ln o ść  jego 
w N iem czech n ie  n a le ża ła  w id o czn ie  do zby t 
zg odnych  z p raw em , sk o ro  po  p ew nym  czasie  
T rc b ilsc h a  zd em ask o w an o  i w ysied lono .

J a k iś  c za s  by ło  o  T reb itsch u -L m eo ln ie  c i­
cho . Z g in ą ł ja k  k a m ień  w w odzie. W id o czn ie  
n a b ie ra ł sił do  d a lsze j d z ia ła ln o śc i. A m oże leż 
w jak ie m ś  u s tro n iu , zgodnie  ze sw ą ży łk ą  do  
s ta n u  duch o w n eg o , ro zm y śla ł n ad  zn ik o m o śc ią  
sp ra w  doczesn y ch  i b u d z ił w so b ie  m ocne  po 
s tanow ien ie  n ieg rzeszen ia  w ięcej. J a k  ta in  było 
tak  było, dość, że po p a ru  ła ta c h  sp o ty k a m y  ju ż  
T reb itseh  a -L in eo In a  n a  D alek im  W schodzie. 
D ziała on  lam  pod  chśńsk ie in  im ien iem  Glian- 
Kung. J a k  się  o k aza ło , zdąży ł T reb iSsch-L incoin  
w m iędzyczasie  zm ien ić  pon o w n ie  w y znan ie , 
ty m  razem  c h rześc ijań sk ie  n a  b u d d y jsk ie . W  cha 
ca k ie rze  b u d d y sty  zo sta ł T reb itseh  d o ra d cą  f i ­
nan so w y m  jed n eg o  z ch iń sk ic h  gen era łó w . W' 
c h a ra k te rz e  do rad cy  tru d n ił  się  je d n a k  n iez m o r­
do w an y  a w a n tu rn ik  p rzem y tem  b ro n i. Z ajęcie 
to  p rz y n o siło  m u n iezgorsze  zyski.

D A LSZE LOSY TRERTTSCłPA-LINCOLNA 
Gdy ju ż  so b ie  T reb itseh  vel L inco ln  vel 

C hao-K ung  d o b rze  n ub ii n a  D alek im  W schodzie  
kab zę , w y s ta ra ł  się on  o w y d e leg o w an ie  go z 
ra m ie n ia  ow ego ch iń sk ieg o  g en era ła , W n -P ei 
F n  w ta je m n e j m is ji do  E u ro p y . J a k a  to  była 
ta je m n a  m is ja , n ie  w iem y. Być m oże W ii P r i-F u  
c h c ia ł za p o śred n ic tw em  L in e o ln a-T reb itsc h a  
u zy sk ać  pep& reie k tó reg o ś z p ań stw  e u ro p e j­
sk ich  w ro d z a ju  g ru b sze j pożyczki czy też j a ­
k ie jś  in te rw e n c ji d y p lo m a ty czn e j. D la T reb itsch - 
L in co ln a  m is ja  ta  po leg a ła  jc ilu ak  p rzedew szy  

tk icn i na  odw ied zen iu  M im le-C arlo  i g rze  w r u ­
le tę  tak  d łu g ie j i w y trw a łe j, aż  cały zap as  p i« 
n iężny  eks ra b in a  p rzeszed ł n a  w łasn o ść  za 
rz ą d u  dom u gry . T reb itseh  L ineo iu  zg ra i się 
ta k  doszczę tn ie , że n ic  zo s ta ło  m u b o d a j śró d  
kó w  n a  p o w ró t do  C h in . M usia ł użyć sw ej p ło

D en ty sta  C arl -Link leczy ł w y ją tk o w eg o  pa 
c je n ta .

B y ł n nn m ian o w ic ie  175-lotni a lig a to r  
z P a rk u  A ligato rów  w Los A ngeles, k tó reg o  znię

nak cKlrazri. Poświęca się bowiem dzie­
dzinie, jakże dalekie j od świata trosk i 
bólu, badan iom  nad  przyrodą m artw ą .

Jako  dziewiętnastoletni młodzieniec 
zostaje asystentem  na Wydziale Mate­
m atyczno  - Przyrodniczym  Uniwersyte 
tu w P aryżu  i już n iebaw em  razem  ze 
swym starszym b ra tem  Jakóbem  robi 
pierwsze odkrycie na polu krystalogra- 
fji. Otrzymuje późnie,;’ katedrę  w Szko­
le F izycznej m. Paryża, na k tórem  lo 
sk rom nem  stanowisku pozostaje p ra ­
wie przez całe swoje życie, dokonując 
szeregu odkryć naukow ych  zarówno na 
polu krysta logra lji  jak i na polu badań 
nad  własnościami m agnetycznem i ciał 
w różnej tem peraturze.

W  roku  1894 poznaje  w Paryżu  Pol­
kę Skłodowską Marję, k tó ra  od trzech 
lat przebywa na s tudjach m atem atycz­
no - fizycznych w Sorbonie. To zetknię­
cie się z m łodą Polką zdeterm inuje dal­
szy tok p racy  Curie i w jego badaniach 
naukow ych stanie się punkiem  zwrot 
nym. Odtąd powoli będzie zmieniał kie 
runek  zainteresowań i wspólnie z M arją 
in ic ja torką  i współpracowniczką badań  
będzie się za jm ował p rom ieniam i Bec 
querel‘a, co doprowadzi w konsekwencji 
do doniosłego odkrycia p ierwiastków 
prom ieniotwórczych.

W  czasie zawarcia znajomości z Pio 
trem  Curie, Marja Skłodowska liczyła 
lat 25. Niełatwo było zdecydować się

m ie n n e j w ym ow y, by w y k o la tać  od k tó reg o ś  z 
gości a m e ry k ań sk ic h  n a  Ja sn y m  B rzegu k w o t' 
p o trze b n ą  n a  k u p n o  b ile tu  o k rę to w eg o  do S z a n ­
g h a ju .

KO Ń CO W E AKORDY
W ątp ić  n a leży , by  W u -P e i-F n  p rz y ją ł  sw ego 

d o rad cę  z o tw a rte m i ręk am i, zw łaszcza po  jego 
w yczynie  w M onte-C arlo . T ak , czy in ac ze j T re- 
h itseh -I iiicoln  znow u  z n ik a  z w idow ni n a  D a­
lek im  W schodzie  i o siad a  w k lasz to rze  b u d d y j­
sk im  n a  p o g ran iczu  T y b etu  i ln d y j W sch o d n ich . 
Znow u w ięc d a je  a w a n tu rn ik  u p u s t sw ej żyłce 
do  s ta n u  duchow nego . W  c h a ra k te rz e  b u d d y j­
sk iego  m nich u  sp ędza  L in co ln  d łuższy  czas w 
zan ik n ięc iu  k lasz to rn em . D op ie ro  w iadom ość  o 
sk a z an iu  na  śm ierć  sy n a  p rzez  sąd  an g ie lsk i 
za  m o rd ers tw o  p o p e łn io n e  w celach  ra b u n k o  
w yeli, zm u sza  T rcb itsch -L inerslna  do  o p u szcze­
n ia  k la sz to ru  i w y jazd u  do A nglji. P rz y b y ł je ­
d n a k  zap ó źn o , gdyż eg zek u cja  sy n a  b y ła  doko 
f-a:ia. P rz e k lin a ją c  A rndję i A nglików , w yjeżdża 
I r* b its c h -I .in e o tn  do  Kstiiady, ja k  się zd aje , n ie 
d o b ro w o ln ie , n zno w u  pod e sk o rtą  ang ie lsk ich  
de tek tyw ów . W K an ad z ie  z ak ład a  b u d d y jsk i 
k lasz to r.

P rzed  p a ru  d n iam i z aw ita ł C hao-K ung (czy ­
ta j  L inco ln ) na  s ta tk u  „D n ciirss  O t Y o rk “  w 
o to czen iu  p a ru  b u d d y jsk ich  m nich ó w  i m n iszek  
do A nglji p o now nie . W  jak im  celu  — n ie  w ia ­
dom o. Ilość , że zo sta ł z p u n k tu  a resz to w an y . U 
d a lszy ch  jego  lo sach  opow iem y czy te ln ik o m  
p rzy  p ierw sze j snosobnośe i.

N EW .

Zn iż k i teatra lne di& czy te ln ik ó w

H O W E J  
WYPOŻYCZALNI KS IĄŻEK
W ilno , ul. J a g ie llo ń sk a  16, m. 9.

O sta tn ie  now ości,
W a r u n k i  D r z y s t ę D n e .

ezonC w ie lo le ln iem  ro zg ry zan iem  ludzi i zw ie 
iz ą t  zęby  w y m agały  s ta ra n n e j  k u ra c ji. J a k  w i­
dzim y na zd jęc iu  a lig a to r  ,.B illy“ sp o k o jn ie  zno 
si zabiog d en ty s ty czn y .

młodej uczonej, k tó ra  całe swoje życie 
i pracę zamierzała poświęcić w łasnemu 
krajow i, na małżeństwo ze sławnym  już 
wówczas F rancuzem . ,,Decyzja —  pisze 
Marja w swych w spom nieniach o mężu 
—  pod tym względem nie była łatwą, p o ­
nieważ wymagała porzucenia k ra ju , ro ­
dziny i wyrzeczenia się drogich mi za ­
m iarów  pracy społecznej. W yrośliśmy 
w atm osferze patrjo tyzm u, podniecane­
go przez ucisk, pod k tó rym  jęczała P o l­
ska. P ragnę łam  —  podobnie jak  więk 
szość młodzieży naszej —  oddać wszyst­
kie moje siły dla zachowania ducha  n a ­
ro d o w e g o 1. Do małżeństwa jednak, d o ­
chodzi.

Mniejwięcej w tym  sam ym  czasie 
H enryk  Bccąucrel robi doniosłe od k ry ­
cie, że sole uranow e wysyłają samorzut 
nie specjalnego rodzaju  niewidzialne 
promienie, k tóre  jednak  działają na k ł 
szę fotograficzną, Było to właściwie od 
krycie promieniotwórczości.

Ciekawe, odkryte przez Becąuerela 
zjawisko, pociągnęło um ysł Marji, k tóra 
postanaw ia  bliżej się tem zająć. Za im 
cjatyw ą p. Curie zostaje urządzona na 
parte rze  Szkoły Fizycznej w Paryżu 
specjalna pracow nia, w k tórej  pani Mar 
ja postanaw ia  prowadzić swoje doświad 
czenia. Curie dopom aga jej w tem w y­
datn ie  i sam  się też zapala do tego n o ­
wego k ierunku  badań . W  w arunkach  
bardzo ciężkich zaczynają prowadzić o-

Bierzmy przykład z Kanady...
K itka  b a rd zo  c iek aw y ch  in fo rm a cy j, k tó rą  

p o w inny  za in tere so w ay  sze rszy  ogól p o d a je  p. 
J. L esm an  w o sta tn ich  „ W iad o m o śc iach  L ite- 
ra c k ic h “ .

M iędzy in n em i d o w iad u jem y  się, że p ra w o  
k a n a d y jsk ie  z catą  su ro w o śc ią  k a rz e  p rz ed się ­
b io rców , k tó r jy  re k la m u ją  dz ie ło  m u zy czn e  lub  
lite rac k ie  bez w yraźn eg o  w sk azan ia  w afiszach  
og łoszen iach , p ro sp e k tac h  i t. p. n a zw isk a  a u ­
to ra

„T o też  —  pisze  p. L esm an  —- k iedy  u k a ­
zała  się w m ieśc ie  L evis zapow iedz  w y staw ien ia  
sz tu k i „C zerw one p iastry* ' z p om in ięciem  nazw i 
sk a  a u to ra , p rz ed s ię b io rc a  te a tra ln y  p o c iąg n ię ty  
zo s ta ł n a ty c h m ia s t do  odp o w ied zia ln o śc i. Sąd 
k a rn y  w Quobec sk a z a ł w in o w ąjcę  n a  grzyw nę 
i dw a ty godn ie  w ięzien ia"

Ja k  w idać w ty ch  s te p ac h , p u szczach  i 
s tra sz liw y ch  lasach  n ie  d z ie je  się jeszcze lak  
źle, sk o ro  sz a n u ją  p ra w o  au to rsk ie . Nie w iem  
jat po .stąpionoby u n as  w p o d o b n y m  w yp ad k u , 
a W z w łasne j p ra k ty k i m am  w tej m a te r j i  pcw  
ne  d o św iad czen ie  w sk ro m n ie jszy m  zak re s ie —  
liom acza.

W  jed n em  z m iast p o lsk ich , b a rd zo  m item , 
po tożonem  n a d  dw iem a rzek am i u stó p  p ięk  
n /e l i  w zgórz, w y staw io n o  dw ie  sz tu k i w m oim  
p rzek ład z ie . Je d n ą  p. t. „B u rza  w  szk lan ce  wo- 
diy", d ru g ą  z a ty tu ło w an ą  „D am a w jedw abiach*.

B yłem  w tedy  d a lek o  od p ięk n eg o  m ia s ta  i 
z g lębok iem  ro z rzew n ien iem  z a in k aso w a łem  80 
zł. go tó w k ą , p rz es ła n e  m i ja k o  h o n o ra r ju m  
p rzez  agen c ję  Z n a jąc  s to su n k i m ie jsco w e  bez 
tru d u  w y w n ioskow ałem , że o b ie  sz tu k i m iały  
zn aczn e  pow odzenie .

P rzy jech aw szy  do W iln a  w p a rę  m iesięcy  
pó źn ie j c iekaw y  by łem  co też n a p isa li o obu  
sz tu k ach  m ie jsco w i recenzenci, P rz e rz u c iłe m  
w ięc w re d a k c ja c h  o d n o śn e  k o m p le ty  d z ie n n i­
ków  i do w ied zia łem  się, że recen z je  by ły  na- 
ogół d o d a tn ie .

Z dziw ił m n ie  ty lk o  fa k t, że n igdzie  n ie  by ło  
n a zw isk a  tło m acza , w y p isan eg o  w y ra źn ie  n a  
eg zem p la rzach  sz tuk . Z acząłem  rzecz badać ...

O k aza ło  się, że an i w jed n y m  an i w d ru g im  
w y p ad k u  d(,re k c ja  n ic  u w aża ła  za  sto so w n e  p o ­
dać n a zw isk a  tłom acza. P oco?  Kogo to  obcho  
dzi?

W K a n ad z ie  w y tłu m aczy lib y  im tę sp raw ę  
rzeczow o i d o b itn ie . W eL

Ex nieboszczyk SKarży 
w i n ^ a j ę  rozbudzenia

z tetarpu.
W  pew nem  m iasteczk u  n ied a lek o  MoSkwy 

z d a rz y ł się  c iek aw y  w y p ad ek . Z w łoki z m a r łe ­
go u rz ę d n ik a  o d w ożono  sam o ch o d em  do  k re m a ­
to r iu m  m oskiew sk iego . W  d ro d ze  sam o ch ó d  z d e ­
rz y ł się  z  c ięża ro w y m  w ozem . W  czasie  zcerze- 
r i a  tru m n a  z n ieboszczyk iem  w y p ad ła  n a  d rogę  
i -rozbiła się. J a k ie  by ło  zdziw i n ie  szo fe ra  gay 
z p o śró d  g ru zó w  n ieb o szczy k  jio d u ió sł się, u- 
s iad ł n a  d ro d ze  i począ ł sz p -tn ie  p o  ro sy jsk u  
k ląć  szo le ra .

S ilny  w s trz ą s  ro z b u d z i!  z n a jd u ją c e g o  się  W 
le ta rg u  u rz ęd n ik a , k tó ry  p rzy  . .a .u s . io n c  z ta - 
m at je d n a k  nogę. '

O becnie  ..e \  nieboszczyk** z a sk a rż y ł szo fe ­
ra  ja k o  sp raw cę  k a le c tw a  do sąd u . S z m er b ro n i 
się  tem ,, ż : gdyby u ie  k a ta s tro fa , u rz ęd n ik  n ie  
oży ł i by łby  sp a lo n y  w k re in a tb r ju m . O.

boje m ałżonkow ie wspólne badania , k ló  
re  wkrótce będą uwieńczone nieoczeki- 
wanerni rezultatami.

Okazało się, że istnieje cały szereg 
nowych nieznanych p ierw iastków  jak  
polon (nazwany na cześć Polski), rad  i 
wiele innych, k tóre  prom ieniują ,  p rz e ­
chodząc w inny pierw iastek o now ych 
własnościach chemiezno-fizycznych.

Na czem polega prom ieniotw órczość?
Atom jakiegokolwiek (pierwiastka 

składa się z jąd ra  i całej rzeszy towarzy 
szących jąd ru  elektronów. Jad ro  ze 
swej strony jest budow ą bardzo skom plł 
kowaną, sk ładającą  się z elem entarnych  
cegiełek mhterji, t. zw. pro tonów  i n e u ­
tronów. Promieniotw órczość polega 
właśnie na tem, że jądro  jednego pier- 
Aviastka np. radu  wyrzuca kilka p ro to ­
nów i neutronów, przechodząc w ten 
sposób w inny pierwiastek.

Do czasu odkrycia rad joaktyw ności 
(promieniotwórczości) chemicy byli zda 
ma, że każdy element chemiczny jest 
zam knięty  w sobie, istnieje od zawsze i 
nie może ulegać przeobrażeniom  w in ­
ne p ierw iastki;  tak  np  nie m ożna naw et 
pomyśleć o przem ianie azotu w tlen czy 
inny pierwiastek. B adania m ałżonków  
Curie obaliły raz na zawsze to m n ie ­
manie. Okazało się bowiem, że rad  po 
całym  szeregu przekształceń w pierw ia 
stki pośrednie przechodzi w końcu  w

(D o ko ń czen ie  ort. na str. 8).
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DLA NAS JEST TO JESZCZE 
REWELACJĄ.

Przemysł utylizacyjny, zużylkowują 
cy odpadki zwierząt e, t. j. zwierzęta prze 
znaczone do zniszczenia, padlinę, resztki 
t  rzeźni i t.p., dla produkcji łoju m ydlar 
skiego, mączki mięsnej (dla trzody, ptacl 
w a i ryb), a w dalszej przeróbce dostar­
czający kleju, żelatyny, gliceryny i fos- 
fatów, wegetuje w Polsce tylko w jej 
części zachodniej.

Przed przystąpieniem do omamiania 
sposobów zastosow ania tego przem ysłu 
n a  naszym terenie, poruszę przedtem bli 
żej, stan obecny tego zagadnienia, na 
świecie, w k ra ju  i na naszych ziemiach.

Na ziemiach północno wschodnich, 
a wreszcie i w wie.kszej części kra ju  — 
dotychczasow ym  sposobem likw idowa­
nia an tysan ita rnych  skutków' gnijącej 
padliny, jest zakopywanie jej na specjał 
nie przeznaczonych, na ten cel, terenach 
ł. zw. „grzebowiskach"

Względy higieniczne, tego archaicz­
nego pomysłu, są całkowicie chybione i 
ewentualnie mogą być naw et przykre w 
konsekwencjach, bo przy najszczelniej 
szem oparkan ien ju  „grzebowiska"' i n a j ­
starannie j zakopywanej padlinie, zawsze 
znajdzie się taki pies, szczur, w rona czy 
też woda podskórna, które dotrą  do zapo 
wdelrzonego ścierwa i zarazę (np. nosaciz 
nę) rozniosą.

Zabiegi>,chemiczne" (np. wapno ehlo 
rowane) współdziałające z grzebowisko- 
wym  systemem, są to przeważnie zab ie­
g i .. atramentowe.

Polegać na  działaniu słonecznych pro 
mieni ultrafioletowych i na wzajemnem 
zwalczaniu się flory drobnoustrojowej 
byłoby również... nadużyciem zaufania.

Dlatego też taki system likwidacji 
tego zagadnienia jest strusią metody cha 
w ania głowy w piasek.

Zresztą system grzebowisk, —  powo­
du je  tylko koszty nie clając wzam ian nic 
(prócz zarazy).

Jedynym  i rzeczywiście europejskim 
rozwiązaniem sprawy 5est nietylko unie­
szkodliwić an tysanitarne właściwości 
padliny, ale naw et zamienićmą n a  pro 
d u k t  społecznie nieodzowny I

Takie rozwiązanie może dać tylko 
racjonalnie pom yślana przemysłowa ek s ­
ploatacja resztek zwierzęcych.

Dotychczasowa systemy eksploatacji 
resztek zwierzęcych, które w dalszym cią 
gu artykułu , będę 'nazywał —  surowcem, 
m a ją  tę wspólną wadę, że wydajność irli 
produkcji,  ze wrzględów kalkulacyjnych, 
nie może zejść poniżej pewnego nuni-  
mum. zbyt wysokiego, dla większości oś­
rodków miejskich.

Składa się na to, przedewszystkiem 
nieregularna dostawra surowTca, zastrze­
żenia sanitarne , w arunk  kom unikacy jne  
i trudności transportow e spowodowane 
fo rm ą  surowca.

Dlatego też eksplotacja, tak obfitego 
zresztą u nas, surowca, kalkuluje sie ty l­
ko w wielkich ośrodkach miejskich. W y ­
nikałoby  z tego, że prowincja, a w ięc wię 
ksza część k ra ju  skazana jest na system 
grzebowisko wy.

Dalszemi trudnościami w rozpowsze­
chn ian iu  się u naś tej dziedziny przemy 
siu są:

W arunk i  finansowe, —  mianowicie: 
w ysoki k ap ita ł  inwestycyjny, —  p rzy  
problematycznej jego amortyzacji.

.Pod względem technicznym: —  ró ż ­
ne w ady dzisiejszych systemów, a prze­
dewszystkiem wspólna —  to jest niem oż­
liwość eksploatacji surowca z prowincji 
z przyczyn wyżej omówionych.

Do przeżytków należy —  system p a ­
rowy eksploatacji, analogiczny do wygo­
tow yw ania mięsa i kości n a  rosół —  w' 
kuchni.

System ten daje produkcję gorszą i 
tylko z częściowem wyzyskaniem su row ­
ca. Pozostałość wyrzuca się na pole lub 
do dołów i» za truw a w tak i  sposób, wy 
ziewami, całą okolicę. Sam a fabrykacja  
jest b rudna, smrodliwa i z tego powodu 
ciężka dla personelu zakładu.

Produkcja  takich przedsiębiorstw' us­
tępuje be/najdziejnie konkurencji zagra 
nicznej.

LEGOWANIE METODĄ SOXHLET‘A.
Drugi rodzaj eksploatacji oparły jiesl 

na ługowaniu, m etodą Soxlilel‘a. Ten sy­
stem wyzyskuje bardzo racjonalnie suro 
wiec, dając m axim um  produkcji p ierw ­
szorzędnej jakości. Fabrykacja  czy da, 
higjeniczna i nie zatruwa okolicy wyzie­
wami.

Zagranicą, gdzie m etoda Soxhlet a, 
dawno już zyskała sobie praw o obywatel 
stwa, nietylko w tej, ale i w wielu umyeli 
dziedzinach przemysłu, eksploatacja resz 
tek zwierzęcych należy do najlepiej ren- 
tującycli się.

Zakłady utylizacyjne w Polsce mają, 
praw ie wyłącznie, charak ter  przedsię­
biorstw urbanistycznych.

Przestarzała  form a tych zakładów 
(przeważnie system parowy), kosztowna 
produkcja  (no i... właściwości gospodar 
ki miejskiej), sprawiają, że są to objekt> 
wyłącznie deficytowe i tolerowane tylko, 
ze względu na  ich sanitarną  nieodzow- 
ność.

Niemowlęcy stan, tej dziedziny u nas, 
sprawił, że przemysł mydlarski, odnośnie 
do łoju, wyłącznie korzysta z surowTca za 
granicznego, z kra jów  przeważnie mniej 
rolniczych, jakgdyby k ra j  nasz, par 
excellence rolniczy me m ógł doslarczyć 
m ydlar dw u odpowiedniego materjału. 
w wystarczającej ilości.

Mydło należy do artykułów, .społecz­
nie, pierwszej potrzeby.

U nas, ceny mydła, jako produk tu  na 
pół —  zagranicznego są, stosunkowo b ar  
dzo wysokie, a więc jest to p roduk t,  n ie 
slety za m ało  jeszcze popularny.

Zresztą w naszych obecn jch  stosnn 
kach, odnosi się to także do wielu in ­
nych produktów  które, zdawałoby się, 
powinny należeć do ar tykułów  pierwszej 
potrzeby jak  np. cukier, węgiel, n«lta 
i t. p .

W  prakty lyce dzieje się to wr taki 
sposób, że objawy tej kultury , nim dotrą 
do nas, tracą nieraz wiele... na świeżo­
ści,

KONKRETNY PROJEKT.
Kilka miesięcy temu poruszyłem za ­

gadnienie powT. eksploatacji n a  terenie 
Nowogródka i opracowałem wstępny 
szkic jego realizacji.

W obec żywszego zainteresowania się 
tą sprawą, nietylko na terenie Nowogród 
czyzny, ale i w innych dzielnicach kra ■

W ładysław  Abramowicz

NAD LiDZIEJKA
Biegła co siły na Roślaki. Zdyszana 

usiad ła  na kam ieniu  i ca łą  piersią wcią 
gała powietrze W  uszach dudniło  jesz­
cze echo ciężkich butów  goniącego za 
nią policjanta. U kry ła  się dość dobrze. 
Odetchnie tu  choć przez -chwale ze zmę 
czenia. Spokojnie i cicho... Pogodny wie­
czór. iLidziejka szemrze zw olna... S łu ­
cha...

Tylko jakieś nerw owe dreszcze prze 
szywają n ieustannie jej ciało, pobudza­
jąc serce do gwałtowniejszego bicia. Mo 
że to pieśń słowików, zakłócająca ciszę 
har-monją cudnych  dźwięków wpraw ia 
ją w podobne usposomenie?...

Bo przecież wtedy, gdy W it w po 
zycji naw półklęczącej w yznaw ał miłość 
sw oją  —  wieczór ów był zupełnie tak!, 
jak  dziś. Zinka m ieszkała przy rodzi 
cacli. Na Słobódce, za koleją. Miała m o ­
że osiemnaście lat i pracowmła w slde-’ 
pie wędlin, jako ekspedjentka.

W it był tą  osobą, k tó ra  stanęła wpo- 
przek drogi jej losu. S tarszy listonosz z 
Lidy 1. Zapoznali się najzwyklejszym  
sposobem. W it przynosił przecież hsty 
do sklepu, w k tó ry m  pracow ała  m ło ­
dziu tka  Zinaida. Pewnego dnia otrzyma 
ła i ona pocztówkę. Po przeczytaniu  
stwierdziła, że listonosz sam do niej n a ­
pisał. P rosił  o wyznaczenie spotkania.

T ak  samo był maj, k iedy oni oboio 
wybrali się n a  wycieczkę na  Roślaki. 
Szli powoli, prawne spacerem. W it był

ju, opracowałem obecnie ściślejszy p ro ­
jekt takiej eksploatacji. W  związku z ni 
niejszem pierwotny szkic wstępny prze­
stał być aktualny.

W  projekcie uwzględniłem specyficz 
ne w arunki Ziem Północno — Wschod­
nich oraz wyżej omawiane siabe strony 
eksploatacji resztek zwierzęcych.

Przedew'szysikicm usiłowałem rozwią 
zać zasadnicze trudności wynikające z 
przyczyn nasiępującycli:

1) z trudności w dostarczaniu su row ­
ca. w postaci bądź to żywych zwierząt, 
przeznaczonych do zniszczenia, bądź też 
w stanie padliny, a więc w formie jak  to 
już wyżej wzmiankowałem, bardzo nie­
wygodnej dla transportu:

2) z niemożliwości zainstalowania 
przedsiębiorstwa z zbyt małych ośrod 
kach.

Wykorzystałem laki, niejakiego do­
pełnienia się powyższych przeszkód, w 
ten sposób, że eksploatacją  objąłem w 
projekcie, szereg mniejszych lub więk 
szych ośrodków, z sobą Sąsiadujących.

Przewidziałem w'ięc zainstalowanie w 
każdym  z ośrodków', objętych przedsię­
biorstwem, bardzo taniej miejscowej su ­
szarni, o wydajności odpow iadającej po ­
jemności miejscowego surowca.

W  ten sposób znacznie zwiększyłem 
możhwości dostawry surowca, k tó ry  za ­
miast być skierowany, w formie bardzo 
niewygodnej do bardzo nieraz odległej 
centrali jest dowieziony tylko do najbliz. 
szego miasteczka posiadającego suszar­
nię przedsiębiorstwa.

Surowiec, po wTysuszeniu w miejskiej 
suszarni, gdzie traci 65 proc. zawartej w. 
sobie wilgoci, sterylizowany (120 stop.), 
łatwo pakow ny i w ytrzym ujący długie 
magazynow'anie, co umożliwia regularną 
jego przeróbkę, jesl bez większych kłono 
łów i kosztów dostarczony do centrali i 
poddany tam  operacji odtłuszczającej.

W yniki eksploatacji  t. j. łój i mączka 
mięsno .— kostna, przy systemie tu z a ­
stosowanym (Soxhlet‘a), byłyby najlep­
szej jakości i nieustępujące konkurencji 
zagranicznej.

Z pow odu szeregu inowacyj technicz 
no-konstrukcyjnych, jakie do projektu 
wprowadziłem, jest ort obecnie przedmie 
tein badań  w Związku W ynalazców w 
Katowicach i również zainteresowały się 
nim ze względów społecznych inne czyn 
niki.

Prostota aparatury , zbędność koiła

taki uprzejm y, serdeczny.., Mieli ze sobą 
zakąskę i nap itek

Zinka wróciła włedy do d om u  póź 
nym  wieczorem. Była bardzo wesoła i 
szczęśliwa. Potem przedstaw iła  go swym 
rodzicom. I od tej chwili każdego wieczo 
ra  W it odprow adzał ją  aż na Słobódke 
do domu.

Po pew nym  czasie zm arł jej ojciec
Matka Zinki, o pomarszczonej, s t a ­

rej twTarzy, pa trzy ła  blędnem i oczami w 
przyszłość kochanej córki —  i w niej 
tylko widziała opiekę na  s ta re  lata, k t ó ­
re już najw yraźnie j  s taw ały  na progu 
ich skrom nego m ieszkania .

Lecz na lym  sam ym  progu  s taw ał co 
dnia  i młody, w sile wieku mężczyzna. 
S taruszka, patrząc  na wyeleganlowane- 
go w'3 kwintnisia , cieszyła się wielce, aż 
je j , głęboko w oczodołach w padnię te  o 
czy, połyskiwały fosforycznem  św ia­
tłem. W idziała w nim bowiem przyszłego 
zięcia-chlebodawcę.

1 rzeczywiście. Nadszedł czas, kiedy 
W it nie mógł już d łużej tłumić swych u- 
czuć, jakiem i oddaw na darzył o niepospo 
litej urodzie Zinkę.

Doczekawszy najbliższej niedzieli wy 
brali się znowu na wycieczkę. W  lesie 
było nadzwyczaj dobrze.. Szumiały d rz e ­
wa. Po k o n arach  skakały  zwinne wie­
wiórki. Po obu s tronach  Lidzie jki roz­
ciągały się tęczowe moczary.

Zachodziło słońce. Dogasające p ro ­
mienie za łam yw ały  się w wodzie, jak  
d ru ty  telefoniczne na  zakręcie ulicy.

Siedzieli nad  rzeką. Błękitna, rozfa 
lowana wolnym biegiem, wężowata 
wstęga... W  dali na plaży baw iło  ,ię

parow ego, spowodowały, że koszty reali 
zacji takiego przedsiębiorstwa są stosuu 
kowo b. niskie.

Niżej podaję kalkulację zaprojektowa 
nej przezemnie eksploatacji:

Projekt przedsiębiorstwa, obejmuje 
eksploatację 8 sąsiadujących z sóbą 
miast i miasteczek, dostarczających ogó­
łem 5.000 kg. surowca, przeciętnie, nu 
dobę. Surowiec po wysuszeniu, w posz­
czególnych suszarniach miejskich, redu 
kuje się do 2,800 kg.

Z tego centrala, przedsiębiorstwa, pro 
duko je  2000 kg. mączki mięsno kostnej 
i 800 kg. łoju —  na dobę.

W  kalkulacji uwzględniam 3-mie.się- 
czuy okres czasu.

W  tym okresie wyprodukow anoby 
(przy obecnej wartości ry n k o w e j) :

06 ton łoju a 800 zł. —  tonna —  28,800 zł. 
90 ton mączki a 200 zł —  t. —  18,000 zł.

Ogólna wartość —  46,800 zł. 
Docliodow z innych produktów, prze 

rób ki resztek zwierzęcych, jak  np. ze 
skór, szczeciny, krwi i t. p. w niniejszej 
kalkulacji nie uwrzględmam.

Potrzebny d la  realizacji przedsi* 
biorslwa kapitał:
Inwestycje: 8 suszarń i centr. 87.000 zł. 
U trzymanie przeds. w ruchu 
w okresie 3-ch miesiący 33.000 zł

Ogółem 120.000 zt.
Czyli udział każdego z zrzeszonych 

w przedsiębiorstwie miast, wryniósh>v 
przeciętnie 15.000 zł.

UWAGA W  w ym ien ionych  kosz tach  u lrzy  
m an ia  .p rsedsięb io rstw a p rzew id z ia ­
łem  rów nież  w ynagrodzen ie  za do 
s ta rczan ie  su ro w ca , k tó re  w ynos 
to b y  p rzec ię tn ie  15 zł. o d  tonny  
su ro w ca  (bez skóry) —  loco su 
szam ia . Poza  n acisk iem  a d m in is tra  
cy jn y m  by łby  ło  sposób  na jlepszy .

NIE TRACIŁOBY SIĘ MILJONÓM 
ZŁOTYCH NA IMPORT.

Zysk roczny, p rz y  3-lelniej am orty  
zacj' wyniósłby 55.000 zł„ t zn. każde 
m u  z m iast zrzeszonych, przypadłoby  * 
zysku przeciętnie 6,900 zł. rocznie, t. j. 
46%  wartości udziału  (15.000 zł.).

Łój cieszy się t a k  dużym  popytem, 
że stosowanie specja lnych cen konku 
rencyjnych, byłoby dziś zupełnie zbęd 
nem.

Natomiast m ączka mięsna, k tóra , v\
n

wesoło towarzystwo. T ryska ły  głośne 
p arsk an ia  m łodzieńców i srebrne śm ie­
chy dziewcząt.

Z inaida zaniepokoiła się:
—  W ’eczór już, musimy śpieszyć do 

domu, bo m am a  m o le  się niepokoić...
—  Nie obrazi się. Do dom u jeszcze 

zdążymy Zinko. A może chłodno ci?..-
O krył sw ym  płaszczem i ulokował 

się ponownie p rzy  kam ieniu , na k tórym  
siedziała jego w ybranka.

Na plaży ścieliło zupełnie Szumiały 
tylko bez zm iany ciemne olchy. Z za 
wierzchołków drzew w ydostaw ał się po­
woli miedziany, ciężki księżyc na bez 
kres asfaltowego nieba. W  oddali błą 
dzifi po ro js tach  żołnierze.

Wil i Z inaida w słuchani w szmery 
bieg wody siedzieli cicho. Silnie tłukły 
się serca...

Wreszce W it u ją ł  delikatnie d ion  
Zinki i d rżącym  ze wzruszenia głosem 
wyseplenił

—  Kochana.. Długo czekałem na tę 
chwilę. U kryw ałem  ciągle' przed tobą 
swe zamiary. Ale dzisiaj chcę ci... p ra g ­
nę wszystko powiedzieć. Jesteś m o ją  
pierwszą miłością. Pokochałem  cię od 
pierwszego wejrzenia i nie w yobrażam  
sobie życia bez ciebie..? 1

Położyła głowę na jego ramieniu. 
Spojrzała nań  wzrokiem  zupełnego za­
ufania, zamienili się gorącemi ustani'...

W oda ze szm erem  skakała  po k am y  
kach. Od czasu do czasu, to cichszym, 
to głośniejszym pluski im, w ybijała  lak 
ty srebrnej symfonji. Ólcłiy szumiały... 
Czasami obudzona słonka skrzydłam i za 
łopotała i znowu ucichła na .moczarach.
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Imaginacyjny wywiad
Jestem człowiekiem dosyć trzeźwym. 

Nie dlatego, bym  pił mniej niż przecięt 
ny  mieszkaniec Nowogródka, ale dlatego, 
że wszelkie niesamowilości, okultystycz- 
czite aw antury  uw ażam  mniej więcej za 
bujdy, tak. jak produkcje jasnowidza w 
Cyrku . .E m pire1' w Nowogródku. Omal 
nie doszło, nawet do sprawy honorowej 
między kilkoma przedstawicielami men- 
dogowego grodu właśnie na temat tych 
straszliwych seansów telepatyczno-jasno 
widzkich w niewinnym  cyrku.

Nic więc dziwnego, że wywiad, który 
mi się udało zyskać muszę zaliczyć do 
niesamowitych. A więc wytworny hal w 
lokalu „O gniska11 nowogródzkiego. Z gir 
land i butonów elektrycznych spływa 
stłumione lekko i dyskretnie światło, z a ­
łam ując  się na złoceniach i boazerjach  
luster. Z trzeciej sali sączy się stłumiona 
oddaleniem melodja najnowszego przeb* 
ju  tangowego: „Ach gdybyś był moj ‘ czy 
coś w tym rodzaju. Zagłębiony w klubo 
wy fotel przeglądam jakiś magazyn, czy 
mniej więcej sm utne polskie pismo h u ­
morystyczne. Atmosfera dostosowana do 
upodobań high lif‘u nowogródzkiego. —  
W pewnym momencie światło elektrycz­
ne zaczyna podejrzanie mrugać, jak  czło 
wiek bardzo zmęczony. Przeciętny miesz 
kaniec Nowogródka zdaje sobie n a ty ch ­
miast sprawrę z powagi niebezpieezeńst 
wTa: wie, że wesołym ludziom, którzy w 
elektrowni p ra cu ją  zdarzy ł się jakiś nie 
przyjem ny casus pascudeus z maszyną 
k tóra pędzi, jakbyT ją  kto gonił i jest ob 
ciążona ponad m iarę . Luksusowy „U r­
sus11 jak  zwykle w remoncie przypomina 
do złudzenia rasowego konia wyścigowe-. 
go: może tylko dwa, a najwyżfej trzyr ty 
godnie pracować. Resztę czasu stoi b ez­
czynnie i m ruga ślepem, olbrzymiem o- 
kiem koła rozpędowego, jakby  mówił do 
ojców miasta „Panow ie przestańcie, bo 
się źle bawicie11,.

Po chwili zaczyma się gwałtownie 
ściemniać, jak  w sztuce Szaniawskiego. 
Nastró j kaplicy  cm entarnej,  do k tórej 
przywieziono świeżego jeszcze niebosz­
czyka. To znowu błyśnie wspaniale ośle­
piającą ulewą elektryczną. Po upływie 
dziesięciu m inut człowdek jest już zupeł­
nie do jrza ły  do  Tworek. Służba znająca 
na pamięć i na  wyryw ki sztuczki elekt­
rowni nowogródzkiej wnosi w pewnej 
chwili kandelabry , czyli dwie dem okraty 
czne świeczki, wetknięte w szyjki bu te ­
lek. Weseli ludzie z elektrowni, jakby tyl 
ko nato czekali, zgasili zupełnie światło.

W  tak im  nastroju  i oświetleniu wszy­
stkie rzeczy są możliwe. Niczemu nie m o ­

żna się dziwić. Napół ub rana  tancerka ze 
„Światowida11 zaczęła tańczyć z Gairy 
Cooperem z tytułowej strony „K ina11, a 
Chińczyk biegnący jako kulis z wózkiem 
zaczął rytmicznie kiwać się pod wpły 
wem refleksów świetlnych świec.

Nie .zdziwdłem się więc zupełnie, gdy 
nagle wyrósł przedemną poważny gen- 
telinen. wysoki dystyngowany, z anonok- 
lem w oku, ubrany  w nieposzlakowany 
smoking, będący chyba ostatnią kreacją  
londy ńskich mistrzów7 igły. Po wwsunię- 
tej naprzód szczęce poznałem przedsta­
wiciela Wielkiej Brytanji. Chcąc m u 
sprawić przyjemność zacząłem nucić: 
„G ood  ,sei,f the King11.

Gentelmen skrzywił się jakby  wypił 
octu, co miało oznaczać uśmiech. Była 
to najbardziej stylowa, niemal klasyczna 
k ary k a tu ra  uśmiechu.

-— How do you do —  wyseplenił grze­
cznie.

—  O yes, how do \ o u  do —  odrzek 
łem ja.

Poprosił czy może zająć obok mnie 
fotel. Skinąłem gestem najbardziej a ry ­
stokratycznym  jaki widziałem n a  sce 
nach nowogródzkich, w sztukach Cevei- 
letta i Flersa, granych przez niiejscowre 
zespoły amatorskie.

—  Jestem Pocker —  przedstawił mi 
się anglik. Niech pan  me myli mnie z wa 
szyrn powieściopisarzem Jim em  Pocke- 
rem, do którego m am  dużo sympatji. — - 
Właśnie wybrałem  pana. jako dziennika 
rza, by się z nim podzielić swemi w-raże- 
niami z Nowogródka.

— Jednem  słowTem wywiad?
—  Jak  pan to chce mech nazywa, ale 

ja  muszę, koniecznie muszę z kimś się 
podzielić tak ą  m asą  wrażeń, k tóre  będą 
niezwykle cenne, gdyż jak panu  wiadomo 
jestem z konieczności globtrotterem, któ 
ry  się przenosi ciągle z miejsca na  miej 
sce: z ,Chicago do Korelicz^z Singapore 
do Nowmgródka, by potem wielkim łu 
kiem okrążyć kulę ziemską i jechać do 
Grenlandji czy Kapstadu. I wrszyscy moi 
zwolennicy, a m am  ich miljony, myślą 
że są obok Przylądka Dobrej Nadziei, 
gdyż nlają nadzieję odegrać się i odbić.

—  Jakże się panu  Nowogródek podo­
ba?  —  zadałem pytanie.

-— Naogół dosyć miła dziura.
Byłem oszołomiony. Spodziewałem się 

usłyszfeć coś niesamowicie złośliwego od 
lego światowego gentelmena, tymczasem 
on zaczyna praw ić  komplementy.

—  Widzi pan , ja, zwykle ocenk.m 
miejscowość z zupełnie innego

szczególności na kresach wschodnich, 
jest jeszcze m ało znanym  produktem , 
w ym aga pew nego czasu na jej p io p a  
gandę, dla w ykazania swojej wielkiej u- 
żyteczności, w dziedzinie hodowdi trzo ­
dy, drobiu  i ryb.

Z tych względów należałoby w po 
;zątkach  eksploatacji sprzedaw ać ten 
p ro d u k t  po cenach  znacznie niższych 
od  rynkowych. Moiżnaby to uskutecznić 
np. przez przedłużenie okresu  a m o r ty ­
zacji, ew entualnie  z jednoczesnem zrzc 
ezeniem się zysków n a  ten okres czasu.

Jeżeliby więc np. przedłużyć okres 
am ortyzacji  do 5— 6 lat, to m ączkę moż- 
naby sprzedawać po 12 groszy za kg. 
(p rz \  obecnej cenie rynkow ej 20 gr. za 
kilogram).

Oczywiście byłby to już. maksyma) 
ny wysiłek, dla walki z konkurencją,  
do czego z pew nością nie dojdzie, choć­
by ze względu na to, że konkurency jną  
m ączka  krajow a, jako pochodząca z za ­
kładów parow ych, jest o wiele gorszą 
jakościowro.

Gdyby wreszcie nawet ta niska cena, 
12 gr. za kg. mączki, u trzym ała  się i po 
zam ortyzow aniu  włożonego kap ita łu  !o 
i tak zyski roczne wynosiły by jeszcze 
20%  od w artości udziałów (15.0U0 zł.).

Kończąc, nadm ienię jeszcze, że s u ­
szarnie miejskie nadaw ałyby  się rów 
nież z pow odzeniem  do suszenia w a rzy ­
wa, owoców, grzybów7 i t p.

W łaściwość tę, bardzo cenną, ze 
względu na  nieregularność, charak tery  
żu jącą  dostaw ę resztek zwierzęcych, 
m o żn a  więc doskonale wyzyskać w wy 
padkach  p rzerw y w dostawie surowrca 
zwierzęcego.

Również centrala, gdzie wyługowuje 
s ię  łó j z surow7ca zwierzęcego, m oże bvć 
ła tw o przystosowana do ługow ania np 
m ak u ch  z okolicznych olejarni (zawiera 
jących do 15% oleju) odpadków  zatłus/ 
c z o n jc h  z warsztatów  (np. ,kolejow7ych) 
i  t. p.

Takich  uniw ersalnych  właściwości, 
slare systemy (parowTe) n ie  posiadają. 
<co znacznie zwiększa r j7zyko ich eks­
ploatacji.
• Eksp loa tu jąc  więc racjonalnie, nic- 
tylko nieużyteczny inaczej, ale nawet 
szkodliwy p ro d u k t  (grzebowiska) gos­
podarstw o społeczne zyskałoby wiele 
przez zatrudnienie  tysięcy bezrobotnych 
dałoby społeczeństwu napraw dę k ra jo ­
we, dobre  i b. tanie mydło i również 
przyczyniłoby się do znacznego p o tan ie ­
n ia  p roduk tów  hodowli (nie z przyczyn 
kryzysowych), a w7ięc i popu la ryzow a­
n ia  konsum eji  m ięsa  i ryb, a co n a jw aż­
niejsze, n ie  traciłoby się m iljonów zło 
tych  na import.

inż. Jan Baczcwski.

Po k ilku tygodniach pobrali  się. Uwa 
żali siebie za najszczęśliwszych ludzi 
p od  słońcem. Zina nie potrzebow ała p r a ­
cować w7 sklepie wędlin. W it bowiem nic 
życzył tego. Dbał, aby  żona m iała  na 
w7zględzie tylko ognisko domowe. Mat 
ka  Zinki nie posiadała się z radości 
Cnoć z trudem , ale każdego przecież 
d n ia  odwiedzała swoje sąsiadki. Szezęś 
c iem  córki bardzo się cieszyła:

—  Teraz, m ojaż  ty k u m eńka  droga, 
ze spokojem  mogę zam knąć oczy. J e ­
s tem  pewna, że m oja Zina kon ten ta  bę 
dzie z takiego człowieka. J ak  on ją  sza­
nuje. Ciągiem i ciągiem tańczy koło niej. 
—  Opow iadała staruszka wszystkim, M  
go tylko spotkała. Szczęściem córki nie 
d ługo się jednak  cieszyła.

Umarła w kilka  miesięcy później. 
Zięć pogrzeb wyprawił. Ostatnią pos łu ­
gę oddali sąsiedzi. Niektórzy naw et m ó ­
wili, że pani Złecliocka osta tn iem i cza­
sy m atk i  nie szanowała wcale. Nikł nie 
widział jak  oddała ducha Bogu. Była o 
puszczona i zapom niana.

Gdyby Zinaida wiedziała, że m atk  i 
będzie w przyszłości potrzebną, to może 
troskliw szą otaczałaby ją opieką. Ale 
teraz po  co —  skoro jest szczęśliwa i /. 
losu zadowolona?

Po pewnym  czasie W u  przeniesio 
ny został z  Lidy do Baranowicz. Żony 
narazić  nie mógł zabrać ze sobą. 1 ‘rag 
nął p rzedtem  upatrzyć  odpowiednie 
mieszkanie, a po tem  dopiero p rzep ro ­
wadzić się na stałe z dom o wem ognis­
kiem.

O sam otniona młoda m ężatka odc/u  
ła teraz najw yraźniej brali m atki. 
Stwierdziła, że staruszka byłaby jej nie

odzow ną towarzyszką, gdyż n iem a n a ­
wet do kogo słowa przemówić. Nie ma 
kom u się poskarżyć.

Tęskniła do  męża, k tó ry  był od u'.ej 
oddalony. Pocieszała się jedynie u d a ­
mi, pełnemi gorącej miłości, o trzym yw a­
nemu prawie każdego tygodnia. Czeka­
ła n iewym ownie dnia , kiedy7 ją  W it do 
siebie zabierze. Lecz czas jakoś dziwnie 
płynął, n iezm iennie i monotonnie..

Wreszcie i listy nie przychodziły  już 
tak  często. Były n aw et m nie j  uczue. o- 
we —  zauważyła. W  ostatn Lm miesiącu 
i pieniędzy nie o trzym ała  tyle, ile jej Wit 
stale przyrsyłał.

Ktoś złowieszczym głosem podszep ­
tał do ucha, że mąż. zdradza... Pos tano ­
wiła zrobić m u niespodziankę. Za o-dat 
nie grosze przekonać się o jego szczeroś 
ci i przywiązaniu . Wit pisał w liście, żc 
musi zaoszczędzić t rochę  pieniędzy ce­
lem nabycia sprzętów niezbędnych do  
nowoodnajętego mń-szkania.

Nie wierzyła.
W ybiera ła  się w drogę. Nagle uc/.u 

ła s ilny kurcz ciała. Ból...
W krótce  przecież m a lk ą  zostanie —  

przypom niała .  Zaniepokoiła się. Bała się 
drogi, gdzie m ogłoby ją  nieszczęście 
^potkać. .Napisała przeto tylko list...

Odpowiedzi n ie  uyło.
Czekała... Długo czekała. Wreszcie 

powiła syna. Teraz ucieszyła się bard /o .  
Była bow iem  więcej niż pew na, że Wit 
przyjedzie dowiedziawszy się o tern.

Napisała d rug i list...
Nic. —
?...
ITpłynat miesiąc cały.' Nic. Zina nic 

m iała  już z czego żyć. W it przyjedzie

pewrnie... Czyż może tak  ją  pozostawić 
bez środków do iżyciu, na rozdrożu, z 
dzieckiem n a  ręku?..

—  Gdyby tak  było k o m u  dziecko do 
patrzeć —  poszłaby szukać pracy...

Ale teraz...
Niemowlę zapłakało. Wzięła n a  rę 

ce. Podniosła do piersi. Dziecko Brało. 
Chciało zapew ne jeść. Piersi m atk i były 
ubogie w pokarm . Od dw óch  dni nie mia 
ła w us tach  naw et kawrałka  chlaba.

Zinaida pow7zięła decyzję. B łyska­
wicznie poszarpa ła  koszulę i owinęła sy 
na  w czyste pieluszki. Potem  wzięła ołó­
wek i nakreślina na  skraw7k u  papieru :

„N ie  ina in  n a  u trz y m a n ie  dz ieck a , choć  
ono  jed y n ą  m o ją  n a d z ie ją  i szczęściem . 
Z jeg o  życiem  k ończy  się  i  m o je . 
N ieo ch rzczo n y “ .

W ieczór by ł ciepły. Maj. Miasto, jak  
niebo gwiazdami usiane tonęło w p o w a­
dzi e lektrycznych lamp. Na ulicy Su­
walskiej ruch  by] wyjątkowy. Z o tw ar­
tych okien kaw ia rń  i reslatiracyj wy k ra  
dało się echo wesołego dancingu. „Zie­
lony7 k a r n a w a ł11. Kobieta z dzieckiem n r  
ręku  wyszła z mieszkania. Chociaż nogi 
z om dlenia  odm aw iały  posłuszeństwa, 
biegła jednak  resztkam i sił...

P rzy ry n k u  za trzym ała się, Błędnym 
wzrokiem  spojrzała  na  przechodniów. 
Potem  w padła do b ram y. Po chwili wró 
ciła na ulicę —  bez syna. W  tej samej 
chwili, n iem al obok siebie spostrzegła 
służbowego policjanta. Cofnęła się. 
Dziecko w podwórzu ochrypło  już od 
płaczu. Poste runkow y skierow ał k ro k ' 
do bramy...  Złechocka u k ry ła  sic za wę 
głem. Jak iś  n ieokreślony bó l  ścisnął ser 
ce. Czuła iż za chwilę u p ad n ie  . zemd

punktu  widzenia. Nie biorę pod uwagę 
położenia, kanalizacji, wodociągów, po 
rządków  publicznych, n ie  obchodzi m n .e  
w danej cłiwli ani to, co kto powiedział 
do Jjwej służącej, ani co, kto, gdzie, k o ­
mu, za co, za ile, i co z tego wynikło. —  
Nie interesuje mię ani kto zostanie w ybra 
ny' do rady miejskiej, ani tak frapujący  
wyrpadek dnia, że pan  X podłożył nogę 
panu  Y, a pan  Z wypowiedział się prze­
ciw tem u i powstał z tego wzruszający 
bałagan. Ja  patrzę zawsze jak się odno 
szą do mnie. W prawdzie dużo stra ńłein 
na  rzecz swego młodszego kuzyna brid 
ge‘a, ale zawsze w7 Nowogródku rnani 
swoich zaprzedanych wielbicieli. Ci moi 
entuzjaści są wierni. Kryzys icli nie d o t ­
knął swemi kleszczami, zmniejszył tylko 
stawki. Ale to nic —  mój panie —  niech 
pan popatrzy na wzruszający rys sym ­
patji, szczególnie w pierwszych dniach 
po pierwszym. Serce we mnie rośnie, gdy 
patrzę na w\szystkie stoliki zajęte. Co za 
emancypacja. Przedtem  było trzy, n a j ­
wyżej czterv stoliki, a dzisiaj, aż radość 
patrzeć...

—  Jednem  słowem jest pan zadowTo- 
lony ze swych nowogródzkich podda­
nych?

—  Najzupełniej! Jak  to się u na: 
mówi: Bodaj się tacy entuzjaści na  k a ­
mieniu rodzili.

Spokojnie i cicho Nie tak, jak  w An- 
glji. 'Fam się twrorzą specjalne kluby pod 
hasłem „Entuzjaści pockera  łączcie się1'. 
W  Ameryce w ydaje się na propagandę 

moc pieniędzy i energji. U was m a  to 
raczej posm ak  pew nej konspirac ji  i to 
właśnie stanowi dla m nie wielką nowość.

—  Ciekawe —  zachłysnąłem się ze 
zdumienia.

—  Byłbym bardzo szczęśliwy, gdyby 
wszy scy moi zwolennicy byli podobni do 
swych nowogródzkich kolegów...

Wtem światło elektry czne, jakby  so­
bie przypomniało o swym istnieniu zab ­
łysło raz i w7tóry i znowu zgasło. Powta 
rżało się to z przerw7ami przez pięć mi ■ 
nut, psując wrątek rozmowy.; Mistei Poc 
ker był jak  się okazało niesłychanie wraz 
liwTy na światło, zasłaniał ręką oczy ilek 
roć zabłysło z mocą conajmniej tysiącu 
kilowatów.

To też gdyr rozbłysło na dobre wstał, 
ukłonił się z zachowaniem wszelkich p ra  
wódeł i szepnąwszy jakhv  zgaszonym 
głosem: „Good b y 11 odszedł cicho i w siąk­
nął w7 drzw7i na których odczytałem n a  
pis: „Pokój do pockera.11

Jacek Rolicki.

leje. Chwiała się na  nogach. Całe ciało 
zaczęło drgać, jak  w7 febrze. Z trudem  
w ydostała się n a  chodnik. 7  piersi Zmai- 
dy w ydarł się jakiś spazmatyczny, 
przytłum iony jęk. . Biegła bezm yślna ,  
bez celu. Posterunkow y zauważył...

—  W szystko jedno, byleby prędzej . 
prędzej...

Polic jant w7ziął dziecko na ręce i 
k rok  w k rok  posuw ał się za nią.

Skryła się w olszniaku. Była bardzo  
zmęczona. Zbliżywszy się. do rzeki usia 
d ła  na  nad ;brzeżny7m  kamieniu. W zrok  
utkwiła w7 wodzie, k tó re j  łagodny bieg 
kołysał sylwetki rozłożystych gałęzi ol 
chowych. Potok wrody, płucząc drobne 
kam yki vvydawTał szmer podobny do 
głosu matki, kiedy liczyła różaniec.

Drzewa szumiały, Z głębi w ypływały 
trele słowicze. Z inaida słuchała. Serce 
biło gwałldwnie. S rebrna mgła, unoszą­
ca się nad m o cza ram 1, owijała twarz jej 
i ręce m iękkim , jedwmbnym woalem.

Czuła, że świat jest bardzo piękny. 
Nie chciała się z n im  rozstawać. Żało 
wała młodości, walczyła...

Nagłe do uszu jej do tarł  znany do 
brze głos... Płacz dziecka, które pos te­
runkow y dźwńgał ze sobą. Rozsiane po 
brzegu Lidziejki rozm aite j wielkości k a ­
mienie zam askow ały  jej postać.

W iem  dał się słyszeć silnv plusk. Po 
l ic jan t przyśpieszył k roku. Nie znalazi 
jednak  nikogo. P rzy  świetle księżyc i 
zamvażył tylko bąble na ś rodku  rzeki, 
dokoła króyoh zataczały się a rk ad y  fal 
Dziecię zaczęło czegoś głośniej płakać.

K onary starych  olch —- świadkowie 
niejednego rom ansu  n ad  Lidziejką, s k a r  
żyły się żałosnym  szumem...
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Letnisko
do wynajęcia

nad brzegiem jeziora
w Trokach.

T a m ż e  nieduży DOM
do sprzedanir. 

Dow iedzieć się — Siera­
kowskiego 12, m 6

LETNISKA
W  k o lo n ji  Z goaa  ko ło  Je ro - 
zo lim ki w illa  Z a jąc z k o w sk ie j 
w sosnow ym  les ie  o d n a jm u - 
ją  się  p o k o je , z w e ran d a m i 
lu b  b a lk o n a m i m o żn a  z u t- 
rzy m an iem . C eny b a rd z o  
p rz y stęp n e . D o jazd  a u to b u ­
sem  z p lacu  O rzeszk o w ej do  

Je ro zo lim k i.

U im ie  letnisko
b h sk o  S a n to k i, Ja n in o w e , w  
les ie  n a d  rzek ą , dw a  lu b  c z te ry  
p o k o je  i k u c h iu a . In fo rm a c jo  

red . „ K u r je ra  W ileń sk ieg o " .

Letnisko
w Ja n in o w ie , la s  sosnow y , W i 
lja , su ch a  z d ro w a  m ie jscow ość  
in fo rm a c je  red . „ K u rje ra  W it.1*
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ŻEG IESTÓ W -Z D R Ó J P e n s jo n a t
D je te ty czn o -L eczn iczy  D ra  m ed  

L. P io tro w sk ieg o ,

PLAC-
n a  Z w ierzy ń cu  sp rzed am  b. ta ­
nio . O w a ru n k a c h  d o w ied z :eć  
się  w  A d m in is tra c ji „K ur. W i l ‘‘

Sp zec : je się
a s tro la b ja  i in n e  in s tru m e n t*  

m ie rn icze . T ro c k a  17— 1. 
O g ladać  od 3— 4.

T A N I O
do sprzedania
6-ime»ięczna gończyca  

po wyżlicy.
Biały zauł. Ńr. 3

• Okrzyjnle kupie
sa m o c h ó d

(F ord) lu b  in n e j m a rk i za  go 
tów kę. O fe rt,/ do  A d m in is tra c ji 

„ K u rje ra  W ileń sk ieg o "  p o d  
F o ra . Tel. 99.

Potrzebna
k o b ie ta  w śre d n im  w iek * , 
ja k o  n ia n ia  do  d z ieck a  i s,w- 
żąca  (bez g o to w an ia ). W y 
m a g a n e  d o b re  re fe re n c je  — 
D ow iedzieć  się ul. S ie rak o w ­
sk iego  14 m . 2 w  g. 3-4 p .,p .

DRUKARNIA
INTRGLIGATORNIA

i ii

i t ZNICZ
W iln o , ul. B isk u p ia  4,

T ele fo n  3-40 
D zieła  książk o w e, k siążk i 
diet u rzędów , b ile ty  w izy­
to w e . p ro sp e k ty , zap ro - 
• z e n ia r afisze i w sze lk iego  
ro d zaju  ro b o ty  d ru k a rsk ie  

W Y K O N Y W A
— P U N K T U A L N I E  — 
T A N I O  i S O L I D N I E

11 
ii 
i i
ii

ODKRYWCA RADU
(D o ko ń czen ie  a r t .  ze str. 5 - c i ) .

ołów, I choć ta cała p rzem iana odbywa 
się samorzutnie: i nie może być przez 
człowieka ani przyśpieszona ani opóź­
niona, radjoaktyw ność wysunęła ogrom 
ne perspektyw y dla nauki Chodzi o za 
gadnienie  sztucznej przemiany jednego 
pierw iastka  w drugi, t. zw. dezintegracji 
atom u.

Na tem polu pracuje  obecnie cały za­
stęp uczonych i już m a niejeden sukces 
do zanotow ania.

Pozatem  pierw iastki pronueniotwó 
cze uzyskafy wielkie zastosowanie w 
te iap ji ,  sam zaś P io tr Curie chcąc zba 
duć wpływ radu  na organizm  ludzki, 
p o d d a je  ram ię  k ilkugodzm nem u działa 
n iu  radu, co pow oduje ranę, k tórej  prze-ję 
k i lk a  miesięcy nie m ożna było zagoić.

Mimo tak ogrom nych zasług n au k o ­
wych P io tr  Curie p racu je  ciągle na tem 
sam em  stanowisku w Szkole Fizycznej. 
Dopiero gdy w r.1903 przyznano małżon 
kom Curie wraz z Becquerelem nagrodę 
Nobla, oceniono go we Franc ji  i o f ia ro ­
wano p ro tesurę  zwyczajną na Uniwersy 
tecie P arysk im .

Ale już niedługo sądzone m u było cit 
szyć się sławą. W raca jąc  pewnego wicv: 
czora letniego 1906 r. z zebran ia  pro 
fesorów, w padł pod koła toczącego się 
wozu ciężarowego, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Po  śmierci P io tra  Curie Sorbona o- 
f iarow ała je-go żonie p. M arji Curie - 
Skłodowskiej osieroconą po mężu k a ­
tedrę. Pow stał również In s ty tu t R ado­
wy w Paryżu, sk ładający  się z laboralor 
jów imienia Curie i Pasteura .

Mer - Ges.

Aresztowanie pary fałszerzy 
dolarów.

U rząd  Śledczy w W iln ie  o trz y m a ł w ia d o ­
m ość, że we w si D au k szy szk i, gm . m ie leg jań sk ie j 
m ieszk a  pew ien  A fan as i D u b in  ze  sw o ją  k o ­
c h a n k ą  P ra sk o w ją  F a d ru je w ą , k tó rzy  tru d n ią  
Się n ieczy ste ,n i sp raw am i.

W  zw iązk u  z tem  p o lic ja  p o w ia to w a  z  p o ­
lecen ia  U rzędu  Ś ledczego p rz ep ro w a d z iła  u b ie ­
g łe j nocy  n ag łą  rew iz ję  w m ieszk an iu  p o d e jr z a ­
n e j p a ry .

W  czasie  rew iz ji zn a lez io n o  w m ieszk an iu  
D u b in a  w sza fie  w sp e c ja ln e j sk ry tc e , dw a b a n ­
kn o ty  d o la ro w e  po  100 d o laró w  USA 1 jed en  
b a n k n o t p ięćdziesięc lo  d o laro w y .

Przy  b liższcin  ro z p a trz e n iu  b an k n o tó w  
s tw ie rd zo n o , że b a n k n o ty  te  są  fa łszy w e  i p rz e ­
ro b io n e  zo sta ły  z jed n o d o la ro w y ch  b an k n o tó w , 
n a  k tó ry c h  w fin ez y jn y  sp oób  w k le jo n o  cy fry  
w y k ro jo n e  ze  s tu ru b lo w y c h  b a n k n o tó w  ro s y j­
sk ich .

D o b in  z k o c h a n k ą  z o s ta li a resz to w an i.
W  czasie  p rz e s łu c h an ia  D ub ina , ośw iadczy ł 

on  ż e  p rzed  k ilk u  la ty  sprzeda* p ew n em u  w il­

n ian in o w i 5 ha z iem i. T ra n z a k c ję  tę  z a ła tw ił 
w  W iln ie  i o irz y m a ł trzy  ty s iąc e  zl..

JSTa u licy  M ick iew icza sp o tk a ł p ew nego  o- 
so b n ik a , k tó ry  p o d a ł się  za  d y re k to ra  b a n k a  
z ap ro s ił go do  sw ego m ie sz k an ia  1 t a n  z a p ro p o ­
n o w a ł w y m ian ę  n a  d o la ry . W ó w czas w ła śn ie  o- 
o trz y m a l on  te  sfa łsz o w an e  b a n k n o ty .

D u b in  tw ierd z i, że  tegoż d n ia  sp o tk a ł w  
W iln ie  dw óch  zn a jo m y ch  fu n k c jo n a rju sz o w  p o ­
lic ji, k tó ry m  o k a za ł te  b a n k n o ty  i c i o św iad ­
czy li m u , że  zo sta ł o sz u k a n y  i że  o trz y m a n e  
p rzez  n ieg o  b a n k n o ty  są  fa lsy f ik a ta m i. U dał się  
w ięc d o  m ieszk an ia  rzek o m eg o  d y re k to ra , lec* 
ta m te n  ju ż  u lo tn ił  się.

Z b ad a n i n a  tę  o k o liczność  w sp o m n ian i fu n - 
k e jo n a rju sz e  p o lic ji s tw ie rd z ili, że  nigdy D u 
b in a  w W iln ie  n ie  w id z ie li i że c a ła  h is to r ja  
je s t p rzez  n iego  zm y ślona .

P o lic ja  p rzy p u szcza , że  D nb in  od  d łuższego  
czasu  fa łszo w ał d o la ry  i o szu k iw a ł n a iw n y ch .

Dalsze d o ch o d zen ie  w to k u  . (C).
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M y d ł o  R o l m o l  i v e  n i e  z a w i e r a  

t ł u s z c z ó w  z w i e r z ę c y c h
U ż y w a ia c  d o  tw o rz y  m y d ła  P a lm o live , w ie  P an i z c a łq  

p e w n o śc iq . że c e rz e  Je j n ie  g ro z i ża d n e  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o ! G d y ż  m y d ło  P c lm o liv e  w y ra b ia n e  je s t w y łą c z n ie  
z czys tych  o le jó w  ro ś lin n y c h  i n ie  z a w ie ra  ża d n ych  
sz tuczn ych  b a rw n ik ó w .

'  2 0 .0 0 0  z n a w c ó w  p ię k n a  p o w ia d a : by z a c h o w a ć
g ła d k q  i m ło d q  ce rę . u ż y w a jc ie  m y d ła  P a lm o liv e . Jest 
to  m y d ło  z a w ie ra jq c e  o le je k  o l iw k o w y ! N ie c h  Pan p ó j­
d z ie  za p rz y k ła d e m  lu d z i, k tó rz y  w ie d z q  co  d o b re  
D w a  r azy d z ie n n ie  n a le ż y  w c ie ra ć  w  p o ry  tw a rz y  
i szyi o b fitq  p ia n ę  m y d ła  P a lm o iiv e : — n a s tę p n ie  d o b rz e  
sp łu ka ć  i ła g o d n ie  osuszyć. C e ra  Pan i s ta n ie  s ię  m ię k k a  
ja k  a k s a m it i p e łn q  p o w a b u , — a ta k q  p o w in n a  być
c e ra  k o b ie ty  „  . „  .

Colgate-Palm olwe op . z o. o.

FACECJE PRZEDWYBORCZE
ENDECJA „KUPUJE4* 

BEZROBOTNYCH.
Donoszą nam. że w jednej z dzielnie 

naszego m iasta grasuje n ie jaka pani M. 
E jze lm ann (skoro „m an n "  to oczywiście 
ze S tronnic tw a Narodowego) i p row adzi 
ag itac ją  wśród bezrobotnych, kupując  
sy m p a tje  za bony  na  bezpła tne  obiad} 
Czy i po w yborach także endecja będ?ie 
rozdaw ała  bony?

SIELANKA OPOZYCYJNA.
Podział ról i terenów.

PPS., komuniści ND. rozczulająctł 
zgodnie w spółpracują  ze sobą. Dochodzą 
wieści, że między wynnenionem i u g ru ­
pow an iam i zapadła ugoda co do pod Ga 
łu  terenu W ilna na strefy działania każ ­
dego z nicli P rzeprow adzana  jest nara- 
zie cicha agitacja  przedwyborcza w 
tych strefach. PPS. o trzym ało m onopol 
na dzielnice, zamieszkałe przez koleją 
bzy, k tó rym  opowiada pocieszne bajecz­
ki o ..rządach pułkownikowTsk ich1' o po 
żarze w Ł apach  etc. Komuniści gwałtów 
nie usiłują przekonać wyborców7 na w y ­
dzie lonym  im terenie H uty  Vittman, ż-r 
wybory  do Rady Miejskiej są... zbędne. 
Ze strony  ND. p Gołobiejewski W o j­
ciech un ika jąc  rozgłosu poci ją ł akcję a- 
g i tacy jną  po dom ach w okolicach Rossy 
ul. Bobrujskiej, Marcowej, Jerozolim - 
skiej, Subocz i Karlsbadzkiej. Pan mecc 
nas Łngiel robi roskoszne m inki i sło:l 
kie uśm iechy do cechów piekarzy i fryz 
jerów7.

JEDYNA NADZIEJA W EMERYTACH.
Obóz bogoojczyźniany chce’ obdaro 

w ać  przyszłą Radę Miejską em erytami, 
po aobno  bow iem niejaki p. Baranowski, 
em ery t  kolejarz i p. Ostrowski, em ery to ­

wany generał, w ysuw ani są na p rzy ­
szłych przewodniczących Rady Miej­
skiej; przyszła Rada, zdaniem endecji, 
nie pow inna być zbyt aktyw na

ODEZWY, CZYLI SZCZYT TUPETU.
Endecy rozrzucili szereg ulotek. Oczy 

wiście zasadniczą ich cechą jest to, że 
wyraz ,,narodowy"} „naród  , „narodu 
wość" pow tarzane  są  co słowo i •odmie­
niane na tysiączne sposoby, z p o m y ś l i  
wością godną lepszej sprawy

Konik an tyżydow ski jest, jak  to by-' 
ło do przewidzenia (co by robiła ende­
cja, gdyby nie było żydów!...)) w yzyska­
ny bardzo sumiennie. Pozatem  Kościół 
Katolicki jest również „zaszczycony" 
w ielokrotnem  wymienieniem.

Jednak  szczytem bezczelności nie są 
te długie i mętne wywody, powtórzone 
już zresztą przez endecję niewiadomo 
po raz który, oklepane aż do znudzeń, i 
i nikogo nie em ocjonujące pod żadnym  
względem, lecz k ró tka  w paru  zdaniach 
ulotka. Głoszone są tam  dążenia „naro- 
dow7ycli“ zbawców m iasta, w7 ich oczy­
wiście przedstawieniu. Mowa tam  o „go 
spodarce uczciwej, fachowej i oszczęd 
nej". P am ię tam y dobrze rządy endec 
kich ławników, organistów7, którzy k ie ­
rowali sprawami...  rzeźni miejskiej i je ­
dnocześnie k ina miejskiego, a także sze­
regu spraw szkolnych, kultnralno-oświa 
towych i innych. P am ię tam y tych c h i ­
rurgów, kupujących...  t ram w aje  elek 
tryczne. Tak, to była gospodarka p ra w ­
dziwie „fachowa". Przykładów  takich  
m ożnaby przytoczyć mnóstwo. Uważa - 
my to jednak  za zbędne, bo fak ty  te są 
ogólnie w Wilnie znane. Co do oszczęd 
ności, to wszyscy również dobrze o tern 
wiedzą, jak  szczelnie Magistrat Wileński 
zapychany był przez różnych k u z y n ­

ków, zna jom ków  i w spółparty jn ików 
pp. endeckich rządców miasta. Jak  do 
piero obecny Prezydent, właśnie „sana- 
cyjny", przedewszystkiem zaś uczciwy i 
energiczny, wymiótł tę całą rodzinkę 
pośpiesznie. Jak  endecja wraz z innemi 

ugrupow aniam i party jnem i licytowała 
się w demagogicznej walce przeciwko 
„sanacji", uchw ala jąc  wnioski nie liczą­
ce się zupełnie z Km, czy budżet m ia ­
sta moża»Mte postulaty  wytrzymać, czv 
nie?

Co do uczciwości, to już w powyżej 
w ym ienionych tak tach  n ie  było dla niej 
miejsca. Jeszcze m niej było jej gdziein­
dziej w całej polityce endecji na terenie 
Radj7. Powrócim y jeszcze do tego nieraz 

Podobnie m ożnaby zdemaskować tak 
że i inne „dążenia". Nawet i jazdę na 
koniku  antyżydow skim . Pam iętam y 
wszyscy doskonale owe sojusze endecji 
z żydami na  terenie Rady Miejskiej, 
przeciwko innym ugrupow aniom  a zwła 
szcza przeciw ko znienawidzonej „san a­
cji", a na niekorzyść interesu miasta 
czy naw et ludności chrześcijańskiej... 
P isaliśmy już o tein nieraz i napiszemy 
jeszcze.

- B i ­

usty  wyborcze 
w miastach Polesia.
BRZEŚĆ n/Bugiem, (Pat). W  kilku 

miejscowościach 'w ojew ództw a, a mia 
nowicie w Berezie Kartuskiej, w Dawid- 
gródku, w Kdbryniu. w Prużanie, w Łu- 
liińcu, Stolinie i W ysokiem  Liiewskiem 
zgłoszono do wyborów7 sam orządu  miej 
skiego tylko listy bloku wyborczego go 
spodarczego, wobec czego głosowanie 
nie odbędzie się i zgłoszeni kandydaci 
zostaną autom atycznie  radnym i miasta.

Teatr „Lutnia"
„Noe w San SeLastjano** operetka

Baeliwica. Muzyka Benatzky*ego,
W  oberży „Pod zieloną pom arańczą"  

zaw\sze huczno, wesoło, wre zabawa, 
płynie wino słowem kto w San Sefoa- 
stjauo chce znaleźć niewybredne, ale 
pełne hiszpańskiego tem peram entu  oto­
czenie, idzie tu „na pew niaka"  P iękna 
Carrena, wiedziona nieom ylnym  instyn 
ktem  poszukiwaczki przygód, znalazła 
tu szczęście w postaci urodziwego (no, i 
odpowiednio bogatego) młodziana, i tu 
taj, stracone w7 dalszych peryferjacli ż y ­
c io w y c h  to sw7oje szczęście odnalazła.

Muzyka Benatzky‘ego nasyca opere t­
kę melodją łatwą, lecz efektownie poda­
ną w rytmach, pulsujących życiem 
Bardzo szczęśliwie przeprowadził tu  
kompozytor zespolenie muzyki z 
akc ją : oba czymniki łączą się w7 sposób 
natura lny , w7 zupełnej i t rafnej harm onji .  
Na wyróżnienie zasługują zwłaszcza 
duety i tańce hiszpańskie ak tu  d ru g ie ­
go.

W  wykonaniu roli Carreny p Mai- 
m irska znalazła ujście dla swego tom 
peram entu . dając pos tać  uroczej uwo- 
dzieielki. pełnej żyrcia i siły wyrazu w 
obronie praw7 swego wybuchowego u- 
uczucia. umiejętno operowanie wokalną 
s troną partii łączyło się w7 wykonaniu  p. 
H alm orskiej z in teligentną grą w prze­
prow adzeniu  zmian wr sercowych p rzy ­
godach Carreny.

P. Dembowski miał tym razem d u ­
żo sposobności do wykazania zalet swe­
go śpiew7u i szczerze odczutej gry7 w roli 
Stefania.

Lovo p. Szczawińskiego serdecznie 
bawi. swemi kłopotam i lekkomyślnego 
am an ta  i żonkosia, a Assunta p. Łasow 
stkiej w7 grze i śpiew ie. Z powodzeniem 
dostosvw7ywała dyskretny ch a rak te r  
swoich warunkóyv. Niezawodny humoi 
p. Tatrzańskiego dom inow ał nad o to ­
czeniem roztańczonej oberży, a p. Do 
mosławski dał tra fną  sylwetkę t rad y ­
cyjnego chyba w operetkach ramola. Dro 
bne role grali żyw7o pp. Detkowski, Rew- 
kow7ski i Brusikiewicz.

Muzyczna część operetki pod ży7wą 
dyrekcją  p. Wilińskiego w ypadła bardzo < 
dobrze, z um iarem  towarzysząc soli­
stom w p ar tjach  w7okalnych, i z tem pe­
ram entem  oddając’ ch a rak te r  samodziel­
nych fragm entów  orkiestrowych. Z po ­
wodzeniem też towarzyszącem wszystkim 
pom ysłom  choreograficznym p. Ciesiel­
skiego odtańczone były sceny tanecz­
ne zespołu baletowego, z k tórych  wy 
różm ał się taniec hiszpański, oraz „Czar 
ne tango", w ykonane wespół z pp. Szo- 
m ańską  i Kasataja. W prowadzenie p o ­
żąd an eg o  ożywienia do tej hiszpańskiej 
operetki było dziełem p. Domosławskie- 
go, jako reżysera PowTodzenie „Nocy w 
San Sebastjano" publiczność ̂ stwierdzała 
raz poraź hucznemi oklaskami. A. W.

■l
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TRZY PERŁY
P rzekład au toryzow an y Eugenjusza Bałuckiego.

—  M ogłabym przysiąc n a  wszystko święte, że 
H endrik  nie zginął, lecz żyje gdzieś w tycli stronach, 
i znajdzie się. I właśnie p a n  m i pomoże odszukać go 
Wiem, że m oja  prośba jest niezwy7kła, więcej powiem, 
b rznn  jak  niedorzeczność! Przecież właściw ie nie 
znam  pana ,  ale chociaż spróbuje pan m i dopom óc?

W yciągnęła rękę, kilka 1 myśli p rzem knęło  jej 
przez głowę. —  Czego żądam, jakie m am  praw o  wią­
zać przyrzeczeniem  zupełnie obcego człowieka? Czy 
mogę obdarzyć go zaufaniem  tylko dlatego, że p rzy ­
pad k o w a znał Hendrika?...

Pebr Jesper podniósł p raw ą  rękę i Elmie się telsi- 
wało. że ucżynil to z trudnością, jakby  nie posiadał 
zdolności do pełnej swobody ruchów. Ujął jej dłoń. 
Jego  ręka była zimna i martwra.

Naraz zerw7ał się z miejsca.
—  Bardzo przepraszam  panią, dziękuję za zau ­

fanie. Clicę pani pomóc i pomogę, ale na dziś proszę 
m i  wybaczyć, muszę odejść... Czy pan i pozwoli zło­
żyć m oje uszanow7anie ju tro  przed południem ?

Nie czekając na dopowiedź, uścisnął jej rękę z 
nag łą  porywczością, jakby się bał, że inaczej nie 
u trzy m a  się na  nogach, i wyszedł spiesznie. E lm a jesz­
cze kilka m inu t  siedziała n ieruchom o; n .e  mogła zro­
zumieć, co oznaczało szczególne zacliuwanie się Jes- 
pera.

Miał niejasne przeczucie, że wiedział znacznie

więcej, niż chciał powiedzieć. Ale co wiedział? Kiedy 
widział H endrika  po raz ostatni? Szczególnie dziw- 
nem  w ydawało się to, że nic nić wiedział o k a ta s tro ­
fie „M alabru", którego zatonięcie było jednem  z naj 
bardziej doniosłych wTydarzeń  w ostatnim  okresie cza­
su i odbiło sie  szerokiem echem w kolon jach  —  a może 
w7yliła się. Praw dopodobnie  wiedział o aw arji  
okrętu, lecz nie zainteresował się listą ofiar, wśród 
których był w7vmieniony także i H endrik  Ilooge. Dla 
czego jednak  zamilczała, że rozpoznała H endrika  na 
filmie? Czy nagle zachwiała się dotąd niewzruszona 
w iara w7 prawdziwość spostrzeżenia; czy jeszcze nie 
obdarzyła Jespera  pełnią zaufania?

Poszła do swego num eru  pod wrażeniem  lekkiego 
niepokoju  i zwątpienia, w oczekiwaniu nowych zagu 
deje, k tó rych  narazie  n ie  mogła przewidzieć.

Tymczesm Peer Jesper biegł przez ulice początku 
w7o bez określonego celu, polem  siła podśw iadom a za­
prow adziła  go do „Zielonego N amiotu", w k tó rym  
m ieszkała Nancy Rouve. Usiłowrał o l.iczem nie myś 
łeć, zupełnie o mczem —  lecz um ysł pracow ał gorącz­
kowo wbrew woli, i nie "mógł mu w tern przeszkodzić.

Z trudnością  oddychając, drżącemi rękom a otwo- 
rzył obecną furtkę , przeleciał przez ogród, p rz ifź. 
pierwsze pokoje i w pad ł do małego pokoiku, wyście­
lonego m atam i i poduszkami, w k tó rym  na sofie le­
żała Nancy Kouve. Uniosła się i z,e zdziwieniem spoj­
rzała  na mego.

* * *

Byłoby wielką n iesprawiedliwością uw ażać Jacka 
Peltona za pospolitego właściciela podejrzanej szu- 
lerni, za aroganckiego nieokiełznanego przedsiębiorcę, 
k tó ry  niczego nie wywiózł z Europy prócz dążenia

do wygodnej, mieszczańskiej egzystencji. Kiedy się 
widziało atletyczny tors, w7ciśnięty w biały smoking, 
k lory  trzeszczał przy każdem  ^poruszeniu stalow7ych 
n.ięśni; zdaw7ało się stw orzony do dźw igania ciężą 
rów, liczonych na  centnary , okrąg łą  czaszką, wieńczą 
cą wielką twarz —  nie m ożna było wywnioskować nic 
pewnego o stronie duchow7ej tego człowieka.

Również mylny byłby sąd o Jacku, oparł} na o c e ­
nie postępow ania  z Nancy Rouve, k tó rą  .zaopiekował 
się, kiedy ją  gdzieś znalazł w op łakanym  stanie, 
t Z drugiej strony od p ię tnastu  lat zgórą nie zn a­
lazł się ani jeden człowiek, k tóryby  chociaż sp ró b o ­
wał ujrzeć go innym  lub tak im  jak im  był w rzeczywi­
stości. Od wojny światowej, podczas k tó re j  z n iewin­
nego akadem ika  i k ap itan a  m ałej drużyny footbalowej 
przeistoczył się w zawadjackiego 'żołnierza, stale g r a ­
sował inn Wschodzie.

Początkow o działalność Pełtona była ciemną i ta ­
jemniczą, możliwie, że przypadkow7e spotkanie z Tre- 
bńcli  Lincolnem, głośnym aw an tu rn ik iem  i szpiegiem 
wszystkich państw , nada ła  jego życiu osobliwy k ie ru ­
nek. Zjeździł Cluny wzdłuż i wipoprzek, był w Tybe­
cie, w Afganistanie, następnie w zdum iewająco k r ó f 
k im  czasie wypłynął wśród W athabitów  w głębi Mos- 
sułu, gdzie się zna jdu ją  olbrzymie l<Lsy drzew  oliw­
nych, po tem  znikł, zginął i jak  kam ień  tonący w o t ­
chłani, stoczył się na samo dno nędzy i znieprawi 
nia.

Stracił wszystkich przyjaciół, kiedy się rozstał / 
Europą , teraz odwróciła się od niego reszta zna jo ­
mych, k tórzy  tylko yy-zruszah ram ionam i, gdy była 
m ow a o Jack u  Peltonie.

(D.c.n.)
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Ochsały Państwowej Rady Spółdzielczej.
P anstw ow a Rada Spółdzielcza odby­

ła  pierwsze swe posiedzenie po znowe­
lizowaniu ustaw y o spółdzielniach, k tó ­
ra  określiła ściślej zakres kom petencji 
te j Rady. Nowela ta s tworzyła dla ruchu 
spółdzielczego nowe w arunk i rozwoju, 
dlatego też posiedzenie Rady Spółdziel­
czej o zreorganizow anych kom peten ­
c jach  wzbudziło duże zailnteresowanie 
w sfe rach  gospodarczych.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania  z dzia 
łalności Rady i b iu ra  jej za 1933 r. R a ­
da Spółdzielcza powzięła szereg uchw ał/  
dotyczących całego ruchu  spółdzielcze­
go w Polsce.

W planie  działalności Rada Spół­
dzielcza, opiera jąca się na znowelizowa­
nej ustawie o spółdzielniach, zdecydowa 
ła  dążyć do jaknajszybszego zlikwidował 
nia i wykreślenia z rejestrów sądowych  
apółdzielni nicczj nnych, bądź też szko­
dzących działalnością sw ą interesom 
Członków oraz rozwojowi ruchu  spół­
dzielczego. U chwała ta  m a na  celu oczy­
szczenia spółdzielczości z nalotu, k tóry  
nagrom adził  się w ciągu ostatn ich lat /  
w ielką szkodą dla idei spółdzielczej w 
Polsce.

Następnie Rada zm niejszyła koszty 
rewizji w spółdzielniach niezwiązko­
wych, usta la jąc  opłatę za jeden dzień fe 
wizji na 45 zł. —  łącznie z kosztam i prze 
jazdu, zamiast dotychczasowej opłaty w 
sumie 200 zł. —  z liczeniem kosztów 
przejazdu.

Dalej uchw alono wytyczne dla o p r a ­
cow ania budżetu Funduszu  Biura Rady 
Spółdzielczej, umożliwiające znaczne 
rozszerzenie Dotychczasowego zasięgu 
prac  B iura Rady. Dochody funduszu  p o ­
m yślano w ten sposób, aby m e obciąży­
ły now em i w ydatkam i spółdzielni, a po ­
wstaw ały  jedynie przez ściąganie na 
rzecz funduszu  pob ieranych  dotąd lecz

M0 T 0 CY LE
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rozproszkow anych  opłat za prace  rew i­
zyjne i inne św iadczenia Biura Rady 
Spółdzielczej. Nowelizowana ustaw a za­
pobiega chaotycznem u pow staw aniu  no 
wych spółdzielni, zak ładanych  przez oso 
by niepowołane, wyzyskujące nieraz fir 
m ę spółdzielni dla celów spekulacyjnych 

Opierając się  na  odpow iednich p rz e ­
pisach ustawy, uchw alono  specjalną i u 
strukcję dla związków rewizyjnych w 
sprawie w ydaw ania  oświadczeń, ze zw a­
lających na założenie nowej spółdziel­
ni.

Jako  pism o do umieszczenia ogłoszeń 
re jestrow ych spółdzielni niezwiązko- 
wych, wyznaczono o rgan  pracowniczy 
..Wspólnota p racy “ w Warszawie.

Przed 
„Dniem Spółdzielczości'*

-

W  b ieżący m  ro k u  „D zień  S p ó łd z ie lczo śc i1-' 
p rz y p a d a  n a  n ied z ie lę  3 czerw ca. C ała P o lsk a  
p rzygo tow uje  się  do  u ro czy steg o  o b ch o d u  tego 
„ lfn ia 1*. O kręg  W ileń sk i ró w n ież  p o czy n ił ju ż  
p ierw sze  p rzy g o to w an ia  W  d n iu  15 m a ja  o b ra ­
d o w ał m ie jsco w y  okręgow y K om ite t O bcnodu  
„D n ia  Spółdzielczości'* , z a k re ś la ją c  ogólne  ram y  
i w y ła n ia ją c  k ilk a  k o m isy j do o p ra co w a n ia  
szczegółow ego p ro g ram u  W  sk ład  m ie jsco w e­
go O kręgow ego  K o m ite tu  w ch o d zą  p rzed staw ic ie  
le g łów nych  c e n tra l  sp ó łd z ie lczy ch  w  W iln ie , 
a w ięc. Z w ią z k u E p ó łd z ie ln i  Spożyw ców  „Spo 
łcm ‘‘, Z w iązku  R ew izy jn eg o  S pó łd z ie ln i R o ln i­
czych, Z iw ązk u  S p ó łdz ie ln i P o lsk ich , Cen 
tra ln e j  K asy Spółek  Rolnicz/ych i C en tra ln e j 
Spółdz ie ln i Szko lnei.

N a z eb ra n iu  K o m ite tu  w d n iu  23 m a ja  zo ­
s ta n ie  o p ra co w a n y  i u zg o d n io n y  szczegółow a 
p ro g ram  o b ch o d u  J.  W.

R A D J O
WILNO

NIED iZi ł LA, d n ia  26 m a ja  1934 ro k u .

9.00: C zas Gim n. Muz. D zień. p o r. 9.56: Pr® 
g ran i dz 10.00: N abożeństw o . 11.57: Czas. 12.05 
S łu chow isko . 12.30: P o r .  m uz. 13.00. F e lj. m u*. 
14.00: A u dycja  d la  w szystk ich . 15.00: „P ielęg  
n a c ja  p o siew n a  póJ“ odczyt. 15.20: Konc. 16.00: 
•Słuchów, d la  dzieci. 1.5.30: Mecz ten is . P o lsk a —  
F ra n c ja . 16.45: K w adr: lite r . 17.00: „O d ży w ian ie  
dzieci i m ło d z ieży  n a  wiosnę** pogad. 17.15:

W esele  K rak o w sk ie" . 18.00: S łuchów . 19.00: 
„C io tk a  A lb inow a m ó w i'1* 19.15: Codz. ode. 
pow 19.30: R ad jo ty g o d n ik  d la  m łodzieży . 19.45- 
P ro g r. n a  pon iedz . 19.50: „M yśli w ybrane"*  
19.52: M uzyka lek k a . 20.50- D zień, wieoz. 21.00. 
T ran sm . z G dyni. 21.62: „P o d  zn ak iem  p ó łk się ­
życa  i m in are tó w * 1 fe lj. 21.17: G odzina życzeń. 
22.25: W eso ła  fa la  lw ow ska. 23.25: Kom. m e te o r  
23.30: Muzlyka.

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  21 m a ja  1934 r.
9.00: C zas. G im n asty k a . M uzyka D zień . po.-. 

10.00: M uzyka 10.30: Ń aboż. 11.57: C ziu, 12 05 
P ro g r. dz. 12.10: Kom . m eteo r. 12.15: Festiv& l 
o rk ie s tr . 14.00: P ie śn i m ajo w e . 14.15: Zaw . ka 
jak o w e. 15.00: P ogad . ro ln . 15.20: M uzyka. 
15.30: R ep o rtaż  z lo tn isk a  n a  P o ru b a ik u . 16,00 
K o n cert d la  m łodz. 16.4.5: K w adr, lite r. 17.00: 
iPogad. k ra jo z n . 17.15: K o ncert. 18.00: R ec ita l 
śpiew . 18.2Ó- A u dycja  żołn. 18.45: R ozm . 19.00 
Z lit. sp ra w  ak t. 19.1-5: Codz. ode. pow . 19 25: 
R o zm aił. 19.30 Kom . sp o rto w y . 19.45: P ro g r . 
n a  w ió rek . 19.50: „M yśli w y b ra n e 11. 19.62: K on­
cert. 20.50.- D zień, wiecz. 2 i.00 : T ran sm . z G dy­
ni. 21.02: „M ag ja  op tym izm u*1 fe lj. 21.17: R e­
c ita l sk rzypcow y. 22.00: W tiad. sp o rt. 22.10 
L o g o ry f m uzyczil)/. 23.00: Kom. m eteo r. 23.05: 
M uzyka tan eczn a .

N O W IN KI K U T IO  N T
M IK ROFO NY NA LOTN ISK U .

W  d ru g i d z ień  Z ie lo n y ch  Św iąt m ikrofon iy  
ro zg łośn i w ileń sk ie j z n a jd ą  się o godz. 15,30 
na  lo tn isk u  w P o ru b a n k u . sk ą d  d an y  b ęd zie  
re p o rta ż  o frag m e n ta c h  II lo tu  p łn  w sch o d u . 
Po lsk i.

UTW ORY PA GANINIEGO.
W lśród p le ja d y  k o m p o zy to ró w  i w ir tu o zó w  

w ieku ub ieg łego  o so b liw e  m ie jsce  z a jm u je  ge- 
n ja ln y  sk rzy p ek  P a g a n in i d o k o ła  p o s ta c i k tó ­
rego ju ż  za  życia  k rą ży ły  n iesam o w ile  legendy . 
G ra jeg o  n a ce ch o w an a  b y ła  p raw d z iw y m  dem o 
n izm em  i n iez w y k łą  żyw io łow ością . P a g a n in i 
b y ł n ie ty lk o  w y k o n aw cą  a le  i k o m p o zy to rem  
i p o zo staw ił po  sob ie  Szereg k o m p o ij.c y j o sw o  
isty m  c h a ra k te rz e  K ilka z n ich  u sły szą  rad jo  
s łu ch acze  w p o n ied z ia łek  o godz. 16,30 w  a u d y ­
c ji z p ły t g ram o fo n o w y ch , n a g ra n y c h  p rz y  u- 
d z ia le  p ie rw szo rzęd n y ch  so listów . W  p ro g ra m ie  
m . In. T an iec  cza ro w n ic  w w y k o n a n iu  V. P ri- 
hody

R EC ITA L E U G E N JI U M IŃ SK IEJ
Z n ak o m ita  sk rz y p ac z k a  n a sz a  E u g en ja  U n r ń  

sk a  o d n io sła  po w ażn y  su k ces a r ty s ty c zn y  n a  
k o n c erc ie  m u zy k i re p re z e n ta c y jn e j, ja k i  od b y ł 
się w M oskw ie. Po p o w ro c ie  s ta m tą d  a r ti /s tk a  
w y s tąp i w ra d jo  w p o n ied z ia łek  21 li. m . o godz 
21.15 z rec ita lem  zaw ie ra ją cy m  w p ie rw sze j 
części S o natę  h  d u r  L ocate llego , w d ru g ie j czę­
ści m u zy k a  n o w sza  —  a m ian o w ic ie  3 M ity 
Szym anow sk iego , H a b a n e ra  R avala  i M in stre ls  
D ebussyego . A k o n ip a n ju je  p ro f. Je rzy  L eeld .

KONKURS O R K IESTR  W O JSK O W Y C H
K o n certy  o rk ie s tr  w o jsk o w y ch  c ieszą  s>ę 

w ielką sy m p a tją  i p o p u la rn o śc ią . W y s ta rc z y  
sp o jrzeć  n a  tłum , p o d ą ża ją c y  zw ykle  za  g ra ją c ą  
żyw ego m a rsz a  o rk ie s trą , n a  u ra d o w a n e  tw a ­
rze m asze ru jący ch  w ry tm  d z ia rsk ie j  m u zy k :.

To też z zad o w o len iem  p rz y jm ą  ra d jo s łu -  
eh acze  w iadom ość, że P o lsk ie  R ad jo  w  p o n ie ­
d z ia łek  o godz. 12.15 ro zp o czn ie  d w u g o d z in n ą  
tra n sm is ję  k o n k u rsu  o rk ie s tr  w o jsk o w y ch , k tó ­
ry  odbędzie  się w e L w ow ie  a do  k tó reg o  s ta ją  
zespo ły  o rk ie s tro w e  U  i 12 Dy w. P ie c h o ty  o ra z  
o rk ie s try  k a w a le r ji  i k o n n e j a r ty le r j i

frenczyóskie Cieplice
ro d z im e  go rące  ź ró d ła  sia rczan e  i m u ło w e, 

l ec *ą  r a d y k a l n i e ;
REUMATYZM  —  ARTRETYZM  
I S C H I A S  —  N Ł U R A L G J Ę

T an io  i d o g o d n e  lec ze n ia  ry cza łto w o .
W y ja aa ień  u d z ie la  h o n o ro w o : C z ec k o sło w .
B iuro In fo rm acy jn e  —  W arszaw a . Ż a b ia  4

U lekarza.

—  D je tk a , p ro szę  p an a . 10 g ram ó w  szy n k i, 
d w a  b iszk o p ty , szk lan eczk a  w ody d z ien n ie  —1 
ło p a n u  w y sta rczy .

—  P rz e p ra sz a m  p an ie  d o k to rze , p rz ed  czy  
po jed z en iu ?

KEMERI
(1838— 1934)

Początek sezonu 24-go maja, koniec 13-go października.
W K em en  z dobrym  skutk iem  leczę następu jące  olioroiby: 1) re u m a ­

tyzm staw ów  i m uskułów ; 2) choroby serca; 3) choroby kobiece zapalenie 
macicy, ja jn ików  i kanałów , bóle i zhoczenia m enstruac ji,  (niepłodność); 
4) rozmaite choroby  w ew nętrzne i p rzem iany  m aterji ,  otyłość, padagra  
arterioskleroza, wzdęcia żołądka i za tw ardzenia, chroniczne zapalenie k i ­
szek zapalenie organów  oddechowych, as tm a bronchia lna , chroniczne 
broncliity; rozm aite  choroby nerwowe: zapalenia, newralgjc, zwłaszcza
ischias, paraliż nerwów, poliomyolitis an ter ;  6) tufoerkuloza kości i stawów, 
pourazowe cit rp ienia  kości i .śtawów1, Sztywność i zapaJenie s taw ów , 7) ch ro ­
niczne choroby skórne; 8) choroby nerek, m iedm ezek nerkowych, pęcherza 
i o rganow  płciowych.

W Kemeri stosują: kąpiele i kom presy  borowinowe, kąpiele siarczane, 
jak  nalu ra lne ,  tak również kwasowęglowe, tlenowe, z ekstrak tem  igliwa so­
snowego, solankowe, p iankowe; jest również basen siarczany, rozmaite na 
tryski, kąpiele dla j irzepłukiw ania jelit, rzym sko-irlandzka łaźnia i inne po 
moce lekarskie, inhalacje, woda s iarczana i „zdrowotna** do picia.

Od początku sezonu do 1 Jipca i od 1 września do końca sezonu opła 
ta za w anny  zniżona. W spania ły  p a rk ,  codziennie koncerty pierw szorzęd­
nej ork ięstry  symfonicznej, dancingi, imprezy i przedstawienia. Różnego 
rodzaju  sporty. Bezpłatna b ibljoteka i czytelnia. Z brzegiem m orsk im  (Nd' 
we Kemeri) łatwe i tanie połączenie w ciągu kilku miijut. W  Kemeri zn a j­
duje  się wielką ilość dobrze urządzonych pensjonatów, willi i oddzielnych 
tan ich  pokoi co czyni Uzdrowisko Kemeri dostępne również dla nieza 
możnych.

KURJER SPORTOWY.

Burza wstrzymała lotników.
W czoraj rozpoczęły się zawody lot 

nicze zlotem kometowym.
Do zawodów zgłosiły się prawic 

wszystkie Aerokluby Polski.
Pod wieezór zaczęła jednak psuć się 

pogoda, a burza z piorunami jaka prze­
ciągnęła nad W ileńszczyzną wstrzymała 
część samolotów- na szlaku do W ilna.

Na Porubanek przyleciały tylko przed 
stawicielc Aeroklubów: W arszawskiego, 
Krakowskiego i Gdańskiego. Przyłeeial 
w charakterze gośeia znany lotnik Pol­
ski inż. Grzeszczyk z W arszawy z p. Za- 
polską. Ponadto przyleciał całkiem  nie-

Skłaa Gedanji
W cz o ra j w ieczorem  k ie ro w n ic tw o  sek c ji p ił 

k a rsk ie j W KS no czele  z p . m jr . R oso low sk im  
sp o tk a ło  p iłk a rzy  G edan ji.

G ed an ja  p rz y je c h a ła  w n a s tę p u ją c y m  sk ła  
dz ie : F o rm c la  (b ram k a rz ), T y szb aim  i W Iosow- 
ski (o b ro ń cy ), Szram  ke, W ilg o rsk i, P o try k a s  
ipom oc), W eiss. P ia se ck i, K e lle r, F a lu w . K lein

Święta w sporcie.
D w a dn i Z ie lonych  Św iąt m in ą  pod zn ak iem  

sp o rtu  i tu ry s ty k i w odnej.
P ię k n a  w io sen n a  pog o d a  po zw ala  n a  zorga 

n izo w an ie  szeregu  w ycieczek  p ieszych  k o la r ­
sk ich , czy też k a ja k o w y c h  za  m iasto .

P ró cz  w ycieczek w y p o c zy n k o w o -k ra jo z n aw  
czych w p rz ec ią g u  ś w ią t  m ice  będ ziem y  sp o ro  
im prez  sportow -ych n ie ty lk o  w W iln ie , a l e ’, we 
w szystk ich  m ia s ta c h  P o lsk i.

I)o rzęd u  n a jp o w aż n ie jsz y ch  zaw odów  trze ­
b a  zaliczyć  m ecz p iłk a rsk i PoLska— D an ja . Mecz 
ten  odbędzie  $ię w  K o p e n h ad z e  w p o n ied z ia łek .

Z im prez  zag ran iczn y ch  w y m ien iam y : wy­
stęp  Ję d rz e jo w sk ie j na  k o r ta c h  w B erlin ie  w 
tu rn ie ju  R ot-W eiss, u d z ia ł S lo la ro w a  w  B uda 
peszcie  i o b rad y  k o n g re su  o lim p ijsk ieg o  w  Ati 
nach .

W P o lsce  m am y  b a rd z o  c iek aw e  ro zg ry w k i 
ten isow e iPołska— F ra n c ja . S zkoda ty lk o , że

spodziewanie m iły gość z Estonji inspek  
tor lotnietwa cyw ilnego Estonji inżynier 
Ork, który rewizytuje Aeroklub w ileń­
ski.

Pozostali lotnicy, którzy zmuszeni zo 
stali zatrzymać się w terenie przylecą za 
pewne dzisiaj rano by wziąć udział w 
Drugim Locie Północno W schodniej Pol 
ski.

Trzeba zaznaczyć, że Aeroklub w i­
leński otrzymał wczoraj w nocy depeszę 
z Łotwy. Lotnicy łotew scy zasyłaja przy 
jaeielskic pozdrowienia, zycząc powodze 
nia w zawodach lotniczych.

(a tak f.
W KS w y stąp i d z is ia j w sk ład z ie : „C zrask i" , 

C how aniec , H a jd u l I, S k o w ro ń sk i, B iJewicz, 
W ysock i, M roczek, H a jd u i II , N aczu lsk i, Z b ro ­
ja , D rąg . P o  z m ian ie  s tro n  p o w in ien  zagrać  
P aw ło w sk i. A lam ieki g rać  n ie  m oże, bo  leży  w 
sz p ita lu  c h o ry  n a  z a p a le n ie  p łuc.

F ra n c ja  n ie  m o g ła  do  n as  p rzy słać  sw oioli czo- 
łi w ych  ra k ie t, k tó re  z a ję te  są  m eczem  o p u h a r  

1 D avisa. W  W larszaw ie  g ra ją  siły  d ru g o rzęd n e  
1 egeay i L esu eu r.

P iłk a rz e  k lu b ó w  żyd o w sk ich  g ra ją  m ecz z 
re p re z e n ta c ją  B u d ap esz tu . Mecz od b ęd zie  się 
w W arszaw ie .

Ł ódź będ zie  te re n em  w y stęp ó w  p iłk a rz y  M: 
ne rw y  z B erlina . P rz e c iw n ik am i M in e rw y , są 
ŁTSE i DKS.

Na D u n a jcu  in te re su ją c o  z a p a w ia d a ją  się 
m ięd zy n aro d o w e  reg a ty  k a jak o w e .

A te raz  słów  k ilk a  o W iln ie .
„ Na P o ru b a n k u  d z is ia j od b ęd zie  się D rugi 

Lot P ó łn o c n o -W sch o d n ie j P o lsk i. S ta r t  sam o  
lo tó w  o godz 7.30.

Ju tro --o d  gódz. 12.30 od b ęd zie  się cały  sze ­
reg  im p rez  p ro p a g an d o w y c h  ja k :  p ró b a  lą d o ­
w an ia , sk o k i ze sp ad o c h ro n e m , ch rze s t szy b o w ­
ców , k o n k u rsy  b a to n ik ó w  p. n. „w ileń sk i g o r ­
d o n  benelt*, poc iąg  szybow cow y, sz ta fe ta  la l- 
n icza  i t. d.

P iłk a rz e  m a ją  aż dw ję  p ie rw szo rz ę d n e  im ­
p re zy  z G edan ją , k ló ra  dz is o godz. 16 30 g ra  
z W KS, a  ju tro  w alczy  z M akabi. O ba 1e meczi- 
odbędą  się  n a  s ta d jo n ie  re p re z e n ta c y jn y m  W.
K S. p rzy  ul. W erk o w sk ie j.

P ro g ra m  lek k o a tle tó w  jes t skąp y . D ziś o d ­
będzie  się n a  P ió ro m o n c ie  o godz. 11 m ecz le k ­
k o a tle ty c zn y  O gnisko  K PW  W iin o  —  K P W  
P ru szk ó w . W  p ro g ram ie  n a s tę p u ją c e  k o n k u re n  
c je : 100 m ir., 400 m tr., 1500 m tr., 5000 m t r ,  
sz ta fe ta  4X 100  m tr. i o lim p ijsk a , rz u ty : g ra n a ­
tom . d y sk iem  i k u lą , sk o k i: w d a ł i w zw yż 
w szyscy  lek k o a tle c i O g n isk a  p ro szen i są  o ko 
n iec zn e  p rz y b y c ie  n a  s ta d io n . W stęp  n a  zaw ody  
b ezp ła tn y . Je d n o cześn ie  z zaw o d am i lek k u a tle  
ty ezn em i odbędą się m ecze  w  g ra ch  sp o rto w y ch .

P ro g ra m  św ią teczn y  je s t  w ięc b a rd zo  b o g a ­
ty. Zobacziymy ja k ie  z o s tan ą  o sią g n ię te  w y n ik i . 
w : K op en h ad ze , B u k a reszc ie , W arsz a w ie , Ł odz. 
i w W iln ie .

Jędrzejowska zwycięża 
w  Berlinie,

B E R LIN , (PA T). — W  p ią te k  w m ię d z y n a ro ­
dow ym  tu rn ie ju  ten n iso w y m  R ot W eiss  w  BerH 
n ie  Ję d rz e jo w sk a  o d n io s ła  d ru g ie  zw y cięstw o  
b iją c  w g rze  p o ie d y ik z e j  p a ń  p . N oel w sto su n  
ku  3:6, 6:1 i 6:3

0  Puhar Dav<sa.
PARYŻ, (PA T ). —  W  p ią te k  ro zp o częło  s ię  

w Paryż.u  3 -dn iow e sp o tk a n ie  F ra n c ja  —  A n str 
ja  o p u h a r  D avisa.

P o  p ierw szy m  d n ie  p ro w a d z i F ra n c ja  2:0. —  
R o zeg ran o  2 g ry  p o jed y n cze , k tó re  daty n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i:

B o u ssu s —  M ate jk a  6:1, 6 1, 6:4 a  M erlin  
—  M ctaxa 4:6, 8:6, 6:2, 6:2.

-1551—

Napływ do Wilna 
pielgrzymów f pątników

W  zw iązk u  z Z ieionem i Ś w ią tk am i do  W ił 
na p rzy b y ło  w czo ra j oko ło  200 p ie lg rzy m ó w  ’ 
p ą tn ik ó w  z ró żn y ch  p o w ia tó w  W ileń szczy zn y  i 
Now ogródczyznfy.

O dbędą one  p ie lg rzy m k i do  K a lw arji.
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Dzlśi Z e s ła n ie  D u ch a  Św. 

Ju lro i W ilcto ia M.

W s c h ó J  a ł e ń c a  

7 a c h ó d  -

—? O d z 3  m 08 

gocłz 7 m.  22

Sv«A.)r 2:» łan l(  2 ihtuidu M #t«#rola j j l  tl S. B. 
•  Wllnl* 7 flnfii 19 V  — 1914 r ek u

C iśn ien ie  758 
T em p . ś re d n ia  +  19 
T em p . n a j w  +  28 
T em p. n a jn . -f- 12 
O p ad  6 1
W ia tr  pó łn .-w sch .
T en d . b a r .:  sp ad ek , n a s t. s ta n  sta ty  
U w ag i, w iecz. b u rze .

—  P rz e p o w ied n ia  pogody w edług P . L  M.
N a jp ie rw  m ie jscam i c h m u rn o  z p rz e lo tn e m i de 
szczam i i ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  w e w sch ó d  
n ich  d z ie ln icach  P o lsk i, p o tem  rozp o g o d zen ie  
i lek k i .w zrost te m p e ra tu ry , począw szy  od z a d u  
d u  k ra ju .  S łabe w ia try  lo k a ln e , w w ilcń sk ie in  
p ó łn o cn o -zach o d n ie  i pó łnocne.

OSOBIST \
— P o w ró t d y re k to ra  kolei. D y re k to r Kolei 

w W iln ie  inż. K. F a lk o w sk i p o w raca  do W ilna  
z W arszaw y  d o p ie ro  po Z ie lo n y ch  Ś w ią tk ach

MIEJSKA
—- Z ain te re so w a n ie  się  w ładz postęp em  p rac  

p rz y  o p ra co w y w an iu  p la n u  re g u lacy jn eg o  W il­
na . N iedaw no p o d aw aliśm y , że Z arząd  M iejski 
p rz ep ro w a d z a  w p rzy śp ieszo n em  tem pie  p race , 
go  m ia s ta  W  sp ra w ie  te j b aw ił w W alnie sp ec ja ł 
g  m ias ta . W sp ra w ie  te j b aw ił w W ih iie  sp ec ja ł 
n ie  zaproszono- p rzez  m ias to  rzeczo zn aw ca  z 
W arszaw y . O becnie  b aw ił w W iln ie  p o n o w n ie  ,le 
leg a t M in isters tw a, k tó ry  odby ł szereg  k o n fo ren
cyj-

D elegat m in is te r ja ln y  zazn ajo m i! się z cało  
k sz ta łtem  p ro w a d zo n y c h  p rac .

Z UNIWERSYTETU
— W y staw a  M ick iew iczow ska „S tu lec ie  P a ­

n a  T ad e u sz a"  w UibljofeAe U n iw ersy teck ie j w 
W iln ie  (ul. U n iw ersy teck a  5) o tw a r ta  do  27 m a 
ja. rów n ież  w czasie  Z ie lonych  :Swiąt, od godz 
JO do 7 w ieczór.

SPRAWY AKADEMICKU
— Z jazd  p re h is to ry k ó w . Dziś, o godz. 10-ej, 

w są li Z ak ład u  A rcheo log ji K lasycznej U. 8. 11. 
ro z p o cz n ą  się  o b rad y  V-go Z jazd u  D elegatów  
Kół P re h is fo ry k ó w  studentów - u n iw ersy te tó w  
p o lsk ich . Na z jazd  p rzy b y li de legac i o raz  goś 
c ie  z W arszaw y , L w ow a, K rak o w a i P o zn an ia . 
Z jazd  p o trw a  4 dni.

SPRAWY "SZKOLNE3
—  P ań stw o w a K o m isja  eg zam in acy jn a  d la

k a n d y d a tó w  n a  .n au czy c ie li szkó ł śred n ich  w 
W iln ie  og łasza , że egzam iny  d la  k a n d y d a tó w  
n a  n au czy cie li szk ó ł śred n ich  (naukow c u p e d a ­
gogiczne) w o k re s ie  w iosennym  b. r., a  z arazem  
o s ta tn im  d la  egzaminów- sta reg o  ty p u , odbyw ać 
się  b ęd ą  od d n ia  5 do 9 cze rw ca  1984 roku  
K andydaci, k tó rzy  p ra g n ą  p rz y stąp ić  do egza 

jninów - w tym  o k resie  w inn i zgłosić się w tym  
u d u  p isem n ie  do ilśom isji eg zam in acy jn e j w 
te rm in ie  do 25 m a ja  h. r., sk ła d a ją c  jed n o  
•cześnie p rz ep isa n ą  o p łatę , k tó ra  w ynosi za  eg ­
zam in  n au k o w y  (k lau zu ro w y  i u stny) 84 zł., 
z a  egzam in  pedagog iczny  56 zł.

ZEBRANIA I ODCZYTA
S to w arzy szen ie  T ech n ik ó w  P o lsk ich  w 

W iln ie  w  lo k a lu  w łasnym  przy  u licy  W ileń sk ie j 
33 o rg a n iz u je  cyk l z eb ra ń  d y sk u sy jn y ch , n a  k tó  
ry c h  m a  być p o ru sz o n a  sp ra w a  p o d n ies ien ia  
s ta n u  go sp o d arczeg o  W ileńszcźyznfy.

W  ra m a ch  pow yższych  z eb ra ń  d y sk u sy jn y ch  
będzie  w yg łoszony  d n ia  22 m aja  o godz. 19,,10 
p rzez  p. inż. Ju lju sz a  G la lm ana, d y re k to ra  elek 
tro w iii m ie jsk ie j, odczy t n a  tem a t „P o trzeb y  
e n e rg e ty c z n e  Z iem i W ile ń sk ie j1* (węgiel, w oda 
to rf , d rzew o).

W stęp  w o lny  i b ezp ła tn y  O sobne z a p ro sz t 
n la  ro z sy łan e  n ie  b ęd ą:

Z POCZTY
—  Z g łaszan ie  zm ian  do Sp isu  A bonen tów . —

D y re k c ja  P o cz to w a  o p ra co w u je  „D odatek*1 do 
S p isu  A bonen tów  n a  ro k  1934, któa-y u k aże  się 
w  k o ń cu  lip ca  b r.

P o n iew aż  Spis Abonentów- n a  ro k  1934 nie 
o b e jm u je  w szystk ich  a b o n en tó w . D o d a tek  do 
tego  Spisu  m a  o b ją ć  w szy stk ich  now ozgłoszo- 
n y c h  ab o n en tó w  w czasie  od  1 w rześn ia  1933 r. 
do  d n ia  25 m a ja  1934 r P ró c z  tego zaw ie rać  
będzie  sp ro s to w an ie  om yłek  i n ied o k ład n o śc i 
jak ie  z aw ie ra ł Spis G łówny.

D y re k c ja  zazn acza , że osoby  lu b  f irm y , l.tó  
rt m a ją  z a m ia r  założyć sob ie  te le fo n  m ogą jesz 
cze  do d n ia  25 m a ja  u zy sk ać  p o łączen ie  te le fo ­
n iczn e  i w ejść  do  o p raco w y w an eg o  d o d a tk u  do 
S pisu , k tó ry  z resz tą  jest jed n y m  z n a jle p szy c h  
środków- rek lam y  P rz y p o m in a  ró w nież , że ko  
szły  z a ło żen ia  te le fo n ii isą  obecn ie  b a rd zo  n isk  e 
g dyż  w ynoszą  od 10 do 65 z ło tych .

W sĄ s c y  zatem  ab o n en c i, k tó rzy  n ie  są  u- 
m ieszczen i w Spisie  lu b  u m ieszczen i są  n ie p ra  
w id tow o, p ro szen i są o p o d a n ie  do  d n ia  25 go 
m a ja  b. r. m ie jsco w em u  u rzęd o w i lu b  agency j 
p ocztow o-le leg r. n a  p iśm ie  te k s tu  n azw y  telc 
fo n u  celem  zam ieszczen ia  ich  lu b  sp ro s to w an ia  
w p isu  w „ D o d a tk u 1*.

Ży-czenia ab o n en tó w  m ia s ta  W iln a  za ła tw ia  
k a n c e la r ja  U rzędu  T elefo n iczn o -T eleg raficzn e- 
go ul. Św. f a ń s k a  13 w  g o d z in ach  od 8 do 15 
(tel. Nr 405)

Polska —  sowiecko —  niemlet-ka kanlerencja
taryf *iwa.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  W y cieczka  Ż. T . R. do  Ł a jb iszek . D ele­

g a tu ra  W ileń sk a  Ż ydow skiego T o w a rz y stw a  Rot 
n iczego  u rz ą d z a  w esp ó ł z m ie jsco w y m  odd/. ii 
tern Zyd. Tow. K ra jo zn aw czeg o  w  d n iu  21-go 
m a ja  w ycieczkę do  jed n e j z n a js ta rsz y c h  k o lo n lj 
ży d o w sk ich  na  n aszy m  te re n ie  —- Ł ajb iszek .

W  w ycieczce p o w yższej z ap o w ied zią .o  m. in. 
też u d z ia ł Koło R o ln ik ó w  Stud. Żyd. USB. i Zw 
In ży n ie ró w  Żydów  w W iln ie .

—  N ad zw y cza jn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  Z w. 
K u p tó w , pośw ięcone  w y b o ro m  do R ady M iej­
sk ie j, k tó re  m ia ło  się odbyć on eg d aj, zosta ło  
odw o łan e  i odbędzie  się w e w to rek  22 m aja
0 godz. 9 wiccz. w  sa li K o n serw ato rju m .

RÓŻNE
—  K w esta. Z rzeszen ie  K om ite tów  R o d z ic ie l­

sk ich  Szkół P o w szech n y ch  m. W iłn a  w  czasie  
Z ie lo n y ch  Św ią t w dn . 20 i 21 m a ja  r. b. lirzą  
d za  k w estę  u liczn ą  n a  K o lo n je  le tn ie  d la  dz ia t 
wy szkó ł p o w szech n y ch  i a p e lu je  tą  d ro g a  do 
ogółu  m ieszk ań có w  W iln a  z p ro śb ą , by  n ie  sk ą ­
pili g ro sza  n a  ta k  p o ży teczn y  cel.

Teatr I muzyk;
—  M IE JSK I TEA TR  L E T N I W OGRODZIE 

PO-BERNAROYNSKIM . Dziś w n ied z ie lę  dn ia  
20 m a ja  o godz. 8 m . 30 wiecz. po  raz  d rug i 
d o sk o n a ła  k o m ed ja  S z k w a rk in a  p. t. „C udz e 
D ziecko ‘ z p. Sabą Z ie liń ską  w ro li g łów nej. 
Ś w ie tna  k o m ed ja  la p e łn a  h u m o ru  i pogody w  
u jm u ją ce j fo rm ie  p rzed staw ia  życie n o w ej m ł > 
dzieży  so w ieck ie j n a  tle  s ta reg o  p o k o len ia  rop 
rezen to w an eg o  p rzez  rod z icó w  b o h a te rk i sz tuk i 
M ani i spec.a-inzyn iera  u b ieg a jąceg o  się o p-j 
rękę. R eży serja  — K. C zengerego  Deko-raeja - 
W . M ako jn ika .

—  D zisie jsza  popołudni* w U . Dziś w ni"- 
d zie le  d n ia  20 hm . o godz. 4 p o p o łu d n iu  darni 
będzie  w sp ó łczesn a  k o m ed ja  Dgjeala p t. „To- 
w hriszcz*1. S z tuka  ta  je s t o sn u ta  n a  tle  życia 
em igrantów - ro sy jsk ich  w P a ry ż u . Ceny p ro p n  
gandow c.

—  TEA TR MUZYCZNY .L U T N IA *. —  D zi­
s ie jsze  w id o w isk a . D ziś odb ęd ą  się dw a przed  
s ta w ien ia : p o p o łu d n iu  o godz. 4 po cenach  p ro  
p ag an d o w y ch  u k aże  się b a rw n a  i m e lo d y jjn a  o- 
p e re tk a  K a lm an a  „M anew ry  Je s ie n n e 11. W ieczo  
len i o godz. 8,80 o s ta tn ia  now ość re p e rtu a ru , 
d o sk o n a ła  o p e re tk a  B enalzk iego  „Noc w San 
S ebastjano*1, k tó ra  n a ‘p re m je rz e  o d n iosła  wiol 
ki su k ces artyslł,-cznv. W  ro lac h  g łó w n iejszy ch  
w y s tąp ią : H a lm irsk a , Ł aso w sk a , D em bow ski, 
D etkow ski, Dom osław-ski, R tw -kow ski, Szczaw in 
ski, T a trz a ń sk i i inn i B alet w u k ład z ie  C ies.el 
skego  w y k o n a  e fek to w n e  tań ce  i ew olucje. Op- 
racow-anie re ży se rsk ie  M. D om osław skiego . Ce­
ny le tn ie . A kadem icy  k o rz y s ta ją  ze sp ec ja ln y ch  
ulg b ile to w y ch .

—  P o n ie d z ia łk o w e  w id o w isk a  w „Lutni* 
J u tro ,  w p o n ied z ia łek  św ią tcezn y  od b ęd ą  się  2 
w id o w isk a : p o p o łu d n iu  o godz. 4 po  cenach  
p ro p a g an d o w y ch , pe łna  m łodzieńczego  h u m o ru
1 w erw y  k o m ed ja  m u zy czn a  Horow-icza „NrfjĆh 
ży je  m łodość*1! w o b sadzie  p rc m je ro w c j. W ieczo  
rem  o godz. 8,30 po ra z  4 w -spaniale w ystaw i > 
na, m e lo d y jn a  o p e re tk a  B enatzk iego , kom pozv  
to ra  op. „ P o d  b ia ły m  k o n iem 11 —  „Noc w San 
Sebastjano*. W  w ),k o n an iu  b ie rze  u d z ia ł c i t y  
zespó ł a rty s ty c zn y , o raz  zw iększone  siły  b a lc to  
we. Now e, e fek to w n e  d e k o rac je  i k o stjn m y  —  
d o p e łn ia ją  a ry s ty cz n e j całości. Ceny le tn ie  — 
zniżone.

—  T e a tr  O b jazdow y —  t*zVi' d n ia  20 m a ja  
w W ołożyn ie, ju tro  d n ia  21 m a ja  wi Szczuczy 
n ie  g ra  św ie tn ą  k o m ed ję  p. t. „K ob ieta  z elę7 
ganck iego  św ia ta 11.

Zmiana w programie 
na Porubanku.

Wczoraj rozpoczął się 2 lot północno- 
wschodriioj Polski, którego program  skła 
dał się ze zlotu kometowego do Wilna, 
wczoraj i z lotow okrężnych, jakie m ia­
ły się odbyć dn. 20 hm. oraz z pokazów 
na w ileńsk im i lotnisku Poruhanku  w 
dn. 21 hm.

Ze względu na warunki atmosferycz 
ne nastąpiła zmiana w programie, miano 
wicie loty okrężne, zapowiedzian* na 20 
hm., zostały przeniesione na  21 bin. 
którego to dnia również m ają  się odbyć 
pokazy.

Witoo i IJowogrjuuti 
nawiązują kontakt 

turystyczny.
D o w iadu jem y  się, że m iędzy  W iln em  a No- 

w og ró d zk iem  m a  zad z ie rzg n ąć  się  śc iśle jszy  k o n ­
ta k t tu r ;  styczny . jMow-ogródek d la  zw ab ien ia  l i ­
cznych  w ycieczek  do Sw itezi i T iiehanow icz  i 
t. p . p o czy n ił szereg  u d o g o d n ień  d la  tu ry s tó w  
u p o rz ąd k o w u ją c  stan  ko lei. Z w rócono  rów nież  
huczną uw-agę n a  s tan  dróg .

Z W iln a  w iększa  w y cieczka  do N ow ogród 
ka m a  w y jech ać  w  p ierw szy ch  d n iach  czerw - 
cą, p ó źn ie j p rzy b ęd z ie  ró w n ież  w ycieczka z No 
w o g ró d k a  do W iln a .

Roboty kolejowe.
N a te re n ie  D y rek cji K ole jow ej rozpoczęły  

się ro b o ty  p rz y  z m ia n ie  p o d k ład ó w  k o le jo w y ch  
na l in ja ch  o raz  n a p ra w a c h  m o stó w  i m ostków . 
P o za tem  b u d o w an a  je s t w  szybk iem  tem p ie  od  
n o g a  k o le jo w a  od s ta c ji  D ru sk ie n ik i do uzdwtry 
w iska.

W  dniu 19 m aja zakończyły się ob­
rady X niemiecko —  polsko —  sowiec­
kiej konferencji związkowej, w sprawach 
taryfowych kom unikacji polsko -— sowie 
eko —  niemieckiej. Stronę polską re p re ­
zentował naczelnik wydziału minisłerst 
wa komunikacji p. Matoga, slronę nie­
miecką —  dr Schmidt z dyrekcji Bres- 
lau, stronę sowiecką —  p. k irsanow , peł 
nomocnik komisarza ludowego dróg ko 
nmnikacji w Moskwie. Pozatem udział 
w konferencji wzięli przedstawiciele mi 
nisterslwa spraw wewnętrzny cii, dyrek 
cji wileńskiej i radomskiej. Obrały k on­
ferencji lrv\ ały od 25 kwietnia do dnia 
18 m aja włącznie.

Nie bacząc na obszerny porządek

dzienny, obejmujący liczne sprawy o cha 
rakterze regulaminowym, taryfow ym  i 
reklam acyjno —  rachunkow ym  o zn a­
czeniu zasadmezem prace konferencji 
dzięki rzeczowemu ujęciu zagadnień 
przez wszystkich jej uczestników bez w y 
jątku, dały pomyślne wyniki we wszyst­
kich sprawach, jakie konferencja załat 
wiała i niewątpliwie ten dobry wynii 
przyczymi się do dalszego rozwoju prze 
wozów między Polską, Niemcami i So 
wietami.

Delegaci niemieccy i sowieccy, po zło 
żenili obowiązujących wizyt, dziś rano  
opuścili Wilno, udając się przez W arsza­
wę do swoich stałych miejsc zamiesz. 
kania.

— M H — l H I

Llnja lotnicza W arszaw a —  
Wi.no, za jbyw a  coraz w iększe 

p o w o d z i a n i e .
Linja lotnicza na szlaku W arszaw a 

— Wilno -  Ryga rozwija się bardzo po 
myślnie, zdobywając coraz większą frek 
wencję. Zwiększa się również ilość ptze 
syłanej drogą lotniazą poczty, dzienni­
ków, tygodników i L p.

Otwarcie wystawy 
„Męzaleźnych"'.

W czo ra j o godz. 14 w głów nym  b u d y n k u  T ar 
gów P ó łn o cn y ch , w o g rodzie  B e rn ard y ń sk im , 
d o k o n a n o  o tw a rc ia  W y staw y  prac: „Tow . N ie­
za leżn y ch  Art. Sz t uk P la s ty cz n y ch 11.

Na o tw a rc iu  by ł p. W o jew o d a  Jaszczo łt, ku  
r a lo r  Szelągow ski, (Jziekan Ś lendzińsk i, oraz 
szereg  in n y ch  zn an y ch  p śp b isto śc i W iln a .

F re k w e n c ja  zw ied zający ch  w d n iu  o tw arc ia  
b y ła  dość d iu a .  N iebaw em  nap iszem y  o w y s ta ­
w ie szerzej.

List do Redakcji
l)o  redu k cji czasop. „K u r jer W ileńsk i-

w  W iln ie .
W  zw iązk u  z u k a za n ie m  się w  piśinif* WlPą- 

nów  w dn. 18.V.1I4 r. w zm ian k i o u siło w an iu  
po d jęc ia  na  sfa łszo w an ą  książeczk ę  P. K. O. 
109 zł. p rzez  uczn ia  P . S T  P e try k a  S ta n is ła ­
wa. D y rek cja  Szkoły w y ja śn ia , że .Petryk  ucz 
idem  szkoły  n ie  je s t i n ie  był.

Inż . J . G um ow ski 
D v rek lo r.

P rzy  o ty łości s to su je  się n a tu ra ln ą  w odę 
g o rzk ą  „Eranciszka-Józefu**. ż ąd a ć  w ap te k ac h  
i d rp g e rjach .

Giełda w$rszaws»«a.
W ARSZAW R, (PAT)'. -— G iełda w a rsz aw sk a  

n ieczynna .
D o la r w  ob r. p ry w . w W -w ic  5,26.
R ubel za  5-tki 4,61, za 10-tki 4,65.

M o d y  p a r y s k i e .
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W ie ś k a  Ś w iiite tJE fla  p r e m j e r a  I M iło ść , c ie rp ie n ie , łzy  i p o św ięcen ie  k o b ie ty , k tó re  
w a lczy ł*  z  Josem  p rz e in a c z e n ia  niosąc* do grobu  w ielką ta je m n icę  p. t

Jej tajem nica
w ro li g łó w n e j sły n n y  a m a n t H. M arsha l.

NV 'sf'F' SSL* J ”Stó j Pomalutku aż do... skutku
Z e s p ó ł n o w o -sk o m p le to w an y . C eny  od /5  gr.

H E L IO S  I Józef SZMIDTD z i ś !  Słynny na cały  św ia t fe n o m e n a l­
ny  śp iew ak  na m iarę  CaTUSSO i K łfipU fy

bioju d o b y  o b ecn e j p ro d u k c ji f t ie d t s r i s k le j  ŚóŁAT NALEŻY DO CIEBIE
G łę b o k a  i w z ru sza jąc  tre ś ć , m e lo d y jn a  m uzyka, cu d o w n e  k ra jo b ra zy . F ilm  m ów iony  i śp ie w a n y  

po n iem ieck u . NAD P R O G R A M : A T R A K C JE . S ean se  o godz. 2 —4—6—8 — 10.15

P M  fgS I T y lk o  d z iS  c e n y  z n i ż o n e :  Dz. b a lk o n  25 g r . ,  p a r te r  54 g r,»
________  |  w iecz. b a lk o n  40 gr., p a r te r  od  75 gr. P o tę ź a a  re w e la c ja  św ia to w y c h

ek ran ó w , film  p o ry w a jący  śm ia ło śc ią  m yśli i ro zm ach em  re a liz a c ji p . t.
™ & |  a .  m  m m  W  ro li g łów nej p ięk n a  F a y  W r a y  i R a lp h  B e l la m y .  

n j y t . W U i M  I  A A  N A D P R O G R A M : N a jn o w s z e  a k t u a l j a  i *FO X “
™ ■ ■  (co  ty d z ie ń  now y  ty g o d n ik ) P O C Z ^tek  O g o d z .  2 -fij

Jaź w następnym programie s u m  smi£Y
w najn o w szej je j k reac ji — film ie, k tó ry  w zb u d z ił na całym  św ie c ie  n iezw yk łe  z ac ie k a w ien ie

03M4T ULICY" w kinie „PAN" - •<—Ił

0
f e

1
no

Prze d osta tn i dzień 1
D ziś sły n n y  na c a ły  św ia t film io tn iczy

TRZYNASTKA 
TAJEMNICZA

N iezw y k łe  d z ie je  k o b ie ty -szp ieg a l 
K rew  w pow ie trzu !
Dziś p o c zą te k  o godz. 2 -e j.

kdreszcK

F13
n a d sz e d ł o cen zu ro w an y  
d a w n o o czek i wany

Już n ieo d w o ła ln ie  w  ty ch  d n iach  p re m je ra  
w k in ie  ,C A S lN O ‘

HJO IMF I D ziś im p o n u jący  film  p o d  znak iem  hum oru , w erw y i p ik a n te rji

WU A T  ' p a n n a  j o s e t a  m o j a ż o m a
w roli gł. -wyśniona p a ra  k o ch an k ó w  e k ran u  A n n a b e lla  i Jean M urat. W  m elo d y jn y m  tym  fil­
m ie  u s ły szy c ie  najm odn ie jsze  przeboje P a ry ża  w  w y k onan iu  zn ak o m ity ch  śp iew ak ó w  
z „C&sino de P a r is H P ilU a i T a b e ta ,  NA D  P R O G R A M  : D ź w ię k o w y  ty g o d n ik  p ra so w y .

OóNISKD  | Dziś A rc y d z ie ło  p ik an te rj. 
Szczy t e ro ty k i na  e k ran ie . Żona z drugiej ręki

W  ro lac h  g łó w n y ch : s ły n n a  Jean KarlOW , u w o d z ic ie lsk o  p ięk n a  , wampirzyca** H o lly w o o  d u
oraz Chester M o rr is  i L o w ls  Stone. N A D  PR O G R A M : N ajn ow sze  ty g o d n ik i Foxa.
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ARTRETYZM, REUMATYZM, PODAGRĘ
schorzenia kobiece i dzieci 
leczy się korzystnie i skutecznie w

INOWROCŁAWIU - ZDROJU
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  b o r o w i n o w e ,  k w a s ó w ę g l o w e .
Ź r ó d ł o  s ł o n o  g o r z k i e  d o  p i c i a .
W ie lk ie  fnha la to rjum  so la n k o w e .

I n f o r ma c y j  u d z i e l *  Z a r z ą d  Z d r o j o w i s k a .

Z a w i a d a m i a m y ,  i i  r o z p o c z ę l i ś m y  s p r z e d a ż

BUDOWLAN. DZ IAŁEK

P O N A R Y
ZALESIONYCH 
PRZY SAMYM 
PRZYSTANKU

[ p o d  n a z w ą  M ia sta -O g ro d u  „ J A G IE L L O N Ó W "'

Z w r a c a m y  s p e c j a l n ą  u w a g ę  n a  b l i s k o ś ć  o d  m i a s t a ,  
w y j ą t k o w o  s u c h ą  i z d r o w o t n ą  m i e j s c o w o ś ć ,  d o s k o n a ł ą  
i t a n i ą  k o m u n i k a c j ę  k o l e j o w ą  (.14 mi n .  o d  Wi lna ) .

P a r c e l e  o d  500 z ł o t y c h  n a  d o g o d n e  s p ł a t y .
l n f o r m a c y j  u d z i e l a  Z a r z ą d ,  W i l e ń s k a  35,  m.  10, o d  

1 0 — 2 i o d  6 — 7-ej ,  t e l .  177.

P o w a g i św ia ta  le k a rs k ie g o
75 , choróbuowstaje i powocu obstrukcji.
C h o r y  ż o ! q d e k  je s t  g ł ó w n q  p r z y c z y n q  p o ­
w s t a w a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b .  —z a n i e ­
c z y s z c z a  k r e w  I t w o r z y  z l q  o r z e m i o n ą  
m a t e r j i .

Z IO ŁA  1 C Ó n  HARCU
V  D - r a  L A U E R A

fo k  t o  s t w i e r d z i l i  w y b i t n i  ' e k o ^ z e  sq i d e a l ­
n y m  ś r o d k i e m  d la  u z d r o w i e n i a  z o ł ę d k o ,  
u s u w a j a  o b s t r u k c j e ,  sa  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
o r z e c z y s z c z a i g c y m .  u ł a t w i a j a  f u n k c j ę  o r g a ­
n ó w  t r o w i e n i a  w z m a c n i a j ą  o r a a n i z m  ■ DO"

b u d z a iq  a p e ty t
ZIOŁA Z G O R  H A R C U  D-ro LAUERA 
u s u w a j q  c i e r p i e n i a  w q t r o b y .  n e r e k ,  k a m i e n i  
ż ó ł c i o w y c h ,  c i e r p i e n i a  h e  m  o  r o  i d a I n e, 

. r e u m a t y z m  i a r ł r e i y z m  
, Cena pudełka Zl. 1-50; podwó|ne pudełko Z* 2.50

^Sprzedał w aptekach » droqej)och <»kt aptecznych. 1

P O S A D Z K Ę  D Ę b O W Ą
b e z w z g l ę d n i e  s u c h ą ,  b e z  s ę k ó w  i b i e l i  p o l e c a :

Fabryką ark lttów  „ALFA“ we Lw ow ie
R e p r e z e n t a c j a  i s k ł a d  f a b r y c z n y

„CeraraiU" Wilno, ZaialDa 26, Ul. 16-35

P I E G I
o r a z  w s z e l k i e  w a d y  c e r y  z n i k n ą  b e z p o w r o t n i e  
j u ż  p o  u ż y c i u  j e d n e g o  s ł o i k a  K r e m u  T o a l e t o w ,

D -ra  S tenz ia

BEtllGNlTA.

f lB D B IB n ilB
Do wvnajęcia

lokal
o 70 pokojach

m o ż n a  c z ę ś c i o w o ,  r ó w n i e ż  d w u  
p i ę t r o w y  d o m  d o  2000 m t r .  sz. 
n a  ul.  S z e p t y c k i e g o .  D o w i e d z i e ć  

się:  P i ł s u d s k i e g o  13/9.  Fa ] n

Nr. 367/34 r.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu  G rodzkiego w W iln ie  V-go rew iru  Ju ljan  

M ościcki, zam ieszkały  w W iln ie  przy Uri. W ileń sk ie j Nr. 25 m . 10 
zgodnie z a rt. 602 Kod. Post. Cyw.. p o d a je  do  w iadom ości publi 
cznej, że w d n iu  4 czerw ca 1934 r oku  od godz. 10.30 ran o , w 
W ilnie, przy  ul. Stra&zuna Ne. 15. , odbędzie sit; sp rzedaż  z lic \ 
tacj,i m a ją tk u  ruchom ego , sk ład a jąceg o  się z m aszyn  d r u k a r ­
sk ich  i czcionek oszacow anego  n a  sum ę zt. 2100 n a  zaspoko jen ie  
p re ten sji R acheli Szyrw .indlow ej w  sum ie  zł. 2000 z °/o°/o i k o sz ­
tam i Z aiktu zaslaw u.

Zl. Nr. 18/V1 K o m o rn ik  S ądow y Ju lja n  M ościcki.

ZLECENI / *  I N K A S O W E —  ! 
—  ZWIĘKSZA WASZE ZYSKI!

P O C Z T A  N A  W A S Z E  ZLECENIE  
ZA1NKASUJE W CAŁYM KRAJU | 
W SZELKIE DROBNE N A L E Ż N O ­
ŚCI DO 50 ZŁ. Z A  B A R D Z O  NIS­
KĄ O P Ł A T Ą  Z A IN K A SO W A N E  
K W O T Y  P O C Z T A  N IE Z W ŁO C Z ­
NIE PR Z EK A ZU JE ZLECENIO­
D A W C O M

S Z C Z E G Ó Ł Y  W  U R Z Ę D A C H  P O C Z T O W Y C H .

D A R M  0! ! !
U w zględn ia jąc  ży cze ­
nia licznej naszej kli-

F
S  ■ 1*1 / *  ;*** f *  'ht jen te li, p rzed łu ży liśm y
f .S S S - j w j  term in  p o dzia łu  n iżej

M w y szczegó ln ia li. preinij

J  ' - ń K  / l ę ,  j p ł . i s  • c <1. 1111 -

k o /d rę  w atow ą, 1 ki­
lim  3 -m elrow y  w n a jła d n ie jsze  w zory  i 1 sz tukę p łó tn a  b iałego, 
d la  tych  P. T . K iijeutów , k ló rzy  zak u p ią  u  n a s  do d n ia  3 czerw ­
ca 1934 r. jed en  z n iże j w ym ienionych  kom pletów .

TYLK O  ZA ZL. 15,45
w y sy łam y: 3 m etry  m a te r ja łu  w  n a jn o w sz y ch  d esen iach  obec­
nego sezonu  na le tn ie  u b ra n ie  m ęsk ie  lub  n a  p łaszcz  dam sk i 
p .-łnej p o d w ó jn e j sze ro k o śc i 140 cm. 4 m etry  n a jm o d n ie jszeg o  
m a te r ja łu  1 'resco  n a  k o s tju m  d am sk i, 1 p a rę  p a n to fli d am sk ich  
(podać -o zn iia r o b u w ia), 1 koszulę m ęsk ą  lub 1 koszulę d am sk ą  
m ad a p o la in o w ą  s tro jn ie  h a f to w a n ą  we w szy stk ich  k o lo rac h , 
t p a rę  re fo rm  le tn ich  z d o sk o n a łeg o  try k o tu , 1 p a rę  pończoch  
jed w ab n y c h , 1 p a rę  sk a rp e te k  m ęsk ich  c w irn o w an y c h  i 3 ctiu- 
s teczk ' m ęsk ie  z ład n y m  k o lo ro w y m  sz lak iem  lu b  4 chusteczk i 
d am sk ie  b a ty s to w e.

TYLKO ZA ZL. 17.—
w y sy łam y : 4 m e try  m a te r ja łu  na jn o w szeg o , w ład n e  deseń  y 
n a  le tn ią  su k n ię  d am sk ą , 81/2 m tr. p łó tn a  b ia łeg o  n a  b ie lizn ę  
w szelk iego  ro d z a ju  lub  n a  poście] 5 m etró w  flan c li k o lo ro w e j 
m ię k k k ie j i p u szy ste j n a  p iżam y  i sz la iro k i lu b  w ró żn o k o lo  
ro w e  p rą żk i na ‘ b ie lizn ę  w sze lk iego  ro d z a ju  w d o b ry m  g a tu n k u , 
5 m etrów  f ira n e k  k a n w o w y ch  do o k ien  w n a jła d n ie js z e  desen ie  
żak a rd o w e  i 8 m etró w  ręczn ikow ego czysto-bisriego w  k o stk ę  
w' d o b ry m  g a tu n k u .

W y m ien io n e  k o m p le ty  w ysyłam y za zaliczen iem  p ęcz to w ęm  
n a  lis to w n e  zam ów denie. P łaci się p rzy  o d b io rze  to w a ru  na 
poczcie. Bez ry zy k a . Jeżeli to w a r  się n ie  pod o b a , p rz y jm u je in y  
zp o w ro tem  i n a ty c h m ia s t z w racam y  p ien iąd ze . Z am ó w ien ia  n a ­
leży ad reso w ać  ty lk o :

F irm a  , Łódzko-Iiie.lska T k an in a" , Łódź, uil. Św. A ndrzeia  
Nr. 7— 77.

UWAGA: D nia 10 czerw ca  19.34 r og łosim y lis tę  osób. k tó re  
o trzy m ały  p rem je .

Ponowna kolosalna zniżka cen.
TEGO JE SZ C Z E  INIE BYŁO.

W obec znacznego  sp a d k u  cen w ełny i b aw ełn y  na  ry n k u  
św ia to w y m  p o stan o w iliśm y  p o n o w n ie  o b n iżyć  ceny  naszy ch  
ko m p le tó w , d o łąc za jąc  p rz y te m  do k a żd e j p aczk i w a rto śc io w ą  
p rem ię . P re m je  k tó re  p rzezn aczy liśm y  są n a s tę p u ją c e : u b ra n ia  
m ęsk ie , p a lta  dam sk ie , re sz tk i k a m g a rn ó w  na  u b ra n ia , re sz tk i 
jed w ab iu  n a  su k n ie , p la te ry , zegray, n aczy n ia  em aljo w e  o raz  
2500 innych , p e łn o w arto śc io w y ch  przedm iotów -.

N r. a. TYLKO ZA ZŁ. 8.50
w y sy łam y : 4 m tr. desen iow ego  to w a ru  n a  le tn ią  su k n ię  d am sk ą . 
1 p u lo w e r d am sk i o n a jn o w szy m  w y ro b ie  lu b  1 p a rę  p a n to f li 
d am sk ich  (podać n u m er), 1 k o szu lę  d a m sk ą  z p rz y b ra n ie m  
„T o led o " , 1 b iu s to n o sz  s to so w iJ / do k oszu li, 1 p a rę  p o ń czo ch  

jed w ab n y c h  (ko lo r p od ług  życzen ia), 3 ch u stk  do n o sa  k o lo row e , 
1 b e re t jed w ab n y  k o lo ro w y  1 k o łn ie rzy k  żo rże to w y  z żab o tem  
do su k n i, 1 b ro szk ę  o zd o b n ą  o ra z  1 ch u stk ę  d esen io w ą  na  głowę.

Nr. b. TYLKO ZA ZŁ. 9.40
w ysy łam y: 3 m tr . k o r tu  n a  m ęsk ie  u b ra n ie  lub  p a lto  d am sk ie  
p e łn e j p o d w ó jn e j sze ro k o śc i, 1 koszu lę  m ęską, 1 p a rę  ka leso iló w  
w sa ty n o w em  w y k o ń czen iu , 1 p a rę  d o b ry ch  sk a rp e te k  m ęsk ich  
e w ern o w an y ch , 1 p a rę  p o d w iązek  m ęsk ich  z d o b re j gum y, 
3 c h u s tk ' do nosa  z k a n ta m i, 1 k ra w a t jed w ab n y  w  n a jn o w szy ch  
d esen iach  o raz  1 p asek  zam szow y z n ik lo w ą  k lam rą .

P ow yższe  k o m p le ty  to w aró w  w y sy łam y  każd em u  n a  lis tów  
ne zam ó w ien ie  za  za liczk ą  po cz to w ą  (p łaci się p rz y  o d b io rze). 
Bez ry zy k a , jeże li się to w a r n ie  pod o b a , p rz y jm u jem y  go spo- 
w ro tem  i p ien iąd ze  n a ty c h m ia s t zw racam y .

Z am ó w ien ia  p ro s im y  ad reso w ń ć  ty lk o  do firm y . Ł ó d zk a  
T o m aszo w sk a  T k a n in a , Ł ódź, ul. P . O. W  N r. 5, K. W .

Przetarg.
l/rz ąd  W ojew ódzki W ileńsk i, W y d z ia ł P racy , O pieki i Z d ro ­

w ia ogłasza p rz e ta rg  o fe rto w y  n a  przebudow ę b u d y n k u  m u ro w i-  
liego p a rte ro w eg o  n a  m ieszk an ie  służbow e D y re k to ra  Szpita la  
P aństw ow ego  w O szm ianie.

P rz e ta rg  odbędzie  się w dniiu 2 czerw ca 1934 ro k u  o godzi­
n ie  9-ej ra n o  w W Y dziale P racy , O piek i i Z drow ia  w  W iln ie  p rzy  
ulicy M agdaleny 2, p o k ó j Nr. 17. Kw it n a  w p łaco n e  d o  Izby S k a r­
b ow ej n a  depozyl U rzędu W ojew ódzkiego  w ad iu m  p rze targ o w e  
w wyskoość.i 3 p ro cen t zao fe ro w an ej sum y, w in ien  b y ć  złożony  
jednocześn ie  z o fe rlą  w zap ieczętow anej kopercie .

O gólne w a ru n k i p rz e ta rg u  i szczegółow e w a ru n k i tech n icz ­
ne n a  pow yższe ro b o ty  są do p rze jrzen ia  w U rzędzie W o jew ó d z­
k im  po k ó j n r. 17 na  pa rte rze . T am że m o żn a  n ab y ć  ślnpe koszt j-  
ryay za zw ro tem  kosz tów  sporządzen ia .

U rząd  W ojew ódzk i zastrzega  sob ie  p ra w o  w yb o ru  o fe ren ta  
u za leżn ia jąc  >się od fach o w y ch  i fin an so w y ch  zdolności p rzed się ­
b io rs tw a  oraz  zan iech an ie  pow yższej roboty .
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T A B E L A
•5 •/« listów zastawnych Towarzystwa 

Kredytow ego miasta Wilna, w ylosow anych 
w  dniu 16-go maja 1934 r. (XI losowanie).

5J/o listy  zas taw n e  k o n w ersy jn e  serji „K" z  7 k u p o n a m i: po 
Zl. 25 —  nom . Nr. Nr. 113, 197, 212, 213, 228, 360, 370, 645, 701 
823, 1142, 1150, 1151, 1180, 1220, 1314, 1358 1813, 1823 i 186!; 
po  Zł 60 —  nom . N r Nr. 1, 107, 177, 289, 552, 555, 571, 610,725 
936, 1046, 1054, 1096, 1309, 1529. 1547, 1865 i 1866; p o  ZŁ 250 —  
n om . Nr. Nr. 262, 399, 456, 783, 1128, 1435, 1834. 1951, 1957, 
i 2906.

5°/o listy  zas taw n e  zw alo ryzow ane: po  Rub 100 —  (Zł. 77.50; 
N r. Nr. 142, 240, 320, 566, 667, 1108, 1243, 1359, 1384, 1488, 1703, 
1851 1858, 2429, 2584, 2929, 2965, 3189 i 3190; po  Hub. 500 —  (Zł 
.387,50)'-Nr. Nr. 105, 133, 463, 6il2, 859. 860, 939, 1029, 1036, 1164 
1256, 1435, 1659, 2097, 2131, 2246 i 2284; po R ub. 1000 —  (Zl. 
775) Nr. Nr. 295, 393, 433, 540, 541, 895, 1057, 1344, 1491, 1542, 
1578, 1856, 2030, 2251, 2850, 3003, 3061, 3062, 3070 i 3446.

W y p la ta  za pow yższe listy  ich n o m in a ln e j w artości usku ie- 
czn iona będzie, p o czy n a jąc  od d n a  1-go lipca  1934 ro k u  p rzez  Ka­
sę T ow arzy stw a  w W iln ie, Jag ie llo ń sk a  Nr. 14.

Przetarg.
U rząd W ojew ódzk i W ileńsk i —  W y d zia ł P racy , O pieki i 

Z drow ia  ogłasza p rze targ  ofertow y  n a  w yb u d o w an ie  s tu d n i z k rę ­
gó w  betono<wycli o raz  b u d k ę  d re w n ia n ą  w raz  z k o m p le tn ą  m sta  
lac ją  m ech an iczn ą  i m o to ru  e lek trycznego  d la  p o d a ży  w ody  rę ­
cznym  sp o so b em  i p rzy  p o m o cy  e lek tryczności.

P rz e ta rg  odbędzie się w d n iu  2 czerw ca 1934 r. o  godz. 9-ej 
ra n o  w W ydziale  P racy , O piek i i Z drow ia  w  W iln ie  p rzy  u licy  
M agdaleny 2, p o k ó j Nr. 17.

K w it n a  w p łaco n e  do Izby S k arb o w ej n a  d e p o z y t-U rz ę d u  
W ojew ódzkiego  w ad ju m  p rze ta rg o w e  w w ysokośc i 3 p ro c . zao fe ­
ro w a n e j sum y. w in ien  być z łażo n y  jednocześn ie  z o fe rlą  w zap ie ­
czętow anej kopercie.

O gólne w a ru n k i p rze ta rg u  i szczegółow e w aru n k i te c h n irz  
n e  n a  pow yższe ro b o ty  są  do  p rz e jrz e n ia  w U rzędzie  W o jew ó d z­
k im , po k ó j N r 17 na  'pa rte rze . T am że  m o żn a  n abyć  ślepe k o sz ­
to rysy  ze zw ro tem  k o sz tó w  sp o rządzen ia .

U rząd W ojew ódzk i zastrzega  sobie p raw o  w yb o ru  o fe re n ­
ta, u z asad n ia ją c  to  od fachow ych  i f in an so w y ch  zdolności p rz e d ­
s ięb io rs tw a  oraz  zan iech an ie  pow yższej ro b o ty .

Za W ojew odę
473 'V I. Dr. M. Przyałgow iski

R adca

K«sa Chorych
p r z y  S tow arz. W zajem nej 
P o m o cy  Student. 2 y d 6 w  
U. S. B. p o s z u k u j e

letniska
n a  k o l o n j ę  w y p o c z y n k o w ą

d l a  40— 50 osó b .  
W a r u n k i ’, p o ż ą d a n a  o k o l i c a  
W  Ina,  b e z w a r u n k o w o  s o s n o ­
w y  l a a f r z e k a  w  pob l i żu ,  s u ­
c h a  m i e jH c o w o ś ć .  O f e r t y  c o ­
d z i e n n i e  p r ó c z  s o b o t y  p r z y j ­
m u j e  k a n c e l a r i a  w  g. 2— 4 p p  

ul  L u d w i s a r e k a  4

L E T N I S K O
10— 5 — 3— 2 p o k o j o w e  d o  wy* 
n a j ę c i a  p r z y  st. P o h u l a n k a  ( P o ­
l i gon) .  S os n .  l as ,  r ze k a ,  lnform. :  
W i l n o .  M i c k i e w i c z a  44, m.  !7

Mieszkanie
z e  w s z e l k .  w y g o d a m i  i o g r ó d ­
k i e m  o d  1 c z e r w c a  d o  w y n a j ę ­
c i a  — z a u ł e k  M o n t w i ł o w s k i  II

o d  g odz ,  5 — 7 p o  p o ł

Mieszkanie
5 poL. ao  w y n a jęc ia  w c en tru m  

m ia sta . Z aw aln a  6 zn. 4.

DOKTÓR

la
C h o ro b y  w en ery czn e , sk ó rn e  

i n iem o c  p łc io w a  
ul. Z am k o w a 15 te le fo n  19-60 
P rz y jm u je  od  godz. 8— 1 i 3— 8.

DOKTÓR

0. Zeltcwcz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e  
o d  g o d z .  9 — 1 i 5 — 8 -tfiecz.

Dr.Zeldówiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  w e n e r y c z n e *  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  12— 2 i 4 —6 w i e c z .
ul. W ile ń sk a  28, tel. 2-77

Dr. Wolfson
C h o ro b y  w en ery czn e , skórne- 

i m oczopłciow e, 
W ileń sk a  7, tel. 10-67 
od godz. 9— 1

D o  wyna|ęcia od zaraz

mieszkania
3 i 4  p o k o j o w e  z  k u c h n i ą ,  

r a n n ą  i w a z e l k i e m i  w y g o d a m i  
ul .  T a r t a k i  34  a

Do vvynsięcia
ł a d n y  d u ż y  S K L E P  z  2 p o k o j .  
O g l ą d a ć  c o d z i e n n i e .  I n f o r m a c j e  

u  d o z o r c y  u l .  W i l e ń s k a  2 0

Dr. Kenigsberg
C h o ro b y  w en ery czn e , s k ó rn e  

i m oczopłciow e, 
u lic a  M ick iew icza 4, 

te le fo n  10-90, 
od  godz 9—42 i 4- -8 .

M IESZKANIE
z 5 p o k o i  n o w o o d r e m o n t o w a n e  
s u c h e ,  c i e p ł e ,  s ł o n e c z n e ,  ze 
w s z e l k  w y g o d a m i  d o  w y n a j ę c i a  
A r c h a n i e i s k a  5, k / W . P o h u l a n k i

Pp Smalony
hodowli morskich świnek  
mają okazję nabycia tych 
zwierzątek u Jana Kolbi- 

cza, poczta Lebiedziew

Pielęgniarka
w y k w alif ik o w an a  z d o b rrin i 

św iad ec tw am i. W a ru n k i sk ro m ­
ne. Ł ask aw e  zg ło szen ia : W iln o  

u lic a  S z k a p le m a  35 m . 18

Bochalter-btlans.
w ład a  jęz. n iem . i ang. 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j p racy  
A d m in is trac ja  „ K u rje ra  W il '4 

D la D aniela.

AKUSZERKA

Śmiafowska
p rz ep ro w a d z iła  się 

n a  ul. O rzeszk o w ej 3— 17
(róg M ickiew icza) 

tam że  g a b in e t k o sm e ty c zn y , 
u su w a  zm arszczk i, b ro d aw k i,, 

k u rz a jk i i w ągry .

AKUSZERKA

M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

p rz ep ro w a d z iła  się  
Z w ierzy n iec , T o m asza  Z a n * , 

na  lew o G edym inow ską  
ul. G ro d zk a  27.

AKUSZERKA

Maria Lamrowa
p rz y jm u je  od 9 do  7 w iecz. 

p rz ep ro w a d z iła  się  na  
ul. J . J a s iń sk ie g o  5— 20

(obok Sądu).

0 P U W I E
wszelkiego rodzaju

g w a ran to w a n e , e leg an ck ie , m o d ­
ne i tan ie  n ab ędziesz  ty lk o  

w  p ra co w n i
Wincentego Puplałły

W iln o . O s tro b ra m sk a  25
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